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Tak też zresz tą po wścią gli wie mó wił
i o swo im pi sar stwie: de cy zja, by pi -
sać, by zo stać pi sa rzem jest nie ja ko

nie za leż na od nas sa mych. Czło wiek pi sze,
po nie waż jest w tym do bry. Z uwa gą
przed uro czy sto ścią oglą dał w ga bi ne cie rek -
to ra księ gę pa miąt ko wą uni wer sy te tu, któ -
rą po ka zy wał mu prof. Bro ni sław Mar ci niak,
opo wia da jąc przy tym o hi sto rii uczel ni
i wska zu jąc wpi sy co więk szych oso bi sto ści:
Igna ce go Ja na Pa de rew skie go, Ka zi mie ry Ił -
ła ko wi czów ny, Wi sła wy Szym bor skiej. Ku
roz cza ro wa niu ze bra nych, któ rzy ocze ki wa -
li mo że ja kiejś zło tej my śli, John Co et zee
wpi sał do księ gi pa miąt ko wej tyl ko swo je na -
zwi sko...

Na uro czy stość przy był Ed mund Mor ti -
mer, se kre tarz am ba sa dy Au stra lii, kra ju,
w któ rym obec nie miesz ka pi sarz; Grze gorz
Ga no wicz, prze wod ni czą cy Ra dy m. Po zna -
nia, po słan ka Kry sty na Ły bac ka, Mi chał
Mer czyń ski i Ka rol Dzia ło szyń ski z Fun da cji
Mal ta oraz rek to rzy uni wer sy te tów, z któ -
rych po cho dzi li re cen zen ci ho no ro we go
dok to ra tu. Lau da cję wy gło si ła prof. Li lia -
na Si kor ska z In sty tu tu Fi lo lo gii An giel skiej,
mó wiąc o Co et ze em ja ko ar ty ście, tu ła czu
i out si de rze, isto cie po li tycz nej i stu den cie. 

Swój wy kład wy gło sił tak że po ode bra -
niu dok to ra tu pi sarz. Na kon fe ren cji pra so -
wej od ma wia ją cy od po wie dzi na py ta nia
o swe pol skie ko rze nie, wła śnie o nich mó -
wił ob szer nie w swo im wy kła dzie: mój

na po ły mi tycz ny pra pra dzia dek z Nie miec,
Bal ta zar du Biel, z po cho dze nia był Po la -
kiem. Uro dził się ja ko Bal cer Du byl w 1844
ro ku w wio sce Schwarz wald, dziś Czar ny -
las, nie da le ko od mia sta Adel nau, dziś Odo -
la nów. Jak wy ni ka ło z opo wie ści pi sa rza,
mu sia ła to być barw na oso bo wość: cho ciaż
ka to lik, wbrew wo li ro dzi ców kształ cił się
w nie miec kiej szko le ewan ge lic kiej, bo jak
tłu ma czył ro dzi com, Bóg na ka zał mu być
mi sjo na rzem w Afry ce i wła śnie do nie -
miec kie go se mi na rium zo stał przy ję ty.
Po wy jeź dzie do Afry ki uznał jed nak, że mi -
sjo nar stwo mu nie od po wia da. Oże nił się
i wy je chał do USA, lecz w 1881 wró cił
do Afry ki i zo stał na uczy cie lem. Choć je go
są sie dzi by li Afry ka ne ra mi, on zde cy do wał,
że w je go do mu bę dzie się uży wać wy łącz -
nie ję zy ka an giel skie go. Je go cór ka Lo uise,
a pra bab ka Joh na, wy trwa ła w tym po sta no -
wie niu, co wy ja śnia ło drę czą cą pi sa rza za -
gad kę: dla cze go ja, w któ re go ży łach nie pły -
nę ła na wet kro pla an giel skiej krwi, do ro słem
mó wiąc, a ko niec koń ców pi sząc w ob cym
ję zy ku, po an giel sku? Je den z sy nów Bal ce -
ra Du by la Al bert bu Biel był jed nym
z pierw szych pi sa rzy afry ka ner skich. Burz -
li wa hi sto ria RPA, a tak że rów nie burz li we
ży cie je go pra pra dziad ka sta ły się dla pi sa -
rza w wy kła dzie źró dłem re flek sji na te mat
uczuć na ro do wych i kon klu zji: Jest tyl ko je -
den świat, któ re go czę ścią wszy scy je ste śmy.
Chcia łem dziś po ka zać, jak ni ko mu nie zna -

ny pro sty wiej ski chło piec z te go re gio nu,
a tak że ja, je den z je go po tom ków wpi sa li -
śmy się w burz li wą hi sto rię Afry ki.

Na za koń cze nie uro czy sto ści ze spół No va
Gau dia od śpie wał de dy ko wa ny Co et ze emu
utwór „All I ask of You” A. L. We be ra z mu -
si ca lu „Upiór w ope rze”.

Prof. John Co et zee uro dził się w 1940 ro -
ku w Kapsz ta dzie, stu dio wał w Wiel kiej Bry -
ta nii i USA ma te ma ty kę i ję zyk an giel ski.
Wy kła dał li te ra tu rę an giel ską w RPA, a te raz
w Au stra lii. Je dy ny w hi sto rii dwu krot ny
lau re at Na gro dy Bo oke ra dla pi sa rzy an glo -
ję zycz nych za „Ży cie i cza sy Mi cha ela K.”
oraz „Hań bę”, za któ rą do stał Na gro dę No bla
w 2003 ro ku. Au tor 12 po wie ści, jest uwa ża -
ny za jed ne go z naj wy bit niej szych pi sa rzy
współ cze snych. Jak pod kre śli ła przy tym
jed na z re cen zen tek, prof. Mi ro sła wa Bu ch -
holtz z UMK: war to za uwa żyć, że ja ko je den
z nie wie lu an glo ję zycz nych pi sa rzy wy po wia -
da się ze znaw stwem o li te ra tu rze pol skiej,
a w je go pu bli cy sty ce znaj dzie się wie le od -
wo łań do pol skiej li te ra tu ry (w swo im wy kła -
dzie na uro czy sto ści wspo mi nał Ada ma
Mic kie wi cza). W In sty tu cie Fi lo lo gii An giel -
skiej UAM pro wa dzo ne są z ko lei uni ka to we
ba da nia nad li te ra tu rą afry ka ner ską. 

Pi sarz przy je chał do Pol ski po raz trze ci.
W Po zna niu od by ła się pre mie ra ope ry
„Slow Man”, do któ rej li bret to na pi sał wła -
śnie J. M. Co et zee. 

Ma ria Ry bic ka 

Jest tyl ko je den świat
Powściągliwy jak zwykle i małomówny john maxwell coetzee, noblista,
na uroczystości nadania mu godności doktora honoris causa Uam 
(9 lipca) okazywał mniej emocji i wzruszenia niż zgromadzeni 
w auli Lubrańskiego miłośnicy i znawcy jego książek.
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4 | Wy da rze NIa
● Ka len da rium

5 / dla pa mIę cI
● Sa le wy bit nych po lo ni stów

6 per SpeK ty Wy
● po most dla ma my -na ukow ca 
● led nic ki „Orzeł pia stow ski” 

dla prof. zyg mun ta 
Świe chow skie go 

7 Wy da rze NIa
● Ści słe dla dziew czyn 
● Gru pa Wy sze chradz ka – w mię -

dzy na ro do wych ba da niach

8 ceN trum NaNOBIOmed
● Spraw nie wy bu do wa ne, 

świet nie wy po sa żo ne

10 We WSpól NO cIe
● rek to rzy, łącz cie się!
Rozmowa z prof. Bronisławem
Marciniakiem, rektorem UAM, nowo
wybranym przewodniczącym Konferencji
Rektorów Uniwersytetów Polskich

11 z cer ty fI Ka tem 
● z do brych – naj lep si

12 We WSpól NO cIe
● Jak ba dać współ cze sną 

toż sa mość eu ro pej ską? 

14-15 Sztu Ka fI lO zO fII
● dla cze go ma te ma ty cy 

nie są mi liar de ra mi
● do brze uczyć bio lo gii

16 dla pa mIę cI
●W pry ma sow skim Gnieź nie

17 Kul tu rO We pO Śred NIc tWO
●mistrz prze kła du po trzy kroć

uczczo ny

18-20 NaSz uNI Wer Sy tet
● Ju bi le usz 70-le cia 

pro fe so ra ze dle ra
● do ogro du się do ra sta 
● Nie tyl ko na bo isku 

na uko wym...

21 SI ła aNeG dOt
● Nie dep tać praw ni ków
● Spoj rze nie z da le ka na po znań

i uam

22 Kul tu ra
● Ver ba Sa cra 

– li sty do te sa lo ni czan

23 Kul tu ra
● au la kon cer to wa

24 pre zeN ta cJe
●my za oce anem

25 pre zeN ta cJe
● I li ke IKe

26 Wy da rze NIa
● Śla da mi Ba cha aż do ma inz

27 my I ŚWIat
● co stu den tom da ją wy jaz dy

28 NaSz uNI Wer Sy tet 
● dy plom z dwo ma plu sa mi
● po cią ga nas ener gia

29-30 pO dró że
● po dró że z odro bi ną ad re na li ny
● po zna wa nie In ne go

31 KO re SpON deN cJe
● Nie mu szę, ale chcę

32 NaSz uNI Wer Sy tet
● list

33 pO dró że
● z siat ków ką przez świat

34 NaSz uNI Wer Sy tet
● Ir kuck – Gnie zno
● Sza chy to bru tal ny sport 

35 Na SpOr tO WO
● Stu den ci wo lon ta riu sza mi 

eu ro 2012

nasz Uniwersytet W NUMERzE

Egzamin wstępny 
na Fizyce 
z Rrezẏserii Dzẃiek̨u 
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◗ Prof. dr hab. Kry sty na Bar tol z In sty tu tu Fi lo lo gii Kla sycz -
nej UAM zo sta ła wy bra na człon kiem ko re spon den tem Pol -
skiej Aka de mii Umie jęt no ści. 

◗ Pro jekt pt. „Ro la po znaw cza ge stu w ję zy ku dzie ci nie wi -
do mych i nie do wi dzą cych”, przy go to wa ny przez An nę Je lec
(kie row nik pro jek tu) i prof. An nę Cie ślic ką, re ali zo wa ny
przy współ pra cy z an gli sta mi UAM: Do ro tą Ja wor ską i Zu -
zan ną Fle ischer, zo stał wy bra ny ja ko je den z trzech naj cie -
kaw szych sfi nan so wa nych przez NCN. Wzmian ka o tym pro -
jek cie uka że się w ma te ria łach pro mu ją cych Cen trum. Ce -
lem au to rów pro jek tu jest okre śle nie czyn ni ków, któ re wpły -
wa ją na zwięk szo ne wy stę po wa nie spon ta nicz nych ge stów
u uczniów nie wi do mych od uro dze nia. Czyn ni ki te po słu -
żą opra co wa niu wska zó wek do na ucza nia ję zy ka ob ce go.

◗ 3 lip ca prof. Ja cek Wit koś, pro rek tor UAM spo tkał się z Dra -
gol ju bem Da wi do vi czem, pre zy den tem mia sta Ban ja Lu ka
w Bo śni i Her ce go wi nie, któ re mu to wa rzy szy ły Bil ja na Jošić -
-Ba jić, ko or dy na tor ds. współ pra cy mię dzy na ro do wej w ga -
bi ne cie pre zy den ta oraz Dra ga na Po po vić, tłu macz ka. Go -
ściom za pre zen to wa no naj now szy film o UAM. Roz ma wia -
no rów nież o moż li wo ściach wza jem nej współ pra cy w ra -
mach umo wy bi la te ral nej mię dzy UAM a uni wer sy te tem
w Ban ja Lu ce w za kre sie wy mia ny pra cow ni ków na uko wych
i stu den tów, udzia łu we wspól nych kon fe ren cjach i sym po -
zjach, współ pra cy przy pu bli ko wa niu prac na uko wych. Go -
ście mie li rów nież oka zję od wie dzić MTP oraz CK Za mek.
De le ga cja uczest ni czy ła tak że w otwar ciu kon su la tu ho no ro -
we go Bo śni i Her ce go wi ny. 

◗ 4 lip ca go ść mi uni wer sy te tu by li przed sta wi cie le Ra dy Fe -
de ra cji Zgro ma dze nia Fe de ral ne go Fe de ra cji Ro syj skiej. De -
le ga cji to wa rzy szy li: Wła di mir Tka czew, kon sul ge ne ral ny
FR, Ja nusz Se pioł, prze wod ni czą cy se nac kiej pol sko -ro syj -
skiej gru py par la men tar nej, Grze gorz Se ro czyń ski, se kre -
tarz tej gru py oraz Jan Fi lip Li bic ki, prze wod ni czą cy par la -
men tar ne go ze spo łu Pol ska -Ro sja -Go spo dar ka. Ro lę go spo -
da rza peł nił prof. Ja cek Wit koś. Go ście zwie dzi li Wy dział Na -
uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych, Wy dział Bio lo gii oraz
Wy dział Na uk Po li tycz nych i Dzien ni kar stwa na kam pu sie
Mo ra sko. Pod czas roz mów po dej mo wa no te mat współ pra -
cy w ra mach umów bi la te ral nych mię dzy UAM a uni wer -
sy te ta mi w Ro sji: w chwi li obec nej jest 15 ta kich po ro zu mień.
Prze dys ku to wa no rów nież po mysł utwo rze nia Pol sko -Ro syj -
skiej Szko ły Let niej pod au spi cja mi Se na tu RP. 

◗ Se nat UAM na po sie dze niu w dniu 27 lu te go 2012 r. przy -
znał Me dal za Za słu gi dla UAM prof. Mar co wi Qu aghe beu -
ro wi, dy rek to ro wi Mu zeum Li te ra tu ry i Ar chi wów w Bruk -
se li. Uro czy ste wrę cze nie wy róż nie nia od by ło się 5 lip ca.
Wśród go ści był m.in. Ze non Ko wal, de le gat rzą dów Wspól -
no ty Fran cu skiej i re gio nu Wa lo nii. Prof. Qu aghe beur otrzy -
mał Me dal z rąk rek to ra UAM, a lau da cję wy gło sił prof. Mi -
ro sław Lo ba z In sty tu tu Fi lo lo gii Ro mań skiej UAM.

opr. mdz

◗ Jed no z naj bar dziej pre sti żo wych wy róż nień dla ma te ma -
ty ków, Me dal Sier piń skie go, otrzy mał w tym ro ku prof. Je rzy
Ka czo row ski z Wy dzia łu Ma te ma ty ki i In for ma ty ki UAM,
któ re go jest no wo wy bra nym dzie ka nem. Me dal Sier piń skie -
go przy zna je Pol skie To wa rzy stwo Ma te ma tycz ne i Uni wer -
sy tet War szaw ski za wy bit ne osią gnię cia na uko we. 

iX zwy czaj ne po sie dze nie se na tu
Na wstę pie JMR prof. B. Mar ci niak po wi tał wszyst kich człon -

ków po sie dze nia. JM Rek tor wrę czył no mi na cje na sta no wi sko pro -
fe so ra zwy czaj ne go, po czym prof. T. Żu chow ski wy gło sił wy kład
oko licz no ścio wy pt. „Dzie ło sztu ki w kon tek ście”. Na stęp nie Rek -
tor i Pro rek to rzy po in for mo wa li o waż nych – z punk tu wi dze nia
Uczel ni – wy da rze niach.

Pod czas ob rad przed sta wio no ana li zę za dań prze wi dzia nych do
re ali za cji w Stra te gii UAM za rok 2011. Se nat UAM pod jął uchwa -
łę w spra wie okre śle nia efek tów kształ ce nia dla kie run ków stu diów
pro wa dzo nych przez: Wy dział Na uk Spo łecz nych, Wy dział Fi lo -
lo gii Pol skiej i Kla sycz nej, Wy dział Na uk Geo gra ficz nych i Geo lo -
gicz nych, Wy dział Hi sto rycz ny, Wy dział Pe da go gicz no -Ar ty stycz -
ny w Ka li szu, Wy dział Neo fi lo lo gii, Wy dział Teo lo gicz ny. Na stęp -
nie Se nat UAM pod jął uchwa ły w spra wie: pro wa dze nia stu diów
przez Wy dział An gli sty ki oraz okre śle nia efek tów kształ ce nia dla
kie run ków stu diów pro wa dzo nych przez Wy dział An gli sty ki. Pod -
jął rów nież uchwa łę w spra wie okre śle nia efek tów kształ ce nia dla
mo du łu przed mio tów pro gra mo wych re ali zo wa nych w ra mach
Mię dzy ob sza ro wych In dy wi du al nych Stu diów Hu ma ni stycz nych
i Spo łecz nych.

W cza sie ob rad Se nat UAM wy ra ził po zy tyw ną opi nię w spra -
wie mia no wa nia na sta no wi sko pro fe so ra zwy czaj ne go: prof. J. Ra -
dwa na, prof. S. Woj cie chow skie go, ks. prof. M. Mi ko łaj cza ka. Wy -
dał tak że po zy tyw ne opi nie: pierw szą – do ty czą cą za sad uzna nia
pod le gło ści służ bo wej za bez po śred nią; dru gą – w spra wie za trud -
nie nia prof. A. But tle ra na sta no wi sku pro fe so ra wi zy tu ją ce go w In -
sty tu cie Geo eko lo gii i Geo in for ma cji.

Se nat UAM wy ra ził po zy tyw ną opi nię w spra wie po wo ła nia: 
dr. A. Jaz do na na sta no wi sko dy rek to ra Bi blio te ki Uni wer sy tec kiej;
dr. hab. J. Wi land -Szy mań skiej na sta no wi sko dy rek to ra Ogro du
Bo ta nicz ne go; mgr A. Do ma la nus na sta no wi sko kie row ni ka Ar -
chi wum UAM; dr. M. Ka szyń skie go na sta no wi sko dy rek to ra Stu -
dium Na ucza nia Ję zy ków Ob cych, mgr. P. Sza far kie wi cza na sta -
no wi sko kie row ni ka Stu dium Wy cho wa nia Fi zycz ne go i Spor tu;
mgr. J. Waj dy na sta no wi sko dy rek to ra Uczel nia ne go Cen trum In -
no wa cji i Trans fe ru Tech no lo gii UAM; dr. S. Ha bry ły na sta no wi -
sko kie row ni ka Ośrod ka Dy dak tycz no -Mul ti me dial ne go – Uni wer -
sy tec kie Stu dio Fil mo we; dr. W. Skow roń skie go na sta no wi sko dy -
rek to ra Szko ły Tłu ma czy i Ję zy ków Ob cych; prof. T. Po la ka na sta -
no wi sko kie row ni ka Pra cow ni Py tań Gra nicz nych. Na stęp nie pod -
jął uchwa łę w spra wie nada nia prof. Z. Ja sie wi czo wi wy róż nie -
nia „Pal mae Uni ver si ta tis Stu dio rum Po sna nien sis” oraz po zy tyw -
nie roz pa trzył wnio sek o przy zna nie mgr M. Strzał ko Me da lu
„Za za słu gi dla Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna -
niu”. Se nat po zy tyw nie za opi nio wał skład uczel nia nej ko mi sji
re kru ta cyj nej ds. stu denc kich w ro ku aka de mic kim 2012/2013 oraz
re cen zję prof. P. Cza pliń skie go w spra wie wszczę cia po stę po wa nia
o nada nie ty tu łu dok to ra ho no ris cau sa Uni wer sy te tu Łódz kie go
Pa nu A. Ozo wi. 

Na za koń cze nie Se nat UAM pod jął uchwa łę w spra wie przy -
ję cia przez UAM da ro wi zny od Mia sta Gnie zna po le ga ją cej
na prze ka za niu nie ru cho mo ści po ło żo nej w Gnieź nie przy
ul. Stru my ko wej.

Wgląd w uchwa ły Se na tu UAM moż li wy jest w Biurze 
Rek to ra (po kój 107) oraz na stro nie www.amu.edu.pl. 

opr. Do mi ni ka Na roż na
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Wuro czy sto ści po za rek to rem prof.
Bro ni sła wem Mar ci nia kiem, dzie -
ka nem Wy dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej

i Kla sycz nej prof. To ma szem Po krzyw nia -
kiem, kanc le rzem Sta ni sła wem Wa cho wia -
kiem, za stęp cą kanc le rza Mar kiem Sob cza -
kiem, dy rek cją i pra cow ni ka mi In sty tu tu Fi -
lo lo gii Pol skiej wzię li tak że udział przed sta -
wi cie le ro dzin uho no ro wa nych na ukow -
ców. Syl wet ki pa tro nów sal przed sta wia li
ich ucznio wie i współ pra cow ni cy. 

Po mysł upa mięt nie nia wy bit nie za słu żo -
nych po lo ni stów zro dził się przy oka zji
prze pro wadz ki In sty tu tu Fi lo lo gii Pol skiej
z Col le gium No vum do Col le gium Ma ius.
Wte dy, jak wy ja śnia prof. T. Po krzyw niak,
trze ba by ło pod jąć de cy zję, co zro bić z ta bli -
cą upa mięt nia ją cą po stać Ro ma na Pol la ka,
któ re go imię no si ła sa la wy kła do wa w Col -
le gium No vum. Pier wot nie my śla no o prze -
nie sie niu ta bli cy, ale po nie waż prof. R. Pol -
lak był za słu żo ny sze rzej niż tyl ko dla po lo -
ni sty ki, bo był rów nież zna ko mi tym ita lia -
ni stą, pod ję to de cy zję, że ta bli ca po zo sta nie
w No vum, na to miast w Col le gium Ma ius

zo sta nie wy bra na no wa sa la, któ ra bę dzie
no si ła imię prof. Pol la ka. Przy tej oka zji po -
sta no wio no upa mięt nić w po dob ny spo sób
tak że in nych wy bit nych po lo ni stów. Jak
pod kre śla dzie kan prof. T. Po krzyw niak,
w pro jekt ten ogrom nie za an ga żo wał się
kanc lerz UAM Sta ni sław Wa cho wiak.

Osta tecz nie wy bra no pię ciu wy bit nych
po lo ni stów oraz Woj cie cha Bo gu sław skie -
go, któ re go uzna no za pa tro na te atro lo gii.
Pro jekt i wy ko na nie ta blic po wie rzo no ar ty -
ście pla sty ko wi Jac ko wi Wil cza ko wi, na to -
miast pła sko rzeź bę z por tre tem Woj cie cha
Bo gu sław skie go przy Sa li Stu denc kich Prób
Te atral nych wy ko nał mło dy ar ty sta Mi chał
Wie lo pol ski.

Syl wet kę prof. Wła dy sła wa Ku rasz kie wi -
cza przy bli żył prof. Bog dan Wal czak; o prof.
Ro ma nie Pol la ku mó wił je go uczeń, prof. Ta -
de usz Wit czak; o prof. Zyg mun cie Szwey -
kow skim, w obec no ści wnucz ki prof. Zo fii
Szwey kow skiej -Ku liń skiej mó wił prof.
Edward Pie ści kow ski; do ko na nia i za słu gi
prof. Wło dzi mie rza Dwo rzacz ka w obec no -
ści wdo wy po nim Jo lan ty Dwo rzacz ko wej

przy po mniał je go uczeń, prof. T. Po krzyw -
niak; o Sta ni sła wie Do brzyc kim, któ re go ro -
dzi nę re pre zen to wa ła wnucz ka red. Da ina
Kol bu szew ska, opo wia da ła dy rek tor IFP
prof. Ka ta rzy na Mel ler; o Woj cie chu Bo gu -
sław skim – prof. Do broch na Ra taj cza ko wa. 

W no tach o pa tro nach sta ra no się nie tyl -
ko przy po mnieć ich do ko na nia i za słu gi, ale
tak że uka zać ja kiś rys cha rak te ry stycz ny, jak
np. za mi ło wa nie prof. Szwey kow skie go
do… jam ni ków, za słu gi prof. Pol la ka dla
skau tin gu na Ślą sku Cie szyń skim czy ja ko
za ło ży cie la i bram ka rza Cra co vii. W przy -
szło ści, po za zwię zły mi no ta mi na ta bli -
cach, w po szcze gól nych sa lach ma ją się
zna leźć szer sze opra co wa nia do rob ku pa tro -
nów. Bę dzie to już za da nie no wej dy rek cji
IFP UAM oraz no wych władz Wy dzia łu Fi -
lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej, któ re zde cy du -
ją tak że o for mie upa mięt nie nia Ada ma Mic -
kie wi cza w sa li pod ko pu łą (na ra zie zna nej
z fre sku z bi zo na mi, któ ry ma być prze nie -
sio ny w in ne miej sce), oraz o wy stro ju dzie -
dziń ca Nor wi da. 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

sale wybitnych polonistów
26 czerwca br. nastąpiło uroczyste odsłonięcie tablic upamiętniających
wybitnych polonistów, których imiona noszą odtąd specjalnie dla nich
wybrane sale w collegium maius Uam. 
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Wuchwa le ka pi tu ły kon kur su czy ta -
my, że „na uko wy i dy dak tycz ny
wkład prof. dr hab. Zyg mun ta

Świe chow skie go w ba da nia i upo wszech -
nia nie wie dzy z za kre su hi sto rii sztu ki i ar -
chi tek tu ry dy na stii pia stow skiej wśród spo -
łe czeń stwa jest ol brzy mi, stąd też przy zna -
nie Pa nu Pro fe so ro wi ho no ro wej Na gro dy
Led nic kie go Or ła Pia stow skie go jest jak naj -
bar dziej uza sad nio ne i wska za ne”. 

Pro fe sor dr hab. Zyg munt Świe chow ski
ukoń czył stu dia na UAM. Dzia łal ność na -
uko wą roz po czął na Po li tech ni ce Wro cław -
skiej, na stęp nie kie ro wał Ka te drą Hi sto rii

Sztu ki na Uni wer sy te cie Wro cław skim,
w ko lej nych la tach peł nił funk cję dy rek to ra
In sty tu tu Urba ni sty ki i Ar chi tek tu ry Po li -
tech ni ki Łódz kiej. Wy kła dał na Sor bo nie
w Pa ry żu, w Lon dy nie, Ber li nie, Ko lo nii,
Stras bur gu i Pa wii. Jest au to rem wie lu ksią -
żek, m.in. „Sztu ka ro mań ska w Pol sce”, któ -
ra sta ła się po zy cją pod ręcz ni ko wą oraz licz -
nych ar ty ku łów, wśród któ rych na szcze gól -
ną uwa gę za słu gu ją pu bli ka cje po świę co ne
dzie łom ar chi tek tu ry po wsta łym w Wiel ko -
pol sce w cza sach pia stow skich. 

Pra ca na uko wa prof. Świe chow skie go zo -
sta ła uho no ro wa na licz ny mi na gro da mi. 

Na gro dę „Pia stow skie go Or ła Led nic kie -
go” usta no wił w 2009 ro ku Za rząd Wo je -
wódz twa Wiel ko pol skie go. Wy róż nie nie
przy zna wa ne jest za ochro nę pia stow skie go
dzie dzic twa kul tu ro we go oraz wy bit ne osią -
gnię cia w dzie dzi nie ba dań na uko wych
i upo wszech nia nie wie dzy o ro li dy na stii
pia stow skiej w hi sto rii Pol ski i Eu ro py. 

Wrę cze nie lau re ato wi na gro dy na stą pi
21 wrze śnia o godz. 16 w Mu zeum Ar che -
olo gicz nym w Po zna niu. 

an na pa rzyń ska -pas ch ke
Urząd Mar szał kow ski
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Led nic ki „Orzeł Pia stow ski” 
dla prof. Zyg mun ta Świe chow skie go 
zna my już lau re ata iV edy cji kon kur su o na gro dę Led nic kie go or ła Pia stow skie go. 
wy róż nie nie otrzy mał prof. zyg munt Świe chow ski, wy bit ny hi sto ryk sztu ki. 

Wśród lau re atów te go pro gra mu
znaj du je się dr Iza be la Sie roc ka
z Wy dzia łu Bio lo gii Uni wer sy te tu

im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu, któ ra
na re ali za cję pro jek tu z dzie dzi ny bio lo gii
mo le ku lar nej, pt. „Po cząt ki płcio we go roz -
mna ża nia ro ślin lą do wych – glo bal na ana li -
za ge nów za an ga żo wa nych w roz wój plem -
ni i rod ni u roz dziel no pł cio we go wą tro bow -
ca Pel lia en di vii fo lia sp B”, otrzy ma ła fi nan -
so wa nie w wy so ko ści 321 tys. zło tych.

Re zul ta ty ba dań pro wa dzo nych przez
mło dą ma mę mo gą sta no wić ka mień mi lo -
wy w po zna niu re gu la cji eks pre sji ge nów
za an ga żo wa nych w pro ces roz mna ża nia
płcio we go u przed sta wi cie la naj star szej gru -
py ży ją cych obec nie ro ślin lą do wych.

Wy ni ki pro jek tu rzu cą no we świa tło
na pro ces de ter mi na cji płci u jed nych
z pierw szych ro ślin lą do wych, jak rów nież
umoż li wią po sze rze nie wie dzy na te mat
ewo lu cji tych pro ce sów. Uzy ska my od po -
wiedź na py ta nie, czy ge ny de cy du ją ce
o płcio wo ści naj star szych obec nie ży ją cych
ro ślin lą do wych są kon ser wa tyw nie za cho -
wa ne u po zo sta łych ro ślin lą do wych, tzn. czy
na dal od gry wa ją klu czo wą ro lę w roz mna -

ża niu ro ślin na sien nych. Nie wy klu czo ne, że
dzię ki ba da niom zo sta nie wy kry ta cał kiem
no wa gru pa ge nów, nie scha rak te ry zo wa -
na do tąd w żad nym or ga ni zmie ro ślin nym,
a wy stę pu ją ca wy łącz nie w naj star szej ewo -
lu cyj nie gro ma dzie ro ślin lą do wych – wy ja -
śnia dr Sie roc ka.

Po raz pierw szy w hi sto rii pro gra mu Po -
most lau re atem zo stał ta ta -na uko wiec, dr
Łu kasz Szyr wiel z Uni wer sy te tu Me dycz ne -
go we Wro cła wiu, któ ry dzię ki fi nan so wa -
niu w wy so ko ści 220 tys. zło tych, bę dzie
mógł zre ali zo wać pro jekt z dzie dzi ny che -
mii bio nie or ga nicz nej.

W roz strzy gnię tej wła śnie edy cji pro gra -
mu Po most fi nan so wa nie na pro wa dze nie
ba dań w dzie dzi nach Bio, In fo, Tech no
otrzy ma ła rów nież: dr Ka ro li na Ar chac ka
z Uni wer sy te tu War szaw skie go, dr Ka ta rzy -
na Cie ślik -Bo czu la z Uni wer sy te tu Wro -
cław skie go, dr hab. Do ro ta Dwo ra kow ska
z Gdań skie go Uni wer sy te tu Me dycz ne go, dr
Alek san dra El lert -Mi kla szew ska z In sty tu tu
Bio lo gii Do świad czal nej im. M. Nenc kie go
PAN, dr Aga ta Fron czak z Po li tech ni ki War -
szaw skiej, dr Jo lan ta Ko wa lew ska z Uni wer -

sy te tu Me dycz ne go w Bia łym sto ku, dr Do -
ro ta Szczę sna -Iskan der z Po li tech ni ki Wro -
cław skiej, dr Oksa na Vol nian ska z In sty tu -
tu Fi zy ki PAN i dr Syl wia Waś kie wicz z Po -
li tech ni ki Ślą skiej w Gli wi cach.

Lau re at ka mi w dzie dzi nach na uk spo -
łecz nych i hu ma ni stycz nych zo sta ły: dr Mo -
ni ka Ni ska z Aka de mii Po mor skiej w Słup -
sku, któ ra bę dzie re ali zo wać pro jekt z dzie -
dzi ny pa le oge ogra fii i dr Ewa Ma ni kow ska
z In sty tu tu Sztu ki PAN, pro wa dzą ca ba da -
nia w dzie dzi nie hi sto rii.

Pro jek ty wszyst kich lau re atów pro gra mu
Po most są współ fi nan so wa ne ze środ ków
Unii Eu ro pej skiej w ra mach Eu ro pej skie go
Fun du szu Roz wo ju Re gio nal ne go. 

Mar ta Mi chal ska -Bu gaj ska 

Po most dla ma my -na ukow ca 
fundacja na rzecz nauki Polskiej ogłosiła wyniki V edycji programu Pomost, skierowanego
do rodziców wracających do pracy naukowej po przerwach związanych z opieką nad małym
dzieckiem. trzynaścioro utalentowanych badaczy, dzięki finansowaniu w wysokości 4,4 mln złotych,
będzie miało szansę na stworzenie komfortowych warunków pracy, pozwalających im
na pogodzenie kariery naukowej z rodzicielstwem. 

Nabór do kolejnej edycji programu
pomost rozpocznie się 15 sierpnia b.r.
Dokumentację konkursową oraz
szczegółowe informacje można znaleźć
na stronie internetowej Fundacji
www.fnp.org.pl
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Ści słe dla dziew czyn 
w związku z tym, że Unia europejska może potrzebować dodatkowego miliona naukowców do 2020 r.,
komisja europejska rozpoczęła kampanię, której celem jest zainteresowanie większej liczby dziewcząt
naukami ścisłymi i zachęcanie kobiet do wyboru kariery naukowca.

Ko bie ty sta no wią po nad po ło wę po pu la cji stu den tów w UE
i 45 proc. wszyst kich dok to ran tów, lecz sta no wią za le d wie
jed ną trze cią za wo do wych na ukow ców. Ko bie ty, któ re uzy -

ska ły ty tuł dok to ra rów nież sta no wią mniej szość w in ży nie rii i prze -
my śle. Ce lem trwa ją cej trzy la ta kam pa nii bę dzie w pierw szej fa zie
za in te re so wa nie na sto la tek pod ję ciem stu diów w za kre sie na uk ści -
słych, tech no lo gii, in ży nie rii i ma te ma ty ki. Na stęp nie kam pa nia bę -
dzie ad re so wa na do wszyst kich uczen nic, za chę ca jąc je do roz -
wa że nia wy bo ru ka rie ry na ukow ca. 

Ko mi sarz do spraw ba dań, in no wa cji i na uki, Máire Geo ghe gan -
-Qu inn, pod su mo wa ła: Kam pa nia ta po ka że ko bie tom i dziew czę -
tom, że na uki ści słe nie są za re zer wo wa ne dla star szych pa nów
w bia łych far tu chach. Na uki ści słe otwie ra ją fan ta stycz ne moż li -
wo ści ka rie ry za wo do wej i da ją szan se wnie sie nia swo je go oso bi ste -
go wkła du na rzecz spo łe czeń stwa i na szej przy szło ści. Nie wy star -
cza ją cy udział ko biet w sek to rze ma ją cym tak istot ne zna cze nie dla
na szej go spo dar ki jest nie do przy ję cia w cza sach, gdy Eu ro pa sta -
ra się po bu dzić wzrost go spo dar czy i zwięk szyć licz bę miejsc pra cy.
Ma my na dzie ję, że przed sta wia jąc po zy tyw ne przy kła dy ko biet, któ -
re od nio sły suk ces w tej dzie dzi nie i po ka zu jąc ja ki wa chlarz moż -
li wo ści otwie ra ją przed ni mi na uki ści słe, prze ko na my więk szą licz -
bę mło dych ko biet do wy bo ru ka rie ry na uko wej. 

Mło dzi lu dzie za zwy czaj po dej mu ją za sad ni cze de cy zje do ty czą -
ce swo je go przy szłe go za wo du w wie ku od 13 do 17 lat. Na tym eta -
pie na uki za zwy czaj al bo wy bie ra ją przed mio ty ści słe al bo z nich
re zy gnu ją. Z te go po wo du pierw sza część kam pa nii bę dzie skie ro -

wa na do uczen nic szkół śred nich pod ha słem „Na uki ści słe są dla
dziew czyn”. Ce lem dru giej fa zy kam pa nii bę dzie za chę ca nie stu -
den tek do wy bo ru ka rie ry na uko wej. 

Kam pa nia prze ciw sta wi się ste reo ty pom i po ka że dziew czyn kom
i ko bie tom, że na uki ści słe są fa scy nu ją ce i za pew nia ją ogrom ne
moż li wo ści. Po ka że ona rów nież w ja ki spo sób obec ne ba da nia na -
uko we od po wia da ją na re al ne po trze by spo łecz ne. Ba da nia i in -
no wa cje są klu czem do zna le zie nia kon kret nych roz wią zań dla
wspól nych wy zwań, zwią za nych z po trze bą za pew nie nia żyw no -
ści, za gwa ran to wa nia bez pie czeń stwa ener ge tycz ne go, kwe stia mi
śro do wi sko wy mi i zmia ną kli ma tu czy też za po trze bo wa niem
na lep szą opie kę zdro wot ną. Zna ne ko bie ty -na ukow cy bę dą pa -
tro no wać kam pa nii w me diach oraz uczest ni czyć w zwią za nych
z nią im pre zach i warsz ta tach. 

Kam pa nia bę dzie re ali zo wa na we wszyst kich 27 pań stwach człon -
kow skich Unii Eu ro pej skiej w la tach 2012/2013. W 2012 r. zwią za -
ne z nią wy da rze nia or ga ni zo wa ne bę dą naj pierw w sze ściu kra -
jach – Au strii, Bel gii, Niem czech, Wło szech, Ho lan dii i Pol sce. Kam -
pa nia roz po czy na się w cza sie, kie dy Ko mi sja Eu ro pej ska za pro po -
no wa ła ini cja ty wę „Ho ry zont 2020”, pro gram, któ ry zwięk szy unij -
ne wspar cie dla ba dań i in no wa cji do 80 mld eu ro na okres 2014–
2020 (z 55 mld eu ro w ak tu al nym sied mio let nim bu dże cie). 

Stro na in ter ne to wa kam pa nii: 
http://ec.eu ro pa.eu/scien ce -girl -thing/
Stro na na fa ce bo oku: www.fa ce bo ok.com/scien ce girl thing

Mar ta an groc ka -Kraw czyk

Po dej mo wa ne stu dia bę dą zmie rza ły
do usta le nia ja kie ele men ty wspól ne go
dzie dzic twa od ci snę ły śla dy na ich

zbio ro wej pa mię ci i uczest ni czy ły w kształ -
to wa niu ich toż sa mo ści kul tu ro wej. 

Okre ślo ne zo sta ną dzie dzi ny ży cia spo -
łecz ne go, do któ rych od no szą się ele men ty
pa mię ci zbio ro wej dzie dzic twa, a tak że okre -
sy hi sto rycz ne i ob sza ry, któ rych do ty czą.
W ko lej nym eta pie prze pro wa dzo ne zo sta ną
stu dia po rów naw cze usta la ją ce ka ta log
miejsc wspól nej dla Cze chów, Po la ków, Sło -
wa ków i Wę grów pa mię ci kul tu ro wej. 

Użyt kow ni ka mi, be ne fi cjen ta mi, wy ni ków
prze pro wa dzo nych ba dań bę dą hi sto ry cy,
au to rzy pod ręcz ni ków, ani ma to rzy kul tu ry,
twór cy po li ty ki hi sto rycz nej. Usta le nia po -
czy nio ne w wy ni ku re ali za cji po zwo lą
na roz sze rze nie ob sza ru ko mu ni ka cji mię -
dzy kul tu ro wej wśród na ro dów Gru py Wy -

szeh radz kiej, a tak że zde fi nio wa nie wie lu
mi tów i ste reo ty pów, sta no wią cych ba rie ry
w tej mie rze 

Ocze ki wa nym re zul ta tem pro jek tu bę dzie
pu bli ka cja wy ni ków ba dań w ję zy ku an giel -
skim wraz ze stresz cze nia mi w ję zy kach na -
ro do wych w wer sji elek tro nicz nej opar tej
na li cen cji cre ati ve com mons oraz w wer sji
pa pie ro wej w ob ję to ści ok. 300 stron o na kła -
dzie ok. 200 sztuk. Pu bli ka cja zo sta nie wy da -
na w in ter ne to wej wer sji wy daw nic twa „Sen -
sus Hi sto riae. In ter dy sy cy pli na ry stu dies”
wy dwa nej przez Uni wer sy tet im. A. Mic kie -
wi cza w Po zna niu. Pu bli ka cję tą przy go tu je
stro na pol ska. 

Prze wi dy wa ne jest utwo rze nie stro ny in -
ter ne to wej. Bę dzie sta no wi ła pod sta wo we
źró dło in for ma cji o prze bie gu re ali za cji
pro jek tu oraz ko mu ni ka cji po mię dzy
uczest ni ka mi pro jek tu.. W każ dym ro ku

re ali za cji pro jek tu pla no wa ne jest se mi na -
rium pod su mo wu ją ce wy ni ki ba dań. Koń -
co we se mi na rium pod su mu je ca łość ba -
dań, pro jek tu jąc jed no cze śnie ko lej ne stu -
dia.

Pro jekt sta no wi kon ty nu ację pro jek tów
Międz na ro do we go Fu du szu Wy szeh radz -
kie go ko or dy no wa nych przez Uni wer sy tet
im. Ko meń skie go w Bra ty sła wie W pro jek -
tach tych Uni wer sy tet im. A. Mic kie wi cza
był jed nym z part ne rów. Po nad to Za kład
Hi sto rii Hi sto rio gra fii i Me to do lo gii Hi sto -
rii (kie row nik: prof. Woj ciech Wrzo sek)
oraz Za kład Ochro ny Dzie dzic twa Kul tu -
ro we go i Ko mu ni ka cji Mię dzy kul tu ro wej
(kie row nik: prof. Ja ro mir Jesz ke) Uni wer -
sy te tu im. A. Mic kie wi cza od sze re gu lat
pro wa dzą stu dia nad pa mię cią prze szło ści
oraz ro lą hi sto rii w pro ce sie ko mu ni ka cji
mię dzy kul tu ro wej. m.w.

Gru pa wy sze chradz ka – w mię dzy na ro do wych ba da niach
obecne w pamięci zbiorowej artefakty pamięci, które organizują pamięć zbiorową  społeczeństw, narodów,
narodowości to temat projektu „miejsca pamięci: dziedzictwo pamięci 2012 – 2015.” Projekt obejmuje
studia nad świadomością społeczną dotyczącą identyfikacji narodów Grupy wyszechradzkiej z fragmentami
dziedzictwa kulturowego społeczności funkcjonujących na pograniczach kulturowych.
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Uro czy stość mia ła po trój ny
cha rak ter. Od by wa ła się w au -
li Wy dzia łu Fi zy ki, gdzie
przy bra ła po stać na uko we go
sym po zjum. W na mio cie ple -

ne ro wym od by ła się część ofi cjal na, po świę -
co na hi sto rii po wsta nia Cen trum i po dzię ko -
wa niom, a wresz cie trze ci akt uro czy sto ści
po le gał na zwie dza niu po szcze gól nych la bo -
ra to riów i za po zna wa niu się z apa ra tu rą. 

Nie wy obra żam so bie, by mo gło być ina -
czej, by świę to to nie mia ło swo jej na uko wej
stro ny – pod kre ślił prof. Ste fan Jur ga, dy rek -
tor Cen trum, w obecności m.in.
wiceministra M. Ratajczaka, IM Rektora,
wojewody, rektorów-gości. Tak więc otwar -
ciu to wa rzy szy ły dwa głów ne wy kła dy sym -
po zjum, któ re wy gło si li dwaj wy bit ni ucze -
ni z Cen trum współ pra cu ją cy: Krzysz tof
Ma ty ja szew ski, wy mie nia ny wśród kan dy -
da tów do Na gro dy No bla z che mii i Hans W.
Spiess z In sty tu tu Ma xa Planc ka, dok tor hc
na sze go uni wer sy te tu. Za gra nicz ni go ście,
wśród któ rych by ły też ta kie sła wy jak Ta ka -
shi Ishi ka wa ze szwaj car skie go in sty tu tu
tech no lo gicz ne go (ETH) w Zu ry chu, czy
Bar ba ra Pier ścio nek z lon dyń skie go Uni wer -
sy te tu King ston orze kli, że na sze cen trum
jest jed nym z naj no wo cze śniej szych nie tyl -
ko w Eu ro pie, ale i na świe cie. 

Kosz to wa ło 114 mln zł, z cze go 80 proc.
wy da no na apa ra tu rę. Pro jek tan tem był Je -
rzy Gu raw ski, wy ko naw cą Bu do pol, a ze

wzglę du na apa ra tu rę, wy ma ga ją cą spe cjal -
nych roz wią zań tech nicz nych, nie by ło to
ła twe. Cen trum jest wspól nym przed się -
wzię ciem czte rech uczel ni: UAM, Uni wer -
sy te tu Przy rod ni cze go, Uni wer sy te tu Me -
dycz ne go i Po li tech ni ki Po znań skiej oraz
współ pra cu je z In sty tu tem Fi zy ki Mo le ku -
lar nej PAN – ra zem pro jek to wa no układ
wnętrz i wy po sa że nie, rów nież pro wa dzo -
ne tu ba da nia ma ją cha rak ter in ter dy scy pli -
nar ny. W tej chwi li z Cen trum współ pra cu -
je 40 pro fe so rów z kra ju i za gra ni cy, a ba da -
nia pro wa dzi 30 dok to ran tów, któ rzy opła -
ca ni są ze spe cjal ne go fun du szu. Ten na uko -
wy ze spół pra co wał już, za nim otwar to Cen -
trum – pierw sza obro na pra cy dok tor skiej
spo dzie wa na jest już za rok. Cen trum ści śle
współ pra cu je z 20 ośrod ka mi na uko wy mi
za gra ni cą – każ dy dok to rant bę dzie mu siał
od być przy naj mniej je den rok stu diów
za gra ni cą. 

Dziś już nie moż na two rzyć cen trów na -
uko wych na ska lę re gio nu czy na wet Pol -
ski – po wie dział prof. Ry szard Na skręc ki,
peł no moc nik rek to ra UAM ds Cen trum – to
mu si być co naj mniej ska la eu ro pej ska. 

Na uro czy stość otwar cia sta wi li się przed -
sta wi cie le mi ni ster stwa na uki, władz mia sta
i wo je wódz twa, ale przede wszyst kim ucze -
ni, za cie ka wie ni szcze gól nie apa ra tu rą, ty mi
na uko wy mi „mer ce de sa mi”. Naj bar dziej
„ko smicz ny” jest mi kro skop trans mi syj ny
do ob ser wa cji na po zio mie od dzia ły wań ato -

spraw nie wy bu do wa ne,
świet nie wy po sa żo ne
odbijające się pięknie

w szklanej elewacji

budynku drzewa

stanowiły wyjątkową

dekorację dla uroczystości

otwarcia na morasku

centrum

nanoBiomedycznego

w piątek 22 czerwca. 
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mo wych. Jest w po miesz cze niu o kil ku me -
tro wych fun da men tach i spe cjal nej dy la ta -
cji, za po bie ga ją cej choć by naj drob niej szym
wstrzą som. Próż nia o ci śnie niu 10 do mi -
nus 11 mi li ba ra po zwa la unik nąć za nie -
czysz czeń i za po biec utle nia niu się ba da -
nych na no czą ste czek. Dzię ki tym su per wa -
run kom moż na by ło obej rzeć w po sta ci żół -
tej siat ki ato my krze mu, co pre zen to wał dr
Ma te usz Kem piń ski. Ta kie urzą dze nie ma -
ją tyl ko 4 ośrod ki w Eu ro pie i 24 na świe -
cie. Z ko lei wy so kiej kla sy mi kro skop kon -
fo kal ny, skła da ją cy się z wie lu mo du łów
(w tym opa ten to wa ny przez Le icę mo duł
o su per roz dziel czo ści), umoż li wia za pla no -
wa nie róż nych ba dań przez uczo nych róż -
nych spe cjal no ści. Mi kro skop ten wy po sa -
żo ny jest w in ku ba tor, co po zwa la ob ser wo -
wać ży we ko mór ki i to, co dzie je się w ich
wnę trzu. Ten je dy ny ta ki w sen sie za awan -
so wa nia i licz by mo du łów mi kro skop
w Polsce, w przy pad ku no wych kie run ków
ba dań mo że być upgra do wa ny; bę dzie za -
tem rósł ra zem z Cen trum – cie szy się dr
An na Woź niak z bio tech no lo gii Uni wer sy -
te tu Przy rod ni cze go, któ ra od by ła cykl
szko leń z ob słu gi ta kie go sprzę tu w Pol sce
i za gra ni cą. Ma ria Ry bic ka

Czy da ta otwar cia ma ja kieś szcze gól ne zna cze nie?
Każ de otwar cie wpi su je się w ja kąś sym bo li kę otwie ra nia i po ka zy wa nia

się świa tu, ale tak na praw dę my już roz po czę li śmy i ba da nia i kształ ce nie
rok te mu i do szli śmy po pro stu do te go mo men tu, że cen trum mo że my
otwo rzyć i za pro sić do tej ra do ści wszyst kich tych, któ rzy tę ra dość mo gą
z na mi dzie lić.

Cen trum po wsta ło bar dzo szyb ko. Jak po wie dział rek tor, prof. Bro ni sław Mar -
ci niak: „spraw nie wy bu do wa ne/świet nie wy po sa żo ne”.

Tak, ale po mysł na ro dził się przed wie lu la ty. W la tach 90. pró bo wa li śmy
zbu do wać cen trum re zo nan su ma gne tycz ne go wraz z nie ży ją cym już prof.
Ja nem Stan kow skim. Ten po mysł skon so li do wał pew ną gru pę osób wo -
kół idei my śle nia o cen trum czy li o czymś, co by jed no czy ło po ten cjał śro -
do wi ska na uko we go w jed nym miej scu i wo kół bli skiej so bie te ma ty ki.
Chcie li śmy sko rzy stać póź niej ze środ ków of f se to wych prze ka za nych Pol -
sce w la tach 2000, ale i to nie uda ło się. 

Moż na się by ło zra zić!
To ra czej do wód, że nie trze ba się zra żać. Kie dy po ja wi ły się środ ki eu -

ro pej skie uda ło nam się tę ideę zre ali zo wać. Śro do wi sko po znań skie ma
ogrom ny po ten cjał na uko wy, któ ry jest roz pro szo ny po róż nych uczel niach
i in sty tu cjach ba daw czych, w związ ku z czym nie mo że osią gnąć od po -
wied niej ran gi na uko wej, bo al bo brak lu dzi al bo brak wy po sa że nia. Cen -
trum ma te mu za ra dzić.

a skąd wy bór te ma ty ki ba daw czej? 
Wy bra nie na no nau ki, któ ra do ty czy ba dań ato mo wych, ma ni pu la cji ato -

ma mi, kon struk cji pew nych na no struk tur o wy mia rach ato mo wych na -
po tka ło tu w Po zna niu bar dzo przy ja zny kli mat, bo no wo cze sną te ma ty ką
na no zaj mo wa li się ucze ni z wie lu uczel ni. Na sze Cen trum jest zo rien to -
wa ne na za sto so wa nie na no ma te ria łów, a więc obiek tów o wy mia rach, któ -
re moż na so bie wy obra zić ja ko jed ną mi liar do wą część śred ni cy wło sa ludz -
kie go, w bio lo gii i me dy cy nie. Mo gą być np. no śni ka mi le ków, rusz to wa -
nia mi w me dy cy nie re ge ne ra cyj nej; mo gą być bio sen so ra mi, któ re po tra fią
wy kry wać ko mór ki we wcze snym sta dium roz wo ju cho rób no wo two ro -
wych.

roz mo wa z prof. ste fa nem jur gą,
dy rek to rem cen trum
nanoBiomedycznego

W Centrum NanoBioMed 
działa 9 pracowni:

◗spektroskopii reznonansów
magnetycznych i obrazowania
◗mikroskopowa
◗chemiczna
◗biologiczna
◗medyczna
◗nanostruktur
◗optyczno-spektroskopowa
◗fizyki widzenia i neuronauki
◗cleanroom 
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po cza sie, kie dy uczel nie bar dzo chro ni ły
swój in dy wi du al ny wi ze ru nek, wy raź nie pod -
kre śla ły swą od ręb ność i au to no mię, da je się
za uwa żyć ten den cja do... wcho dze nia w pew -
ne wspól no ty.

Wi dzę dwa nur ty tych dą żeń. Pierw -
szy – na zwij my go „hi sto rycz ny”, gdy uczel -
nie sta ra ją się w ta ki, czy in ny spo sób po -
wró cić do daw nych struk tur, łą cząc na po -
wrót w je den or ga nizm te szko ły wyż sze,
któ re mia ły po czą tek w uni wer sy tec kich
wy dzia łach. Za uwa ża się dą że nia do te go,
aby tam te pier wot ne struk tu ry od two rzyć.
To pro ces dłu gi, wy ma ga ją cy roz wa gi i wie -
lu sta rań. Jed nak że my śli i dys ku tu je się
o tym, po nie waż sca la nie to słu ży ło by lep -
sze mu wy ko rzy sta niu kadr, po ten cja łów in -
te lek tu al nych szkół, ich ba zy ma te rial -
nej – co w su mie da ło by wzrost zna cze nia,
ja ko ści i pre sti żu w eu ro pej skiej prze strze ni
na uko wej, a tak że – last but not le -
ast – oszczęd no ści w funk cjo no wa niu. Dru -
ga ten den cja to po wo ły wa nie wspól not
uczel ni wyż szych na przy kład w for mie
kon fe ren cji. To waż ne, kie dy trze ba sku pić
się nie tyl ko na tym, co po szcze gól ne szko -
ły wy róż nia, ale też i na tym, co je łą czy. Są
róż ne kon fe ren cje: po czy na jąc od Kon fe ren -
cji Rek to rów Aka de mic kich Szkół Pol skich,
któ ra ma ran gę naj wyż szą, bo umo co wa ną
usta wo wo, po przez kon fe ren cje sku pia ją ce
rek to rów szkół okre ślo ne go ty pu: uni wer sy -
te tów, szkół me dycz nych, ar ty stycz nych
itp., aż po gre mia sku pia ją ce szko ły nie pu -
blicz ne czy za wo do we...

Skąd ta tę sk no ta do by cia ra zem? 
Jest wie le ele men tów wspól nych; człon -

ko wie tych do bro wol nych kon fe ren cji chcą
i mu szą się jed no czyć, by w wy raź niej szy
spo sób ar ty ku ło wać swo je ocze ki wa nia i żą -
da nia wo bec or ga nów pań stwa. To nie
umniej sza zresz tą w ni czym owe go przy -
wią za nia do wła sne go wi ze run ku.

pa nu po wie rzo no prze wod ni cze nie kra jo wej
Kon fe ren cji Rek to rów Uni wer sy te tów pol -
skich. 

Tak. Peł nić bę dę tę funk cję wraz z dwo ma
za stęp ca mi: prof. Wło dzi mie rzem Ni kie lem,
praw ni kiem, rek to rem Uni wer sy te tu Łódz -
kie go i prof. Mar ci nem Pa ły sem, che mi kiem,
rek to rem Uni wer sy te tu War szaw skie go.
Pierw sze na sze po sie dze nie od bę dzie się
w Zie lo nej Gó rze w dniach 9 – 11 paź dzier -

ni ka. Za da nia KRUP to re pre zen to wa nie
19 uni wer sy te tów wo bec władz pań stwo -
wych. W ob ra dach KRUP udział bio rą też
przed sta wi cie le kra jo wej Kon fe ren cji Rek to -
rów Aka de mic kich Szkół Pol skich,
ministerstwa na uki oraz or ga ni za cji zaj mu -
ją cych się na uką i szkol nic twem wyż szym.
Dzię ki te mu, w opar ciu o sze ro kie i zróż ni -
co wa ne do świad cze nia oma wia się istot ne
za gad nie nia, wy zwa nia, pro ble my uni wer -
sy te tów pol skich, usta la wspól ne sta no wi -
ska wo bec nich. Nie za leż nie spo ty ka ją się
tak że pro rek to rzy do spraw na uki, fi nan sów,
spraw mię dzy na ro do wych, kształ ce nia…
Wy pra co wa ne w ich gro nach kon kret ne
wnio ski, pla ny i szcze gó ło we za le ce nia są
po tem wspar ciem me ry to rycz nym na szych
ob rad. W ten spo sób po wsta je po żą da -
na droż ność prze pły wu in for ma cji.

Nie kie dy po ja wia ją się sy tu acje za gra ża ją ce
czy utrud nia ją ce wy peł nia nie mi sji uni wer sy -
te tów – wręcz ko niecz ny jest wspól ny na cisk
na wła dze, zde cy do wa ne mó wie nie sil nym
gło sem… 

Tak. Są spra wy, któ rych roz wią za nie jest
po za za się giem moż li wo ści jed nej uczel ni.
Je śli cho dzi o uczel nie pu blicz ne mu si tu
wkra czać z po mo cą pań stwo. A my… mu -
si my na ci skać. Głos 19 rek to rów brzmi do -
no śniej i bar dziej zde cy do wa nie niż głos po -
je dyn czej uczel ni, choć by naj więk szej i naj -
sil niej szej. 

Ta ki głos sku tecz nie brzmiał na przy kład
pod czas de bat na te mat no we li za cji usta wy
o szkol nic twie wyż szym. Ja kie te raz wi dzi pan
pro ble my, któ re wy ma ga ją „zbio ro wej in ter -
wen cji”? 

Przy go to wy wa ny jest no wy al go rytm roz -
dzia łu środ ków fi nan so wych – to za gad nie -
nie mu si być kon sul to wa ne z na szym udzia -
łem; da lej – spra wy pod no sze nia upo sa żeń
pra cow ni ków na szej sfe ry; bar dzo istot ną
spra wą jest też ja kość kształ ce nia. Szu ka my
naj lep szej dro gi, bu du je my i wdra ża my Kra -
jo we Ra my Kwa li fi ka cyj ne. To ro bi każ da
z uczel ni, zo bli go wa na usta wą, nie rzad ko
otwie ra jąc drzwi już przez in nych... otwar -
te. War to więc dzie lić się do świad cze nia mi
i wspól nie szu kać roz wią zań. UAM ma tu
dobre praktyki i mo że za ofe ro wać po moc.
Da lej, uczel nie kon ku ru ją o stu den tów. Tu
też – pa ra dok sal nie – mo że my pew ne po -
czy na nia „uwspól niać”. My ślę o re gio na li -

za cji czy spe cja li zo wa niu się w nie któ rych
dzie dzi nach, co z ko lei wy ni ka z tra dy cji
uczelni, wy spe cja li zo wa nej ka dry czy do -
świad cze nia itp. 

pa nie pro fe so rze, a cze go pan dla swo jej
uczel ni chciał by się na uczyć za po śred nic twem
ogól no pol skie go gre mium rek to rów? Cze go
pan chęt nie słu cha z my ślą, że to przy da się we
wła snym uni wer sy te cie? 

Je ste śmy w przeded niu de cen tra li za cji
uczel nia nych fi nan sów. To trze ba do brze
opa no wać – więc chęt nie się uczę od tych,
któ rzy już wdra ża ją po dob ne roz wią za nia.
Ob ser wu ję też z za in te re so wa niem, jak in ni
rek to rzy da ją so bie ra dę z re or ga ni za cją
uczel nia nej ad mi ni stra cji, z na pły wem ol -
brzy miej ilo ści gran tów i ich ob słu gą, py tam
jak dzia ła na uczel niach pra wo wła sno ści
in te lek tu al nej, jak po wsta ją re gu la mi ny. Tu
wy mia na in for ma cji i po moc in nych uczel -
ni to rzecz bar dzo istot na. Mu si my do sto so -
wy wać się do no wych wa run ków, a zbio ro -
wa mą drość i do świad cze nia in nych (czy
tak zwa ne do bre prak ty ki) mo gą to uła twiać. 

Wy bra no pa na rek to rem rek to rów – ja kie
ce chy trze ba mieć, by ta ką funk cję do brze peł -
nić?

By łem wi ce prze wod ni czą cym KRUP
w mi nio nych la tach, na by łem do świad cze -
nia i mo im zda niem to, przede wszyst kim,
za de cy do wa ło o wy bo rze... Zy ska łem
jednogłośną ak cep ta cję i za ufa nie te go gro -
na. Naj waż niej sze ce chy, ja kie po win -
na mieć oso ba na tym sta no wi sku, jak
i na sta no wi sku rek to ra w ogó le, to cier pli -
wość, cier pli wość i…jesz cze raz cier pli -
wość. Ogrom i róż no rod ność spraw do za ła -
twie nia te go wła śnie wy ma ga. Jed nak że i ta
cier pli wość, by by ła po mo cą a nie utrud nie -
niem, mu si mieć okre ślo ne, nie prze kra czal -
ne gra ni ce. Trze ba też mieć ak cep ta cję bli -
skich na tryb pra cy, ja kie go wy ma ga to sta -
no wi sko. Przy da się umie jęt ność szyb kie go
sku pia nia się na ak tu al nym pro ble mie,
a tak że  spraw ne go i rze czo we go prze ska ki -
wa nia z te ma tu na te mat. 

Nie zo sta nie wy bra ny też na to sta no wi sko
rek tor z uni wer sy te tu słab sze go. 

To praw da. To też przed sta wi cie le na sze -
go uni wer sy te tu zaj mo wa li to sta no wi sko
kil ka krot nie – funk cję prze wod ni czą ce go
peł ni li przede mną prof. Ste fan Jur ga i prof.
Sta ni sław Lo renc.

rek to rzy, łącz cie się!
z prof. Bronisławem marciniakiem, rektorem Uam,
nowo wybranym przewodniczącym konferencji rektorów
Uniwersytetów Polskich, rozmawia jolanta Lenartowicz 
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Kon ku ren cja w ubie ga niu się o ten ty tuł nie
jest ła twa. W grze o je go zdo by cie trze ba mieć
„moc ne kar ty”. Co ni mi by ło dla pań skie go
wy dzia łu? 

Przy po mnę, że na po cząt ku lat 90 po li to -
lo gia by ła jed nym ze słab szych kie run ków
na na szym uni wer sy te cie. Zmia ny roz po -
czę li śmy od grun tow nej mo dy fi ka cji pro gra -
mu stu diów. Pod ję li śmy kształ ce nie na no -
wych spe cjal no ściach. To spra wi ło, że za in -
te re so wa nie stu dia mi po li to lo gicz ny mi za -
czę ło wzra stać za rów no w Po zna niu, jak
i Wiel ko pol sce. Wie le miast na sze go re gio -
nu zwró ci ło się do Rek to ra, by i u nich
otwo rzyć ośro dek za miej sco wy z kie run -
kiem po li to lo gia. 

Co kon kret nie się od mie ni ło i co przy cią ga -
ło słu cha czy? Jak do ko ny wa no mo dy fi ka cji
pro gra mu? W ja kim to prze bie ga ło kie run ku? 

Przede wszyst kim wpro wa dzi li śmy
do pro gra mu kształ ce nia wie le prak tycz -
nych tre ści, co po zwo li ło ukie run ko wy wać
edu ka cję pod ką tem po trzeb ryn ku pra cy.
Za le tą po li to lo gii jest to, że w trak cie stu -
diów przy szły ab sol went otrzy mu je po głę -
bio ną wie dzę nie tyl ko o po li ty ce, pań stwie
i sto sun kach po li tycz nych – ale tak że przy -
naj mniej pod sta wy wie dzy – m.in. z za kre -
su eko no mii, so cjo lo gii, pra wa, psy cho lo -
gii spo łecz nej, hi sto rii. To wszyst ko po zwa -
la sto sun ko wo ła two do sto so wać się
do zmie nia ją cych się wy ma gań ryn ku pra -
cy. Z mo ich ob ser wa cji wy ni ka, że na si ab -

sol wen ci ra dzą so bie na tym ryn ku le piej,
niż ab sol wen ci wie lu in nych kie run ków.
Na przy kład, kie dy w 1990 ro ku, przy wró -
co ny zo stał sa mo rząd gmin ny, utwo rzy li -
śmy spe cjal ność sa mo rzą do wą, któ rej zda -
niem sta ło się kształ ce nie kadr dla in sty tu -
cji od twa rza ne go sa mo rzą du. Sto wa rzy sze -
nie Pol ski z ów cze sny mi Wspól no ta mi Eu -
ro pej ski mi skło ni ło nas do otwar cia stu diów
po dy plo mo wych z za kre su wie dzy o Eu ro -
pie oraz ko lej nej spe cjal no ści, co spo tka ło
się z du żym za in te re so wa niem po dej mu ją -
cych stu dia. Pu blicz ni i pry wat ni pra co daw -
cy szu ka li bo wiem spe cja li stów zo rien to wa -
nych w po stę pu ją cej na na szym kon ty nen -
cie in te gra cji, w pro gra mach i fun du szach
eu ro pej skich oraz pra wie wspól no to wym. 

Moż na po wie dzieć, że wy prze dza jąc nie -
ja ko dzi siej sze dą że nia do bu do wa nia Kra jo -
wych Ram Kwa li fi ka cyj nych, za czę li ście
kształ cić dla kon kret nych za dań, dla zmie nia -
ją cej się prak ty ki.

Tak, dzię ki te mu obec na re for ma kształ -
ce nia nie jest dla nas re wo lu cją. Du żo za -
jęć prak tycz nych i go to wość do czę stych
zmian pla nu stu diów przy czy ni ły się
do zwięk sze nia atrak cyj no ści na szej ofer ty
dy dak tycz nej. Ob ser wu je my za tem ry nek
pra cy i mo ni to ru je my lo sy ab sol wen tów.
W tym ce lu utwo rzy li śmy już w po ło wie
lat dzie więć dzie sią tych ubie głe go wie ku
Sto wa rzy sze nie Ab sol wen tów In sty tu tu
Na uk Po li tycz nych i Dzien ni kar stwa. Pod -

ję li śmy współ pra cę z po ten cjal ny mi pra co -
daw ca mi dla osób koń czą cych na sze stu -
dia. Ra dę Pro gra mo wą na na szym kie run -
ku po wo ła li śmy już kil ka lat te mu. Sku pia
ona przed sta wi cie li li czą cych się pra co -
daw ców, któ rzy in for mu ją nas o swo ich
ocze ki wa niach, wska zu ją umie jęt no ści
i kom pe ten cje w ja kie na le ży wy po sa żać
ab sol wen tów, aby by li oni kon ku ren cyj ni
na ryn ku pra cy. 

Cze go trze ba im za da niem prak ty ków
przede wszyst kim? 

Kie dyś oni za uwa ży li, że na si ab sol wen -
ci ow szem ma ją wie dzę, ale nie kie dy bra ku -
je im ta kiej umie jęt no ści jak pra ca w ze spo -
le. Po nie waż z tą opi nią zgo dzi li śmy się,
wpro wa dzi li śmy do pro gra mu stu diów za -
ję cia z za rzą dza nia ze spo ła mi ludz ki mi oraz
tre nin gu in ter per so nal ne go. Chce my aby
na si ab sol wen ci by li mo bil ni, in no wa cyj -
ni, kre atyw ni, że by umie li ko mu ni ko wać się
z in ny mi.

Nie ma ro ku, że by na po li to lo gii nie otwie -
ra ła się ja kaś no wa ścież ka edu ka cyj na.

Sta ra my się re ago wać na po trze by oto cze -
nia. Za my ka my więc pro wa dze nie kształ ce -
nia na spe cjal no ści, któ ra już nie cie szy się
za in te re so wa niem, otwie ra my in ne. Szyb ko
si ły i środ ki prze no si my na no we ob sza ry.
Tak ko lej no po wsta wa ły kie run ki sto sun ki
mię dzy na ro do we, dzien ni kar stwo oraz 

Z do brych – naj lep si
12 lipca w warszawie minister nauki i szkolnictwa wyższego prof. dr hab. Barbara kudrycka
oraz Premier Donald tusk wręczyli certyfikaty za prowadzenie najlepszych kierunków studiów
w Polsce. wśród wyróżnionych znalazły się kierunki z Uniwersytetu im. adama mickiewicza
w Poznaniu: fizyka (wydział fizyki), matematyka (wydział matematyki i informatyki) 
oraz politologia (wydział nauk Politycznych i Dziennikarstwa).

tu warto
studiować

Dokończenie na str. 12 >>

z prof. tadeuszem Wallasem Dziekanem wydziału nauk Politycznych i Dziennikarstwa
roz ma wia jo lan ta Le nar to wicz 
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Ja kie są współ cze sne kie run ki ba dań
nad toż sa mo ścią kul tu ro wą w kon tek ście ba -
dań eu ro pej skich?

De ba ta na uko wa nad kon dy cją toż sa mo ści
kul tu ro wej roz po czę ła się już w po cząt kach
dru giej po ło wy ubie głe go stu le cia, jed nak
w ostat nich trzech de ka dach ma my już
do czy nie nia z po wszech nym uży ciem te go
po ję cia ja ko ka te go rii pod sta wo wej, tak
w stu diach teo re tycz nych, jak i ana li zach
ma te ria łu em pi rycz ne go. Zja wi sko to nie jest
prze ja wem ko lej nej mo dy in te lek tu al nej,
a u je go pod staw le żą no we, wcze śniej nie -
obec ne zja wi ska go spo dar cze, po li tycz ne,
spo łecz ne i kul tu ro we, któ re zna czą co wpły -
wa ją na iden ty fi ka cje eu ro pej czy ków i ich
prak ty ki kul tu ro we. On giś lo kal ne oto cze nie
spo łecz ne do star cza ło jed no st ce go to wych
wzor ców my śle nia i dzia ła nia, de fi nio wa ło
je go sta tus spo łecz ny i li stę za dań, z któ rych
na le ża ło się wy wią zać, opie ra jąc się na obo -
wią zu ją cych za sa dach mo ral nych. Moż -
na po wie dzieć, że ży cie miesz kań ca Eu ro py
by ło w zna czą cym stop niu zde ter mi no wa ne
przez miej sce uro dze nia i tra dy cje spo łecz -
no ści, do któ rej przy na le żał. W cza sach naj -
now szych do szło do ra dy kal ne go za wę że nia
ob sza rów obo wią zy wa nia tych ko lek tyw -
nych wzo rów ak tyw no ści jed nost ki na rzecz
roz sze rze nia się po la sa mo dziel nych wy bo -
rów in dy wi du al nych, któ re do ko ny wa ne są
w opar ciu o po nad lo kal ne kon tek sty do -
świad cze nia i glo ba li za cyj ne ka na ły prze ka -
zu. Ży je my w do bie mi gra cji, glo ba li za cji, se -
ku la ry za cji my śle nia, ero zji naj waż niej szych
mo de li ży cia spo łecz ne go, in sty tu cji i struk -
tur spo łecz nych, włą cza jąc w to z jed nej stro -
ny in sty tu cję pań stwa na ro do we go – je go ro -
lę i od dzia ły wa nia na oby wa te li, a z dru -
giej – tra dy cyj ną for mę ro dzi ny. Wszyst ko to

owo cu je po ja wie niem się toż sa mo ści „za gro -
żo nej”, zin dy wi du ali zo wa nej i re flek syj -
nej – nie ustan nie wy mu sza ją cej po szu ki wa -
nie od po wie dzi na klu czo we py ta nia: „kim
je stem (je ste śmy)?”, „za ko go mnie (nas) uwa -
ża ją in ni?”, „jak chcę (chce my) być od bie ra -
ny (i) przez in nych?” czy „kim chcę (chce my)
się stać?” w in nych zna cze niach niż w po -
przed nich po ko le niach. Li sta ob sza rów ba -
daw czych do ty czą cych fe no me nu współ cze -
snych toż sa mo ści w kon tek ście eu ro pej skim
jest bar dzo dłu ga i zróż ni co wa na, jej omó wie -
nie wy ma ga ło by od dziel nej roz mo wy. Dla te -
go w tym miej scu ogra ni czę się do wska za -
nia kil ku tro pów – ha seł: toż sa mość trans kul -
tu ro wa i jej związ ki z toż sa mo ścią na ro do wą,
no we for my toż sa mo ści kul tu ro wej w wa run -
kach spo łe czeń stwa oby wa tel skie go oraz tzw.
spo łe czeń stwa sie cio we go, toż sa mość w sie -
ci pól po wią zań trans na ro do wych oraz uwa -
run ko wa niach mi gra cyj nych, no we for my
toż sa mo ści lo kal nych oraz neo ple mien no ści. 

Jest pan au to rem książ ki „No we toż sa mo ści
w cza sach trans for ma cji eu ro pej skich. Imi -
gran ci z pol ski w Niem czech”. Czy trans na ro -
do wość to przy szłość na szej eu ro pej skiej toż -
sa mo ści?

Trans na ro do wość już jest te raź niej szo ścią
na szej eu ro pej skiej rze czy wi sto ści spo łecz -
no -kul tu ro wej i z pew no ścią bę dzie jej istot -
nym ele men tem w przy szło ści. Pro ce sy
trans na ro do we ści śle wią żą się ze zja wi -
skiem mi gra cji, a ich isto ta spro wa dza się
do bu do wa nia i pod trzy my wa nia róż no rod -
nych po wią zań trans mi gran tów mię dzy kra -
jem/miej scem oraz spo łe czeń stwem ma cie -
rzy stym a spo łe czeń stwem przyj mu ją cym
w no wym miej scu osie dle nia. Sie ci trans na -
ro do wych po wią zań prze ci na ją gra ni ce geo -
gra ficz ne, po li tycz ne i kul tu ro we. Po wią za -
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bez pie czeń stwo na ro do we z no wy mi
spe cjal no ścia mi, któ re cie szą się co raz
więk szym za in te re so wa niem. Za kła da -
my też, że z uwa gi na du że kosz ty pra cy,
mło dzi lu dzie – aby zna leźć za trud nie -
nie – co raz czę ściej bę dą za kła dać wła -
sne fir my. Sta ra my się ich do te go wy -
zwa nia prze go to wy wać, wpro wa dza jąc
kształ ce nie w ra mach przed mio tu
„umie jęt no ści biz ne so we”. Oczy wi ście,
nie za po mi na my przy tym o kształ ce niu
kie run ko wym. 

Czy li ca łe ob sza ry, któ re zda wa ły się być
z da la od uni wer sy te tu, zwłasz cza kie run -
ków hu ma ni stycz nych – tu znaj du ją swo -
je miej sce. Wszyst ko to spo wo do wa ło, że
do strze żo no wy so ką ja kość w funk cjo no -
wa niu po znań skiej po li to lo gii i uzna no ją
z do brych  – naj lep szą.

Mia ła w tym też du ży udział no wa,
no wo cze sna ba za, któ rą dys po nu je my,
a któ rej wy po sa że nie moż li we by ło dzię -
ki fun du szom, wy pra co wa nym przez
pra cow ni ków. Chcę też za zna czyć, że
zdo by cie cer ty fi ka tu po prze dzo ne by ło
kil ko ma istot ny mi fak ta mi. Tak więc:
Pol ska Ko mi sja Akre dy ta cyj na oce ni ła
nas bar dzo ko rzyst nie, otrzy ma li śmy
oce nę wy róż nia ją cą; w 2010 ro ku pod -
czas pa ra me trycz nej oce ny na uko wych
jed no stek, uzy ska li śmy ka te go rię A. Zna -
leź li śmy się też w pierw szej dzie siąt ce
jed no stek z ta ką ka te go rią w ob sza rze na -
uk spo łecz nych. To ra zem da ło na szej
po li to lo gii mia no naj lep sze go kie run ku. 

przed wy dzia łem ko lej ne du że wy zwa -
nie: po zna nio wi po wie rzo no or ga ni za -
cję II Kon gre su po li to lo gów pol skich. 

Je ste śmy głów nym or ga ni za to rem te -
go naj waż niej sze go dla pol skich po li to -
lo gów przed się wzię cia. II Kon gres od bę -
dzie się 19–21 wrze śnia w UAM. Swój
udział zgło si ło po nad 1100 po li to lo gów
z kra ju i za gra ni cy. Te ma tem prze wod -
nim bę dzie Pol ska i Unia Eu ro pej ska wo -
bec wy zwań współ cze sne go świa ta. Na -
sze śro do wi sko bę dzie sta ra ło się m.in.
wska zać moż li we i po żą da ne kie run ki
dzia łań, któ re po win ni po dej mo wać lub
przy naj mniej brać pod uwa gę po li ty cy,
że by skut ki kry zy su od czu wal nie mi ni -
ma li zo wać.

Te mat jest sze ro ki, tak aby każ dy
uczest nik mógł włą czyć się do kon gre so -
wej dys ku sji i za pre zen to wać wy ni ki
swo ich ba dań. A tych pre zen ta cji za pla -
no wa no 1180 w 104 pa ne lach! Te ma tem
ob rad ple nar nych bę dą kwe stie bar dzo
ak tu al ne i waż ne dla ca łe go na sze go śro -
do wi ska. Na le żą do nich ta kie pro ble my
jak: re la cje mię dzy po li to lo gią a po li ty ką;
ko mer cja li za cja wy ni ków ba dań w ob sza -
rze na uk spo łecz nych; no we po dej ścia
me to do lo gicz ne w ba da niach po li to lo -
gicz nych oraz toż sa mość po li to lo gii oraz
jej re la cje z in ny mi dys cy pli na mi. 

Dokończenie ze str. 11 >>
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nia te przy bie ra ją róż no rod ne for my, po le -
ga ją na: kon tak tach za wo do wych i edu ka -
cyj nych mi gran tów z kra jem po cho dze nia,
za cho wa niu tam dóbr (nie ru cho mo ści, zie -
mi) lub do ko ny wa niu in we sty cji, pod trzy -
my wa niu związ ków ro dzin nych i to wa rzy -
skich z oso ba mi po zo sta ją cy mi w oj czyź nie,
ak tyw no ści w or ga ni za cjach et nicz nych, re -
li gij nych i in., któ rych dzia łal ność po wią za -
na jest z miej scem po cho dze nia i je go miesz -
kań ca mi, od dzia ły wa niu na ży cie spo łecz -
ne, po li tycz ne i go spo dar cze w pań stwie po -
cho dze nia (np. udział w wy bo rach, trans fe -
ry pie nięż ne na rzecz in sty tu cji i osób fi -
zycz nych). Opi sy wa ny typ po wią zań opie -
ra się za rów no na za an ga żo wa nym kon tak -
cie mi gran tów z kra jem i spo łe czeń stwem
kra ju po cho dze nia za po śred nic twem środ -
ków me dial nych: te le wi zji sa te li tar nej, In -
ter ne tu, te le fo nii, jak i na bez po śred nim
kon tak cie fi zycz nym. Trans na ro do wość ja -
ko zło żo ny sys tem in sty tu cjo nal nych i nie -
for mal nych re la cji kul tu ro wych, spo łecz -
nych, eko no micz nych i po li tycz nych, z ja -
ki mi ma my do czy nie nia w wie lo kul tu ro wej
Eu ro pie w zna czą cy spo sób wpły wa na pro -
ce sy bu do wa nia no wych form iden ty fi ka cji
i toż sa mo ści sa mych mi gran tów, a tak że
na eg zo gen ne zmia ny kul tu ro we w spo łe -
czeń stwach, któ re ob ję te są sie cia mi po wią -
zań trans na ro do wych. 

Czy w cza sach po wszech nych mi gra cji mo -
że my jesz cze mó wić o re gio na li zmach? Czy re -
gion na dal jest i czy bę dzie głów nym wy znacz -
ni kiem toż sa mo ści kul tu ro wych?

Re gio na lizm ro zu mia ny ja ko ruch spo łecz -
ny, któ ry sku pia się na pie lę gno wa niu, roz -
wi ja niu, a tak że „re ani mo wa niu” bądź obro -
nie tra dy cji kul tu ro wych w re gio nie jest ter -
mi nem ży wym, uży wa nym w dys pu tach
kul tu ro lo gicz nych i po li tycz nych (np. ca sus
Ślą ska). Z ko lei kie dy mo wa o re gio nach kul -
tu ro wych po ja wia ją się no we kon cep cje te -
go zja wi ska, np. kwe stia eu ro re gio nów, neo -
re gio nów (w od nie sie niu do ziem za chod -
nich i pół noc nych Pol ski), re gio nów sym bo -
licz nych, „prze nie sio nych” – roz pa try wa -
nych w ode rwa niu od prze strze ni, róż ne go
ty pu po gra ni czy ja ko no wych re gio nów itd.
Wrze śnio wa kon fe ren cja Pol skie go To wa rzy -
stwa Lu do znaw cze go, któ rej współ or ga ni za -
to ra mi są tak że In sty tut Et no lo gii i An tro po -
lo gii Kul tu ro wej, Cen trum Ba dań Mi gra cyj -
nych UAM, a tak że In sty tut im. Oska ra Kol -
ber ga w Po zna niu oraz Mu zeum Et no gra ficz -
ne w Po zna niu, ma być fo rum dys ku sji
nad uży tecz no ścią po ję cia „re gion” ja ko ka -
te go rii ana li tycz nej do roz pa try wa nia współ -
cze snych zja wisk spo łecz no -kul tu ro wych.

Ja kie ba da nia na te re nie Eu ro py są obec nie
pro wa dzo ne w In sty tu cie Et no lo gii i an tro po -
lo gii Kul tu ro wej?

IEiAK współ re ali zu je dwa pro jek ty fi nan -
so wa ne przez UE: je den z nich do ty czy nie -
zwy kle ak tu al ne go pro ble mu, ja kim jest pił -
ka noż na ja ko naj bar dziej wpły wo wa for ma
kul tu ry po pu lar nej, a dru gi – to le ran cji, róż -
no rod no ści kul tu ro wej i spój no ści spo łecz -
nej ja ko naj więk szych wy zwań, przed ja ki -
mi sta je Eu ro pa w XXI wie ku. Dzię ki środ -
kom unij nym re ali zo wa ny jest też trze ci,
mię dzy na ro do wy pro jekt mi gran to znaw czy.
Dwa ko lej ne pro jek ty, fi nan so wa ne przez
Pol sko -Nie miec ką Fun da cję na Rzecz Na uki,
tak że do ty czą zja wisk mi gra cyj nych (Pol skie
mi grant ki w Ber li nie z per spek ty wy an tro po -
lo gii zdro wia oraz Za cho wa nia mi gra cyj ne
osób wy so ko wy kształ co nych w Eu ro pie
na przy kła dzie Pol ski i Nie miec). W chwi li
obec nej fi na li zu je my du ży pro jekt fi nan so -
wa ny przez MNiSZW – Cu dzo ziem cy w Pol -
sce. He te ro ge nicz ność kul tu ro wa ośrod ków
wiel ko miej skich na przy kła dzie Po zna -
nia – w przy szłym mie sią cu uka że się mo -
no gra fia bę dą ca efek tem trzy let nich ba dań
w na szym mie ście. W przy go to wa niu
do dru ku jest tak że mo no gra fia nie miec ko -
ję zycz na bę dą ca plo nem ba dań zwią za nych
z re ali za cją już za koń czo ne go pro jek tu ze -
spo łu pol sko -nie miec kie go (Po nad gra ni ca -
mi? Mło dzi Niem cy i Po la cy w Eu ro pie).

Na kon fe ren cji „Eu ro pa re gio nów”, któ ra
od bę dzie się we wrze śniu w po zna niu, bę dą
na ukow cy z kil ku eu ro pej skich kra jów. Ja ka
pro ble ma ty ka bę dzie po ru sza na i ba da nia z ja -
kich kra jów zo sta ną za pre zen to wa ne?

Uczest ni cy na szej kon fe ren cji bę dą re pre -
zen to wa li naj waż niej sze pla ców ki uni wer -
sy tec kie w Pol sce (War sza wa, Kra ków i Po -
znań), a tak że Mar tin -Lu ther Uni ver sität
w Hal le i Uni wer sy tet Ma sa ry ka w Brnie
oraz in sty tu ty ba daw cze na ro do wych Aka -
de mii Na uk: z Buł ga rii, Ukra iny, Bia ło ru si
i Pol ski. Wy ni ki swo ich ba dań przed sta wią
też pra cow ni cy in sty tu cji mu ze al nych m.in.
z Bia łe go sto ku, To ru nia, Bę dzi na i Po zna nia.

Przy glą da jąc się za kre so wi te ry to rial ne mu
zgło szo nych wy stą pień – bę dą one od no si -
ły się do zja wisk re gio nal nych w ta kich pań -
stwach jak: Niem cy, Buł ga ria, Chor wa cja,
Ru mu nia, Wę gry, Hisz pa nia, Szwaj ca ria,
Cze chy, Ukra ina i Pol ska. Wy stą pie nia pod -
czas se sji ple nar nej po świę co ne bę dą teo rii
i hi sto rii ba dań zja wisk re gio nal nych w Eu -
ro pie, pa mię ci kul tu ro wej ja ko war to ści
w ba da niach re gio nal nych oraz współ cze -
snym kry te riom re gio nal nych po dzia łów
Eu ro py. Za pla no wa no też dwie se sje te ma -
tycz ne. Pierw sza z nich, za ty tu ło wa na Re -
gio ny eu ro pej skie w per spek ty wie ba dań et -
no lo gicz nych, bę dzie fo rum do pre zen ta cji
te ma tów ba daw czych po dej mo wa nych
przez współ cze snych ba da czy, wśród któ -
rych na pierw szy plan wy bi ja ją się ana li zy
spo so bów kon stru owa nia toż sa mo ści oraz
an tro po lo gicz ne i lin gwi stycz ne wy znacz -
ni ki „re gio nal no ści”. Se sja dru ga, Upo -
wszech nia nie wie dzy o re gio nach, po świę -
co na bę dzie spo so bom po pu la ry za cji wie -
dzy na uko wej przez in sty tu cje kul tu ry oraz
sa mych człon ków spo łecz no ści lo kal nej,
a tak że stra te giom/po li ty kom kul tu ral nym
ukie run ko wa nym na prze obra że nia toż sa -
mo ści w wy mia rze re gio nal nym i bu do wa -
nie wię zi spo łecz nych no we go ty pu.

Dla cze go war to uczest ni czyć w kon fe ren cji?
Przede wszyst kim dla te go, aby móc za -

po znać się ze współ cze sny mi nur ta mi ba -
dań nad pro ble ma ty ką re gio nal ną w kon -
tek ście eu ro pej skim, za rów no w ich wy -
mia rze teo re tycz nym, jak i prak tycz nym.
Aby po rów nać po dej ścia ba daw cze re ali -
zo wa ne przez spe cja li stów re pre zen tu ją -
cych róż ne dys cy pli ny, któ re zaj mu ją się
pro ble ma ty ką re gio nal ną: et no lo gię i an -
tro po lo gię kul tu ro wą, so cjo lo gię, kul tu ro -
znaw stwo, ar che olo gię, ję zy ko znaw stwo
oraz folk lo ry sty kę. Udział w kon fe ren cji
bę dzie też po pro stu zna ko mi tą, je dy ną
w swo im ro dza ju oka zją do po zy ska nia
bie żą cych in for ma cji o tym co dzie je się
w róż nych za kąt kach Eu ro py – jak funk cjo -
nu ją spo łecz no ści lo kal ne w in nych kra -
jach, z ja ki mi pro ble ma mi się bo ry ka ją, ja -
ka jest ich kon dy cja spo łecz na i kul tu ro wa.
Kon fe ren cja ta jest waż nym wy da rze niem
na uko wym w na szym śro do wi sku et no lo -
gicz nym – oka zją do pod trzy my wa nia już
ist nie ją cych kon tak tów na uko wych oraz
na wią zy wa nia no wych, miej scem do dys -
ku sji nad no wy mi ten den cja mi w na uce.
War to też za zna czyć, że kon fe ren cji to wa -
rzy szyć bę dą tak że dwie wy sta wy pre zen -
to wa ne w Mu zeum Et no gra ficz nym – jed -
na po świę co na kul tu rze al bań skie go Ko so -
wa, a dru ga, ju bi le uszo wa, po ka zu ją ca kil -
ku dzie się cio let ni do ro bek po znań skich et -
no gra fów -mu ze al ni ków. 
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Fi lo zo fia ma te ma ty ki jest dzie dzi ną bar dzo
eli tar ną?

To praw da. Ro bi my w Po zna niu co 2 la ta
kon fe ren cje, któ re gro ma dzą wszyst kich fi -
lo zo fów ma te ma ty ki z Pol ski – przy jeż dża
na nie mak sy mal nie 20 osób. Jest to za ję cie
eli tar ne, bo wy ma ga spe cy ficz nych kom pe -
ten cji: ma te ma tycz nych, co oczy wi ste, tak -
że fi lo zo ficz nych i hi sto rycz nych. Ale ge ne -
ral nie fi lo zo fia ma te ma ty ki od lat 60. prze -
ży wa re ne sans i bar dzo się roz wi ja i w Pol -
sce i na świe cie; wy da je się ma sę ksią żek,
od by wa się wie le kon fe ren cji... 

Czy nie dla te go, że każ dy „nor mal ny” ma te -
ma tyk na ty ka się w koń cu na pew ne pro ble -
my fi lo zo ficz ne?

Nie mu si, bo to jest tak jak z ety ką i ży -
ciem mo ral nym: moż na żyć do brze i po -
rząd nie, nie ma jąc po ję cia o róż nych teo -
riach mo ral no ści i o róż nych sys te mach
etycz nych. Tak sa mo jest w ma te ma ty ce:
moż na się nią zaj mo wać i roz wi jać „dłu -
biąc” w swo im wą skim dzia le i nie mieć po -
ję cia, czym ta ma te ma ty ka jest. Dziś fi lo zo -
fia nam jest po trzeb na, kie dy chce my mieć
peł ny ob raz ma te ma ty ki, bo współ cze śnie
ma te ma ty ka jest tak wy spe cja li zo wa na, że
opa no wa nie jej w ca ło ści jest nie moż li we,
ba, opa no wa nie w ca ło ści jed ne go dzia łu nie

jest moż li we, a na wet ma te ma tyk pra cu ją cy
w jed nej dzie dzi nie rzad ko ro zu mie w peł -
ni ma te ma ty ka, któ ry pra cu je w in nej. Czy
wpły wa na sa mą na ukę? Tak, ale nie bez po -
śred nio. Są w ma te ma ty ce pew ne ak sjo ma -
ty, któ re są kon tro wer syj ne i wte dy po wsta -
je py ta nie: sto so wać je czy nie sto so -
wać – np. ak sjo mat wy bo ru. 

Co to jest ak sjo mat wy bo ru?
To za sa da pro sta w sfor mu ło wa niu, ale

głę bo ka w kon se kwen cjach: mia no wi cie
mó wi o tym, że je że li ma my ro dzi nę zbio -
rów nie pu stych i roz łącz nych, to moż na wy -
brać z każ de go z tych zbio rów po jed nym
ele men cie; ba nal na rzecz wy da wa ło by się.

Tak jak na ryn ku wy bie ram po jed nym z każ -
dej skrzyn ki: po mi do ra, mar chew kę itp.

Tak i wszyst ko jest do brze, je śli pa ni ma
skoń cze nie wie le tych ro dza jów wa rzyw
i owo ców – ale je śli zbio ry mo gą być nie -
skoń czo ne i tych zbio rów mo że być nie -
skoń cze nie wie le, wte dy nie wie my, któ re -
go „po mi do ra” wy cią gnąć. Ak sjo mat wy bo -
ru wy da je się in tu icyj nie ja sny, jest w ma te -
ma ty ce bar dzo przy dat ny i w wie lu za awan -
so wa nych kwe stiach ma te ma tycz nych uży -
wa ny. Bez nie go nie by ło by wie lu waż nych
twier dzeń ma te ma tycz nych, ale z dru giej

stro ny ma kon se kwen cje pa ra dok sal -
ne – na przy kład słyn ne twier dze nie Ba na -
cha -Tar skie go o roz kła dzie ku li.

Co się z tą ku lą dzie je?
Twier dze nie w uprosz cze niu mó wi ty le,

że je że li ma my ku lę, to moż na ją po dzie lić
na skoń cze nie wie le „ka wał ków”, z któ rych
moż na zło żyć dwie ku le ta kie sa me jak wyj -
ścio wa. 

ale to w prak ty ce jest nie moż li we!
I na tym po le ga ca ły dow cip – w do wo -

dzie uży wa się ak sjo ma tu wy bo ru i moż -
na wte dy udo wod nić, że jest to moż li we,
choć tyl ko w ma te ma ty ce, a nie w ży ciu. Ba,
gdy by to się da ło sto so wać prak tycz nie, każ -
dy ma te ma tyk był by mi liar de rem: ku pił by
kul kę zło ta i za czął ją mno żyć. Ale tak nie
jest i py ta nie jest wo bec te go na stę pu ją ce:
czy ak sjo mat wy bo ru – pro wa dzą cy do ta -
kich kon se kwen cji – sto so wać czy nie? Moż -
na od po wie dzieć: sto so wać, je śli jest praw -
dzi wy. Ale co zna czy, że jest praw dzi wy?
Gdzie jest praw dzi wy? W świe cie by tów
ma te ma tycz nych. Ale co to są te by ty? I tu
do cho dzi my do fi lo zo fii ma te ma ty ki. 

Któ ra po tra fi od po wie dzieć na te py ta nia?
Ra czej pró bu je od po wie dzieć na py ta nie,

czy są ta kie pro ble my, któ rych nie po tra fi -

Dla cze go ma te ma ty cy
nie są mi liar de ra mi
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my roz strzy gnąć i skąd one się bio rą.
Oka zu je się, że za wsze są kwe stie, któ -
rych przy po mo cy da nych me tod nie po -
tra fi my roz strzy gnąć. Każ da teo ria ma
py ta nia, na któ re nie po tra fi od po wie -
dzieć ani tak ani nie. Fi lo zo fia po ka zu je
ta kie spra wy i wy ja śnia, co moż na z tym
fan tem zro bić. Za tem uspo ka ja ma te ma -
ty ka, że tak jest, że tak mu si być i że je śli
na pod sta wie da nej teo rii nie mo że od -
po wie dzieć na ja kieś py ta nie, to nie zna -
czy, że ta teo ria jest zła. Oczy wi ście są
bar dzo róż ne od po wie dzi na te py ta nia
i jak to w fi lo zo fii by wa są róż ne szko ły
i sprzecz ne kon cep cje. Ca ła sztu ka fi lo -
zo fii po le ga na po sta wie niu py ta nia; od -
po wie dzi są za zwy czaj nie jed no znacz ne,
ale to po ka zu je zło żo ność za gad nie nia
i je go głę bię.

a dla cze go pan pro fe sor po świę cił się tej
dzie dzi nie?

Za czy na łem od lo gi ki ma te ma tycz nej,
z któ rej ro bi łem dok to rat i ha bi li ta cję.
Cią go ty do fi lo zo fii mia łem za wsze, ale
ama tor skie. Po tem chcia łem stu dio wać
fi lo zo fię, ale by ły to cza sy, gdy stu dio wa -
ło się tyl ko fi lo zo fię mark si stow ską. Więc
wy bra łem teo lo gię, gdzie wła śnie na -
uczy łem się fi lo zo fii. Mo je za in te re so wa -
nia się wte dy skry sta li zo wa ły i już
przed ha bi li ta cją zaj mo wa łem się fi lo zo -
fią ma te ma ty ki rów no le gle z lo gi ką, któ -
ra zresz tą, bę dąc w pew nym sen sie me -
to do lo gią ma te ma ty ki, sprzy ja ta kim za -
in te re so wa niom.

Któ ry sys tem fi lo zo ficz ny jest pa nu naj -
bliż szy?

Naj bliż szy jest mi pla to nizm – wła ści -
wie tak jak każ de mu ma te ma ty ko wi. Kie -
dy spoj rzy się na to, jak oni pra cu ją, wy -
da ją się być pla to ni ka mi, bo to co ba da -
ne, jest im da ne w ja kiś spo sób, nie stwa -
rza ją te go, tyl ko od kry wa ją. Choć je śli
ma te ma ty ków za py tać, ja ką wy zna ją fi -
lo zo fię, to od po wie dzi mo gą być róż ne.
To zresz tą fa scy nu ją ce, że ma te ma ty ka
jest tak róż na od świa ta, ale da je się
w nim sto so wać, a na wet – co jesz cze
bar dziej za dzi wia ją ce – spraw dza się wy -
bor nie w prak ty ce.

Czy uka że się ja kaś no wa książ ka pa -
na pro fe so ra?

Przy go to wu ję wy bór tek stów z fi lo zo -
fii in for ma ty ki, z któ rą zwią za ne są bar -
dzo głę bo kie kwe stie fi lo zo ficz ne, jak
choć by py ta nie o to, czym są two ry in -
for ma tycz ne; czy in for ma ty ka jest czę -
ścią ma te ma ty ki czy in ży nie rią i gdzie
prze bie ga ta gra ni ca; ca ła pro ble ma ty ka
zwią za na ze sztucz ną in te li gen cją; ze
zbio rem in for ma cji. Fi lo zo fia in for ma ty -
ki to dzie dzi na, któ ra się do pie ro ro dzi.
Chcę tak że wy dać po an giel sku „Fi lo zo -
fię ma te ma ty ki i lo gi ki w Pol sce mię dzy -
wo jen nej”.

To bar dzo cie ka wy okres do opi sa nia.
Wy sze dłem od ob ser wa cji, że w okre -

sie mię dzy wo jen nym bar dzo in ten syw -

nie roz wi ja ła się w Pol sce ma te ma ty ka
i lo gi ka; mie li śmy wte dy ca łą ple ja dę
wy bit nych ma te ma ty ków i lo gi ków. Za -
sta na wia łem się, czy za tym roz wo jem
sta ła ja kaś kon cep cja fi lo zo ficz na i czy
to im po ma ga ło bu do wać na ukę? Ana -
li zo wa łem roz ma ite tek sty i osta tecz nie
do sze dłem do wnio sku, że oni by li za -
in te re so wa ni fi lo zo fią, mie li swo je po -
glą dy, ale w spo sób świa do my od dzie -
la li fi lo zo fię od „twar dej” ro bo ty ma te -
ma tycz nej. Tar ski np. był z prze ko na nia
no mi na li stą – ale w prak ty ce roz wi jał
roz ma ite kon cep cje w lo gi ce sto su jąc
me to dy, któ rych no mi na li ści ni gdy by
nie uzna li i któ re są sprzecz ne z no mi -
na li zmem. Co cie ka we, ro bił to świa do -
mie. Kie dyś ktoś go za py tał: jak ty, bę -
dąc no mi na li stą, mo żesz zaj mo wać się
teo rią mno go ści, któ ra jest da le ka
od no mi na li zmu? Od po wie dział z hu -
mo rem: w każ dej baj ce jest coś z praw -
dy. Po dob nie in ni ma te ma ty cy np. Sier -
piń ski, któ ry uwa żał, że ma te ma ty kę
na le ży roz wi jać nie za leż nie od te go,
czy się ak cep tu je czy nie ak sjo mat wy -
bo ru. Po dob nie Ku ra tow ski uwa żał, że
na le ży sto so wać wszel kie moż li we me -
to dy, ale z peł ną świa do mo ścią za ło żeń.
To ich róż ni ło od lo gi ków ho len der -
skich czy nie miec kich, któ rzy wpierw
przyj mo wa li za ło że nia fi lo zo ficz ne,
a po tem w ra mach te go roz wi ja li od po -
wied nio ma te ma ty kę i lo gi kę. U nas by -
ła świa do mość za ło żeń fi lo zo ficz nych,
ale nie by ło opo wie dze nia się po stro -
nie jed nej z kon cep cji i za wę że nie
do niej wszel kich me tod. By ła to jak -
by wyż sza świa do mość te go, co się ro -
bi i to być mo że wła śnie wpły nę ło
na to, że ta ma te ma ty ka i lo gi ka roz wi -
ja ła się wów czas tak zna ko mi cie. Wy ni -
ka z te go, że zna jo mość fi lo zo fii ma te -
ma ty ki po zwa la czuć się wol nym, bo
czło wiek ma jąc świa do mość gra nic mo -
że je prze kra czać, a gdy ich nie zna,
mo że po błą dzić.

Czy książ ki z fi lo zo fii ma te ma ty ki są czy -
ta ne? 

W tym ro ku we wrze śniu uka że się
dru gie roz sze rzo ne wy da nie książ ki
po nie miec ku „Fi lo zo fia ma te ma ty ki”,
któ rą na pi sa łem z ko le gą z Ha no we ru
Tho ma sem Bedürfti giem. To ta ka syn te -
za, ob szer ne dzie ło li czą ce 400 stron.
Pierw sze wy da nie z ro ku 2010 już zo sta -
ło wy czer pa ne, po dob nie jak do druk
i za mó wio no dru gie wy da nie, te raz
znacz nie roz sze rzo ne o 25 proc. wię cej
tek stu. Pi sa li śmy tę książ kę tak, by by ła
do stęp na dla każ de go ma te ma ty ka, wy -
cho dząc od bar dzo pro stych ob ser wa cji
i uka zu jąc stop nio wo, ja ka się za ni mi
kry je głę bia. Ta kie by ło za ło że nie i wy -
da je się, że uda ło się je zre ali zo wać. To
mi łe uczu cie, że po trzeb ne są ko lej ne
wy da nia i że jest za in te re so wa nie tą pro -
ble ma ty ką.

od trzech lat na wydziale Biologii
Uam funkcjonuje specjalność
nauczycielska, na której studenci
od pierwszego roku studiów
zgłębiają tajniki tego zawodu.

Do dat ko wo od ro ku 2010 na Wy dzia le Bio -
lo gii re ali zo wa ny jest pro jekt „Szko ła
i uni wer sy tet – wspól ne dzia ła nia

na rzecz pod nie sie nia ja ko ści stu denc kich prak -
tyk pe da go gicz nych”, któ ry współ fi nan so wa ny
jest ze środ ków Unii Eu ro pej skiej w ra mach Eu -
ro pej skie go Fun du szu Spo łecz ne go. Zdo by te do -
fi nan so wa nie po zwo li ło na re ali za cję wie lu za -
dań:

– szko le nia dla na uczy cie li przy ro dy i bio lo -
gii (np. z ko mu ni ka cji in ter per so nal nej oraz pro -
wa dze nia lek cji w te re nie);

– szko le nia dla stu den tów (np. z przy go to wa -
nia ma te ria łów mul ti me dial nych i in te gra cji
wie dzy przy rod ni czej);

– wy jaz dy dla stu den tów do róż nych cie ka -
wych miejsc, np. Akwa rium w Gdy ni, Zoo we
Wro cła wiu, Ośrod ka Edu ka cji Eko lo gicz nej
w Cha li nie;

– wy po sa że nie szkół w ta bli ce mul ti me dial -
ne, mi kro sko py, mo de le ana to micz ne i in ne;

– wy po sa że nie wy dzia ło we go za ple cza dy -
dak tycz ne go;

– za kup li te ra tu ry fa cho wej 
W ra mach pro jek tu or ga ni zo wa ne są też cy -

klicz ne kon fe ren cje. 12 czerw ca od by ła się jed -
na z nich, pod su mo wu ją ca czas re ali za cji pro -
jek tu w szko łach pod sta wo wych i gim na zjal -
nych. Kon fe ren cję otwo rzył prof. Bog dan Jac ko -
wiak, dzie kan Wy dzia łu Bio lo gii. Kon fe ren cja
sta ła się oka zją do spo tka nia dy rek to rów szkół,
na uczy cie li, pe da go gów szkol nych, stu den tów
i pra cow ni ków Wy dzia łu Bio lo gii. Dzię ki dwu -
let niej współ pra cy, gru py te mia ły oka zję po znać
się wza jem nie.

Au to rom pro jek tu za le ża ło, by stu dent przy -
cho dzą cy do szko ły nie był go ściem na lek cjach
bio lo gii, ale oso bą współ pra cu ją cą z gro nem pe -
da go gicz nym pla ców ki. Prócz ob ser wa cji i pro -
wa dze nia lek cji przed mio to wych, stu den ci z po -
mo cą pe da go gów szkol nych po zna wa li uczniów
o spe cjal nych wy ma ga niach edu ka cyj nych.

Wszy scy pod kre śla li, że za spra wą dzia łań
pro jek tu „Szko ła i uni wer sy tet” za szła ja ko ścio -
wa zmia na w kształ ce niu na uczy cie li, któ rej
owo ców do świad czy my, gdy stu den ci bio lo gii
tra fią do szkół i po dej mą pra ce za wo do wą.

Go ściem kon fe ren cji był m.in. Grze gorz Lo -
rek, na uczy ciel bio lo gii z I LO w Lesz nie, wy róż -
nio ny mia nem „Na uczy ciel Ro ku”, któ ry po ka -
zał jak wie le wspa nia łych rze czy mo że do ko nać
na uczy ciel, je śli tyl ko pra ca jest jednocześnie je -
go pa sją.

Do brze 
uczyć bio lo gii
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Wpo nad ty siąc let nich dzie -
jach Ko ścio ła ka to lic kie -
go w Pol sce na je go cze -
le przez cza sy pia stow -
skie stał me tro po li ta

gnieź nień ski, któ re go su fra ga na mi od hi sto -
rycz ne go zjaz du z 1000 r. by li po zo sta li bi -
sku pi die ce zjal ni. Do wy kształ to wa nia się
fak tycz ne go pry ma tu po trze ba by ło jed nak
pew ne go cza su; na stą pi ło to do pie ro w okre -
sie roz bi cia dziel ni co we go. W dzie le jed no -
cze nia dziel nic pia stow skich do brze za pi sał
się Ja kub Świn ka (1283-1314), hie rar cha
i po li tyk o ta len tach mę ża sta nu, za słu gu -
ją cy na mia no me tro po li ty cza sów zjed no -
cze nia. Wśród je go na stęp ców szcze gól ne
miej sce zaj mu je Mi ko łaj Trą ba (1412-1422),
prze nie sio ny do Gnie zna z Ha li cza
przed 600 la ty, któ ry wró cił z so bo ru w Kon -
stan cji ja ko pry mas i ten ty tuł przy słu gi wał
od tąd ko lej nym je go na stęp com. Jan Ła ski
(1510-1531) otrzy mał rów nież god ność le -
ga ta pa pie skie go (le ga tus na tus) w pań -
stwach ja giel loń skich.

Po wy ga śnię ciu w 1572 r. dy na stii Ja giel -
lo nów pry ma so wi przy pa dła pod czas bez -
kró le wi funk cja in ter re xa. Był nim na zy wa -
ny me tro po li ta gnieź nień ski tak że pod czas
za bo rów, kie dy przez 123 la ta trwa ło „dłu -
gie bez kró le wie”. Po od zy ska niu nie pod le -
gło ści pry ma so stwo wró ci ło do Gnie zna,
zwią za ne go ad per so nam z Po zna niem
a po dru giej woj nie świa to wej z War sza wą,
do cza su, kie dy w 1992 r. na stą pił roz dział
per so nal ny obu me tro po lii. Kar dy nał Jó zef
Glemp za trzy mał ty tuł pry ma sa, aż do ukoń -
cze nia 80 ro ku ży cia.

Zmia ny te prze pro wa dzał w pierw szych
la tach swej 21-let niej nun cja tu ry ar cy bi skup
Jó zef Ko wal czyk. Po wo li przej mo wał on hi -
sto rycz ne funk cje pry ma sa, od sa me go po -
cząt ku swo jej mi sji w War sza wie, a więc
znacz nie wcze śniej za nim od był in gres
do Gnie zna. Przez te la ta naj star szą me tro -
po lię przy go to wy wał do po wro tu pry ma -
sow stwa kie ru ją cy nią od 1992 r. abp Hen -
ryk Mu szyń ski. W tym cza sie na stę po wa ły
za sad ni cze zmia ny kom pe ten cyj ne – zu peł -
nie ina czej przed sta wia ła się ro la pry ma sa
przed 1981 r. i na po cząt ku XXI wie ku. Wy -
da je się jed nak, że do tych cza so wy nun cjusz
za cho wa szcze gól ną po zy cję w pol skim Ko -
ście le nie tyl ko ja ko czło nek ści słe go kie row -
nic twa Kon fe ren cji Epi sko pa tu, ale też ja ko
rze czy wi sty je go kie row nik w ostat nich dwu
de ka dach oraz ten, kto uczest ni czył w po -
wo ły wa niu wszyst kich obec nych bi sku pów
die ce zjal nych.

W wy wia dzie udzie lo nym na mie siąc
przed in gre sem dla „Ga ze ty Wy bor czej”
na py ta nie: czym jest do bra po li ty ka – no wy
pry mas tak od po wie dział: 

– To umie jęt ność bu do wa nia kom pro mi -
sów, a nie wal ka i wy szu ki wa nie prze szłych
błę dów prze ciw ni ka. Z tej dro gi mu si Pol ska
zejść, bo to do pro wa dzi do anar chii. War to
na uczyć się ro bić co dzien ny ra chu nek su -
mie nia. To nie żad na „kle ry ka li za cja”: je śli
ko muś nie od po wia da sfor mu ło wa nie „ra -
chu nek su mie nia”, niech za stą pi je „roz li -
cze niem we wnętrz nym”. Cho dzi o to, że by
umieć na zwać, co w mo im za cho wa niu by -
ło na gan ne. Ja też nie wsty dzę się przy znać
sam przed so bą, je śli zda rzy mi się po wie -
dzieć coś w emo cjach, cze go póź niej ża łu ję.

14 stycz nia ob cho dzo no w Gnieź nie pół -
wie cze otrzy ma nia przez pry ma sa świę ceń
ka płań skich. Z tej sa mej oka zji, a tak że dla
upa mięt nie nia 20-le cia wpro wa dze nia
przez Ja na Paw ła II no wej or ga ni za cji te ry -
to rial nej Ko ścio ła w Pol sce, bi sku pi z ca łe go
kra ju zło ży li mu w da rze ob szer ną księ gę ju -
bi le uszo wą, po prze dzo ną pi sma mi gra tu -
la cyj ny mi pa pie ża Be ne dyk ta XVI i pre zy -
den ta Rze czy po spo li tej Bro ni sła wa Ko mo -
row skie go, któ ra sta no wi nie za stą pio ne źró -
dło do dzie jów 21-let niej nun cja tu ry. Po -
przed nik na me tro po lii gnieź nień skiej abp
Hen ryk Mu szyń ski na pi sał w niej o swym
na stęp cy: 

– Je go szcze gól ne oso bi ste do świad cze nie,
roz le głe kon tak ty na róż nych płasz czy znach
w Pol sce i za gra ni cą, a tak że bo ga ta oso bo -

wość, przy mio ty umy słu i ser ca po zwa la ją
przy jąć, że bę dzie po tra fił jak naj god niej wy -
peł niać po słu gę pry ma sa i nadać tej god no -
ści kształt, któ ry do brze przy słu ży się Ko ścio -
ło wi, Pol sce i Po la kom w Oj czyź nie i za gra -
ni cą.

W dniu 31 ma ja mia ło miej sce w sie dzi -
bie pry ma sa uro czy ste spo tka nie z udzia -
łem – obok pry ma sa i ab pa se nio ra H. Mu -
szyń skie go – dy rek to rów Ar chi wum Ar chi -
die ce zjal ne go ks. Mi cha ła So ło mie niu ka
i Mu zeum Ar chi die ce zji Gnieź nień skiej ks.
Ja ro sła wa Bo ga cza, któ re to in sty tu cje (obok
Ło wi cza, Kra ko wa i in.) udo stęp ni ły ma te -
ria ły iko no gra ficz ne do pięk nie wy da ne go
w po sta ci al bu mo wej Pocz tu ar cy bi sku pów
gnieź nień skich i pry ma sów Pol ski (Kra -
ków 2012) au tor stwa prof. Mar ce le go Ko -
sma na z UAM. Dzie ło (li czą ce 442 stro ny,
wa żą ce 3 kg 20 dkg, w es te tycz nym fu te ra -
le), po prze dzo ne Sło wem wstęp nym obec ne -
go ar cy pa ste rza Gnie zna uka zu je w 79 roz -
dzia łach syl wet ki wszyst kich me tro po li tów
z uwzględ nie niem św. Woj cie cha, Przed sta -
wi cie le kra kow skie go Wy daw nic twa „M”
w obec no ści au to ra tek stu wrę czy li księ gę
obu pry ma som, a tak że sze fom ar chi wum
i mu zeum ar chi die ce zjal ne go. 

Abp J. Ko wal czyk dzię ku jąc au to ro wi
i wy daw com oraz wszyst kim, któ rzy przy -
czy ni li się do po wsta nia i pu bli ka cji księ gi
zwró cił uwa gę na wy jąt ko wo pięk ną jej sza -
tę gra ficz ną oraz pod kre ślił zna cze nie pa -
mię ci o prze szło ści ja ko po win no ści i obo -
wiąz ku współ cze sne go po ko le nia. M.K.

w prymasowskim Gnieźnie
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Pierw szą z im prez by ło otwar cie eks -
po zy cji przy go to wa nej przez Fun da -
cję Ro ber ta Bo scha i Nie miec ki In sty -

tut Kul tu ry Pol skiej w Darm stadt, za ty tu -
ło wa nej „Na gro da im. Kar la De de ciu sa dla
tłu ma czy pol skich i nie miec kich”. Fun da -
cja Ro ber ta Bo scha we współ pra cy z Nie -
miec kim In sty tu tem Kul tu ry Pol skiej ho -
no ru je za słu żo nych tłu ma czy pol skich
i nie miec kich Na gro dą im. Kar la De de ciu -
sa od 2002 r. Co dwa la ta nie miec ko -pol -
skie ju ry wy róż nia lau re atów za osią gnię -
cia trans la tor skie na gro dą wy so ko ści 10
tys. eu ro. Uro czy stość jej wrę cze nia od by -
wa się na prze mian w Darm stadt i w Kra -
ko wie. Wy sta wa pre zen to wa ła do tych czas
na gro dzo nych tłu ma czy, Kar la De de ciu sa
oraz ideę sa me go wy róż nie nia. Wy kład
o prze kła dach utwo rów Kaf ki wy gło sił
prof. Mark Har man z Eli sa be th town Col le -
ge w Pen syl wa nii (USA), wy daw ca li te ra -
tu ry nie miec kiej oraz zna ny tłu macz. 

W dn. 1 czerw ca mia ło miej sce otwar cie
eks po zy cji mu ze al nej przy go to wa nej przez
Ar chi wum, za ty tu ło wa nej „Karl De de cius
i pol scy no bli ści”. Eks po zy cja pre zen tu je
związ ki tłu ma cza z pol ski mi lau re ata mi
Na gro dy No bla z li te ra tu ry. Za pre zen to wa -
ne zo sta ły m.in. do ku men ty i ma nu skryp -
ty tłu ma cza, ale rów nież i in te re su ją ce eks -
po na ty mu ze al ne. Wy sta wa przy bli ża prze -
bieg re cep cji twór czo ści H. Sien kie wi cza,
W. Rey mon ta, Cz. Mi ło sza i W. Szym bor -
skiej w Niem czech. Prze mó wie nie in au gu -
ru ją ce wy sta wę wy gło si ła prof. Bo że -
na Cho łuj, któ ra mó wi ła o po trze bie no bi -
li ta cji – do tych czas ma ło do ce nia ne go
w Eu ro pie – za wo du tłu ma cza 

W dn. 14 czerw ca od by ło się spo tka nie
pro mu ją ce tom pią ty „Rocz ni ka Kar la De -
de ciu sa”, bę dą ce go wspól nym wy daw nic -
twem Ar chi wum, Ka te dry Ba dań Niem co -
znaw czych Uni wer sy te tu Łódz kie go i Mu -
zeum Mia sta Ło dzi. Re dak to rem na czel -
nym pe rio dy ku jest prof. Krzysz tof A. Ku -

czyń ski, łódz ki niem co znaw ca, któ ry
przed sta wił ge ne zę po wsta nia wy daw nic -
twa i je go dzie je. Jan Zgrzy wa (UAM/CP)
opo wia dał o pro ble mach trans la tor skich
Kar la De de ciu sa w trak cie prze kła du afo -
ry zmów Sta ni sła wa J. Le ca.

Jed nost ką or ga ni zu ją cą te wy da rze nia
by ło Ar chi wum Kar la De de ciu sa. Po wsta -
ło ono w r. 2001, kie dy De de cius prze ka zał
Via dri nie ca łość swych pry wat nych zbio -
rów. Swą sie dzi bę zna la zło ono w Col le -
gium Po lo ni cum. Zgod nie z za mie rze nia -

mi władz uni wer sy tec kich, Ar chi wum
prze ista cza się obec nie w in sty tu cję o szer -
szym po lu dzia ła nia, na je go pod sta wie po -
wsta je cen trum tłu ma cze nio we. W ten
spo sób zbiór „Eu ro pej czy ka z Ło dzi” ma
stać się ka mie niem wę giel nym pod bu do -
wę no wo cze snej in sty tu cji na uko wo -ba -
daw czej imie nia wiel kie go tłu ma cza. 

Bła żej Kaź mier czak
kie row nik ar chi wum Kar la De de ciu sa

przy Col le gium po lo ni cum 
w Słu bi cach

Mistrz prze kła du 
po trzy kroć uczczo ny
w ostatnich tygodniach w collegium Polonicum miały miejsce trzy uroczystości
dedykowane tłumaczowi literatury polskiej na język niemiecki, słynnemu pośrednikowi
kulturowemu pomiędzy Polską a niemcami, karlowi Dedeciusowi. organizatorem
uroczystości było archiwum karla Dedeciusa przy collegium Polonicum w słubicach. 

KaRL DEDECIUS urodził się 20 maja 1921 r. w łodzi. Jako syn spolonizowanego
urzędnika niemieckiego pochodzenia aż do matury w maju r. 1939 uczył się w polskiej
szkole. W kilka miesięcy po zdanej maturze wybuchła wojna. 
do 1942 r. udawało się młodemu, nastawionemu pacyfistycznie żołnierzowi, unikać
bezpośredniej walki. Jednak latem 1942 roku dedecius znalazł się pod Stalingradem,
gdzie trafił do sowieckiej niewoli. po powrocie do Niemiec osiadł w Kranichfeld koło
Weimaru, ale po dwóch latach opuścił Nrd. 
po wyjeździe do republiki federalnej znalazł on zatrudnienie w tu allianz, osiadając
z czasem we frankfurcie nad menem. po zakończeniu pracy dedecius rozpoczął
budowę własnego „terminalu kulturowego” pomiędzy polską a Niemcami
zachodnimi, a z nastaniem odwilży w polsce nawiązywać zaczął pierwsze kontakty
z polskimi literatami. Niebawem zaczęły się ukazywać jego pierwsze tłumaczenia,
drukiem wyszły antologie „lektion der Stille” i „leuchtende Gräber”. pierwszy raz był
w polsce w 1959 r. przyjaźnił się m.in. z K. Wyką, S. J. lecem, J. Iwaszkiewiczem, 
J. przybosiem, cz. miłoszem, z. Herbertem, t. różewiczem, W. Szymborską, 
S. Barańczakiem, K. Brandysem, K. Jeleńskim, J. czapskim. 
W 1977 r. zaprezentował w Niemczech plan stworzenia instytutu, zajmującego się
kulturą polską, głównie literaturą. Niemiecki Instytut Kultury polskiej w darmstadt
powstał dwa lata później. Karl dedecius pełnił funkcję jego dyrektora przez blisko
dwie dekady. działania tej stacji naukowej odbijały się szerokim echem. projekty
zorganizowane z największym rozmachem to przede wszystkim 50-tomowa seria
„polnische Bibliothek” oraz „panorama der polnischen literatur”. 
po przejściu na emeryturę w r. 1998 nadal kontynuuje on swoje prace polonistyczne
w zaciszu prywatnego gabinetu. tak samo bezbłędnie przekłada przesłanie J. tuwima,
jak i K. K. Baczyńskiego czy t. Gajcego, rozumie dusze poetów tak różnych jak lec,
Iwaszkiewicz, miłosz, różewicz i Herbert, bezbłędnie rozpoznaje różne odcienie
polskości. 
Oprócz działalności jako tłumacz poezji polskiej jest dedecius również autorem wielu
książek eseistycznych. 
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Wuro czy sto ści po za wła -
dza mi uczel ni i wy dzia -
łu, współ pra cow ni ka mi
i ucznia mi ju bi la ta
udział wzię li m. in.: Mi -

chał Kró li kow ski, pod se kre tarz sta nu w Mi -
ni ster stwie Spra wie dli wo ści, prof. Ta de usz
Ere ciń ski, prze wod ni czą cy Ko mi sji Ko dy fi -
ka cyj nej Pra wa Cy wil ne go przy Mi ni strze
Spra wie dli wo ści, pre zes Izby Cy wil nej Są -
du Naj wyż sze go, prof. Ja nusz Jan kow ski
z Uni wer sy te tu Łódz kie go. Wy ra zem po dzi -
wu i ser decz nej pa mię ci o ju bi la cie by ły
rów nież licz ne ad re sy oko licz no ścio we,
Lau da cję na cześć ju bi la ta wy gło sił je go
uczeń i współ pra cow nik dr hab. Pa weł
Grze gor czyk.

Kie dy po cho dzą cy z Mo dli szew ka k.
Gnie zna Fe liks Ze dler cho dził do li ceum
w Trze mesz nie, nie prze czu wał, że cze ka go
tak uroz ma ico ne ży cie za wo do we i ka rie ra
na uko wa na UAM. Stu dia praw ni cze wy brał
dla te go, że za wód praw ni ka da wał do bre
per spek ty wy na ży cie, a za chę ci ła go do te -
go star sza sio stra, któ ra przed nim stu dio -
wa ła pra wo. Już w to ku stu diów (1960–
1965) wie dział, że zaj mie się sze ro ko ro zu -

mia ną cy wi li sty ką. Pra wa kar ne go i ad mi ni -
stra cyj ne go nie czu łem. Za wsze mnie in te re -
so wa ło pra wo i po stę po wa nie cy wil ne oraz
pra wo go spo dar cze – wy znał prof. F. Ze dler.
Po nie waż ko rzy stał ze sty pen dium fun do -
wa ne go z Sa du Wo je wódz kie go w Zie lo nej
Go rze, tam też po stu diach pod jął pierw szą
pra cę ja ko apli kant są do wy. Jed no cze śnie
uczęsz czał na se mi na rium dok tor skie
do prof. Ed mun da We nger ka, ów cze sne go
kie row ni ka Ka te dry Po stę po wa nia Cy wil ne -
go, pod któ re go kie run kiem wcze śniej przy -
go to wał pra cę ma gi ster ską. Kie dy po ro ku
se mi na rium dok tor skie go prof. E. We nge rek
za pro po no wał mu asy sten tu rę, zgo dził się
bez wa ha nia. I tak za czę ła się je go ka rie ra
na uko wa po łą czo na z prak ty ką praw ni czą
w róż nych wy mia rach. W cza sie asy sten -
tu ry do koń czył też w 1967 ro ku apli ka cję sę -
dziow ską za koń czo ną eg za mi nem sę dziow -
skim. Dok to rat po świę cił Po wódz twu o zwol -
nie nie od eg ze ku cji (1972), na to miast ha bi -
li ta cję Do cho dze niu rosz czeń ma jąt ko wych
od mał żon ków (1978). W 1986 r. uzy skał ty -
tuł pro fe so ra na uk praw nych,
a w 1995 – sta no wi sko pro fe so ra zwy czaj ne -
go. Od ro ku 1993 pia stu je nie prze rwa nie

sta no wi sko kie row ni ka Ka te dry Po stę po wa -
nia Cy wil ne go.

Od był też wie le sta ży i kur sów, w tym tak -
że za gra nicz nych, jak kurs pra wa po rów -
naw cze go w Stras bur gu (1973) czy pra wa
ame ry kań skie go w Le idzie (1978). 

Ju bi lat ma na swo im kon cie 186 pu bli ka -
cji, w tym kil ka na ście mo no gra fii i pod ręcz -
ni ków, po nad 100 ob szer nych stu diów
i przy czyn ków. Jest też au to rem i współ au -
to rem ko men ta rzy (m. in. wy da ne go w la -
tach 90. 4-to mo we go ko men ta rza do prze pi -
sów po stę po wa nia za bez pie cza ją ce go i eg -
ze ku cyj ne go). Re gu lar nie pi sze też glo sy
do orzecz nic twa Są du Naj wyż sze go. Bar dzo
wy so ko ce ni so bie dy dak ty kę i kształ ce nie
mło dej ka dry na uko wej. Mia łem szczę ście,
że wy kształ ci łem trzy na stu dok to rów. Czte -
rech z nich już zro bi ło ha bi li ta cję, pią ta jest
już w to ku po po zy tyw nych re cen zjach,
a dwóch ma na ukoń cze niu – mó wił z du mą
ju bi lat. 

W uzna niu dla osią gnięć na uko wych i dy -
dak tycz nych otrzy mał wie le na gród. W ubie -
głym ro ku ja ko je dy ny przed sta wi ciel Wy -
dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji otrzy mał sty -
pen dium rek to ra za osią gnię cia ba daw cze

jubileusz
70-lecia 
Profesora 
zedlera

22 czerwca br. jubileusz 70-lecia obchodził jeden z najznamienitszych polskich
prawników, wybitny znawca prawa postępowania cywilnego i upadłościowego,
znakomity mówca i dydaktyk, kierownik katedry Postępowania cywilnego wydziału
Prawa i administracji Uam, prof. feliks zedler. z tej okazji uczniowie
i współpracownicy jubilata wydali specjalną publikację: Proces cywilny.
Nauka – kodyfikacja – praktyka. Księga jubileuszowa dedykowana Profesorowi
Feliksowi Zedlerowi (1315 stron!). 
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i za an ga żo wa nie w funk cjo no wa nie uni wer -
sy te tu. Roz le głość za in te re so wań sta wia go
w jed nym rzę dzie z naj więk szy mi po sta cia -
mi pol skiej mię dzy wo jen nej i po wo jen nej pro -
ce su ali sty ki – stwier dził dr hab. P. Grze gor -
czyk. Rów no le gle z pra cą na uczel ni prof.
F. Ze dler po dej mo wał licz ne za da nia po -
za nią, łą cząc praw ni czą teo rię z prak ty ką.
Przez bli sko 10 lat był człon kiem Ko mi sji
Dys cy pli nar nej przy Ra dzie Głów nej Na uki
i Szkol nic twa Wyż sze go. Przez ja kiś czas był
też ar bi trem Okrę go wej Ko mi sji Ar bi tra żo -
wej w Po zna niu, jed nak zre zy gno wał z tej
funk cji, by w peł ni po świę cić się dzia łal no -
ści na uko wej i dy dak tycz nej. Ja ko je den z kil -
ku na stu pol skich praw ni ków z wszech stron -
ną zna jo mo ścią pra wa są do we go z rów ną
pa sją na ucza pra wa po stę po wa nia cy wil ne -
go, jak je two rzy. 

Ju bi lat od koń ca lat 80. XX w. do chwi li
obec nej bar dzo czyn nie uczest ni czy w pro -
ce sie le gi sla cyj nym, po cząt ko wo w ko mi sji
d/s re for my pra wa cy wil ne go, a od 1990 r.
w Ko mi sji Ko dy fi ka cyj nej Pra wa Cy wil ne go,
Z waż niej szych je go prac w tej dzie dzi nie
war to wska zać, że był m.in. głów nym au -
to rem pro ce so wych roz wią zań w dzie dzi nie
za sta wu re je stro we go i re je stru za sta wów
oraz współ au to rem za ło żeń do usta wy
o ochro nie zdro wia psy chicz ne go, a tak że
au to rem kon cep cji Kra jo we go Re je stru Są -
do we go i usta wy o Kra jo wym Re je strze Są -
do wym, prze wod ni czył też ze spo łom pro -
ble mo wym przy go to wu ją cym zmia ny prze -
pi sów do ty czą cych są dow nic twa po lu bow -
ne go czy zmia ny prze pi sów do ty czą cych
po stę po wa nia za bez pie cza ją ce go i eg ze ku -
cyj ne go. Bez wąt pie nia naj więk szym osią -
gnię ciem ju bi la ta w tej dzie dzi nie by ło jed -
nak opra co wa nie za ło żeń usta wy – Pra wo
upa dło ścio we i na praw cze. Za swe pra ce
nad tą usta wą, któ ra jest wy so ko oce nia -
na przez eks per tów mię dzy na ro do wych, zo -
stał wy róż nio ny pre sti żo wą na gro dą Bo na -
-Lex, przy zna wa ną za dzia ła nia na rzecz
two rze nia do bre go pra wa, w tym wy pad ku
za naj lep szą usta wę w Pol sce w ro ku 2003.

Jest wiel kim pa sjo na tem na uko wych dys -
ku sji i swo im za pa łem do wy mia ny po glą -
dów za ra ża in nych. Naj młod szych pra cow -
ni ków na uki in spi ru je do po dej mo wa nia no -
wych za gad nień, wspie ra w każ dej ini cja ty -
wie i ota cza wręcz oj cow ską opie ką. Z nie -
zwy kłą cier pli wo ścią ko ry gu je błę dy pierw -
szych pu bli ka cji i mo ty wu je do dal szej pra -
cy. Sta now czo eli mi nu je zbęd ne wąt ki i su -
ge ru je ja śniej sze uję cie te ma tu – pod kre ślał
dr hab. P. Grze gor czyk. Przy ty lu za le tach
pro fe so ra ja ko na ukow ca i dy dak ty ka je go
współ pra cow ni cy i ucznio wie pod kre śla ją
też, że jest czło wie kiem nie zwy kle cie płym,
życz li wym, cier pli wym, z ogrom nym po -
czu ciem hu mo ru i dy stan sem do sa me go
sie bie. Po za pra wem pa sjo nu je go hi sto ria
Pol ski i świa ta oraz kul tu ra Da le kie go
Wscho du z jej tak róż ną od eu ro pej skiej fi -
lo zo fią i men tal no ścią. 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz 

Skąd po ja wi ło się u pa ni za in te re so wa -
nie ogrod nic twem?

Kie dy by łam ma ła, to mo ja bab cia
mia ła ka mie ni cę i ogrom ny ogród, któ -
ry za wsze ko ja rzył mi się z wa ka cja mi
i ro dzi ną. Póź niej, kie dy wy je cha li śmy
na Po mo rze, miesz ka li śmy w blo ku i tam
ogro du nie by ło – za czę ła się po ja wiać tę -
sk no ta za tym miej scem. Z cza sem to za -
in te re so wa nie za czę ło we mnie kieł ko -
wać. Cho ciaż mu szę pod kre ślić, że
w tam tym cza sie przy jem ność spra wia -
ło mi wy łącz nie le że nie w ogro dzie i je -
dze nie po rze czek, a nie pra ca w zie mi
(śmiech). Dzi siaj, z per spek ty wy cza su,
mo gę po wie dzieć, że do ogro du się do ra -
sta – nie za kła da się go, kie dy jest się
mło dym. 

Ma pa ni ogród o po wierzch -
ni 2 ha – z pew no ścią pra ca przy nim jest
zaj mu ją ca…

Nie da się ukryć, że tak. Cza sem chcia -
ła bym skoń czyć ja kieś pra ce w ogro dzie
bar dzo szyb ko, ale tak się nie da. Po nad -
to trze ba pa mię tać o tym, że ogród nie
zno si opóź nień – ty dzień opóź nie nia od -
ra bia się przez mie siąc. Dla te go obec nie
je stem na eta pie zmia ny ogro du na ta ki,
że by nie by ło za du żo pra cy, czy li ogród
z ro śli na mi sta ły mi. W przy szło ści za -
mie rzam sa dzić li liow ce, a po tem skoń -
czyć two rze nie ogro du ja poń skie go i ró -
ża ne go. W przy pad ku ogro du moż -
na uwie rzyć w praw dzi wość arab skie -
go po wie dze nia, że tyl ko Bóg stwa rza coś
ide al ne go, a praw dzi wie ludz kie jest to,
co ma ska zę. I w ogro dzie to wi dać – nic
nie mo że być pod li nij kę, nie mo że być
ide al ne, bo nie ma du cha, nie ma cha rak -
te ru. 

Czy pró bo wa ła pa ni roz po wszech niać
swo ją fa scy na cję ogro dem wśród zna jo -
mych lub pra cow ni ków uczel ni?

Po wiem tak: ogrod ni cy się roz po zna ją,
bo wiem kie dy tyl ko za czy na się o tym mó -
wić, to oka zu je się, że ten się in te re su je,
tam ten też itd. Pod pa tru je my póź niej swo -
je osią gnię cia, pod po wia da my so bie, co
ro bić, a cze go uni kać – jest to bar dzo po -
ucza ją ce. Po za tym, ogrod nic two sta ło się
bar dzo mod ne. Ogród jest dla każ de go Po -
la ka miej scem prak tycz nym, to zna czy że
upra wia ne są wa rzy wa i owo ce po to, aby
ogród speł niał swo ją ro lę do dat ko wej spi -
żar ni. Po 1989 ro ku, kie dy Po la cy po czu -
li, że ma ją wię cej pie nię dzy i wol no ści
i za czę ły się mi gra cje z blo ko wisk do dom -
ków jed no ro dzin nych, każ dy z nas chciał
mieć ogró dek jak naj ład niej szy. Po ja wi ły
się wte dy ta kie ogro dy – wy sta wy, któ re
by ły bar dziej na po kaz. 

Ja kich rad udzie li ła by pa ni po cząt ku ją -
cym ogrod ni kom?

Przede wszyst kim nie wol no sa dzić
ro ślin, ma jąc na uwa dze ich ak tu al ny
wzrost. Po dru gie, wbrew obie go wym
opi niom, to wła śnie traw nik jest naj -
kosz tow niej szy, naj bar dziej pra co -
chłon ny i naj czę ściej się nie uda je. Po -
nad to war to du żo czy tać na te mat ogro -
dów, sta le się do kształ cać. Ja tak ro bię.
War to pa mię tać, że sa me mu nie ma się
wy obra że nia, jak to wszyst ko po win -
no wy glą dać, ogród nie jest czymś, co
„sa mo wyj dzie”. Na le ży wy ka zy wać się
po ko rą, cie ka wo ścią, umi ło wa niem
przy ro dy, ra do wa niem się z naj mniej -
szych rze czy. 

Czym dla pa ni jest ogród dzi siaj?
Ogród to – jak ma wia ją An gli cy – nie

są ro śli ny, któ re sa dzi my i nie jest to za -
go spo da ro wa ny te ren, to jest idea, gdzie
czło wiek kon ty nu uje dzie ło bo skie i ży -
je we wspól no cie z ota cza ją cą rze czy wi -
sto ścią. To jest ta kie po go dze nie się z oto -
cze niem. 

Do ogro du się do ra sta 
z prof. elizą Grzelak, językoznawcą z instytutu kultury
europejskiej Uam w Gnieźnie, rozmawia Paweł Brzeźniak 
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Opierw sze spo tka nia z Pro fe so rem
Sier pow skim, o to co cen ne i za -
baw ne, ale i trud ne w re la cjach

z nim, za py ta li śmy je go uczniów oraz ko -
le gę z bo iska.

An drzej Ko ziń ski, siat karz, eme ry to wa ny
pra cow nik SWFiS UAM – po raz pierw szy
z Pro fe so rem Sier pow skim spo tkał się w la -
tach 80-tych, kie dy Pro fe sor peł nił funk cję
pro rek to ra UAM: 

W pierw szym kon tak cie wy da wał się być
za sad ni czy, a na wet tro chę oschły. Jed nak
z cza sem, w trak cie roz mo wy po ja wia ły się
w je go oczach iskier ki hu mo ru. Sta wał się
bar dziej życz li wy i otwar ty. By łem w tym cza -
sie pra cow ni kiem SWFiS UAM i pa mię tam,
że był bar dzo przy chyl ny spor to wi aka de mic -
kie mu. Póź niej spo ty ka li śmy się m.in. w Pa -
ła cu Kór nic kim, gdzie Sta szek w la tach 2000-
2007 był dy rek to rem tam tej szej Bi blio te ki
PAN. Aż do dnia dzi siej sze go tre nu je my siat -
ków kę. Jest naj lep szym środ ko wym świa ta
wśród hi sto ry ków! 

Je den z je go uczniów, prof. Bog dan Ko szel
(WNPiD UAM) wspo mi na jąc pierw sze spo -
tka nia z, wów czas z do cen tem Sier pow -
skim, mó wi o pierw szych wy zwa niach na -
uko wych, ja kie przed nim po sta wił: 

Już na stu diach in te re so wa łem się ba da -
nia mi kom pa ra ty stycz ny mi nad fa szy zmem
wło skim i na zi zmem. Do cent Sier pow ski był
już wów czas uzna nym ita lia ni stąi na pierw -
szym spo tka niu za pro po no wał mi nie zwy kle
ory gi nal ny te mat pra cy ma gi ster skiej. Na kło -

nił mnie, abym na pi sał o re la cjach oso bi -
stych po mię dzy Mus so li nim i Hi tle rem. By -
ło to du że wy zwa nie, ale i nie zwy kła fraj da. 

Uczen ni ca Pro fe so ra Sier pow skie -
go – prof. Ja dwi ga Ki wer ska (In sty tut Za -
chod ni, Po znań) opo wia da jąc o pierw -
szych spo tka niach z nim, za uwa ża że Pro -
fe sor da je swo im uczniom to, co naj bar -
dziej cen ne – wspar cie, a rów no cze śnie
za swo ich pod opiecz nych czu je się od po -
wie dzial ny: 

Do cent Sier pow ski był nie tyl ko pro mo to -
rem mo jej pra cy ma gi ster skiej o po li ty ce za -
gra nicz nej Chin Lu do wych, ale przede
wszyst kim od po cząt ku i kon se kwent nie
wspie rał i po ma gał, do ra dzał i od ra dzał.
Mia łam prze ko na nie, że czu je się za mnie,
po dob nie zresz tą jak za in nych swo ich
uczniów, od po wie dzial ny i wo bec nich zo bo -
wią za ny. To by ło nie zwy kle cen ne. 

Pro fe sor Bog dan Ko szel, mó wi o nim
rów nież, ja ko o na uczy cie lu wy ma ga ją cym
za rów no od sie bie jak i od swo ich uczniów,
któ rych lu bi „rzu cać na głę bo ką wo dę”:

Pro fe sor Sier pow ski jest czło wie kiem nie -
zwy kle wy ma ga ją cym od sie bie, ale i od in -
nych. Ja ko mój szef dał się po znać ja ko czło -
wiek so lid ny, kon kret ny, słu żą cy po mo cą,
czy ta ją cy od de ski do de ski tek sty swo ich
uczniów. Lu bił swo ich uczniów rzu cać
na wy so ką wo dę i kie dyś sta ną łem przed ta -
kim za da niem. Kie dy mia ła do nas do In sty -
tu tu Hi sto rii przy je chać sty pen dyst ka
z Włoch wy zna czo ny zo sta łem na jej opie ku -

na. Pro fe sor od nie chce nia rzu cił, że mi ło jej
bę dzie je że li bę dę roz ma wiać z nią po wło -
sku. Mia łem na to dwa mie sią ce cza su. Prze -
ję ty z emo cji ode bra łem, a to był wrze sień,
z dwor ca pięk ną we ne cjan kę o... blond wło -
sach ubra ną w sy be ryj skie fu tro. Z tru dem
wy per swa do wa łem jej w ję zy ku Dan te go, że
na bia łe niedź wie dzie w Po zna niu we wrze -
śniu to tro chę za wcze śnie...

Jed ną z cen niej szych umie jęt no ści w re -
la cjach mistrz – uczeń, jest zdol ność in spi -
ro wa nia uczniów, a tak że po ka zy wa nia im
błę dów w ta ki spo sób, aby wię cej ich nie
po peł nia li. Na ta kie wspar cie, za rów no to
ludz kie jak i na uko we, pod opiecz ni Pro fe -
so ra za wsze mo gli li czyć. Pro fe sor Ki wer -
ska do dziś pa mię ta ostrą oce nę, z ja ką do -
cent Sier pow ski po trak to wał przed sta wio -
ny przez nią pierw szy roz dział pra cy dok -
tor skiej: Jak to sam zwykł ma wiać – „le cia -
ły wió ry”. By łam kom plet nie za ła ma -
na i go to wa w de spe ra cji za koń czyć swo -
ją krót ką przy go dę z dok to ra tem. Kry ty ka
by ła w peł ni za słu żo na i oka za ła się zbaw -
czą, bo wie le na uczy ła i już na po cząt ku
po zwo li ła wy eli mi no wać pod sta wo we błę -
dy, któ rych – tak są dzę – ni gdy już nie zro -
bię. 

Ko rzy sta jąc z oka zji ży czy my Pa nu: Pro fe -
so rze przede wszyst kim du żo zdro wia, wi -
go ru, dy na mi zmu i ra do ści ży cia, któ ry mi
ema nu je Pan nie tyl ko na siat kar skim bo -
isku…

adam Ba ra basz 

ju bi lat sier pow ski

nie tyl ko na bo isku na uko wym...
miłośnik italii, kultury oraz opery włoskiej,
siatkarz-amator, a przede wszystkim autor ponad
400 publikacji naukowych. jest jednym z najbardziej
znanych historyków polskich zajmujących się historią
powszechną, historią włoch i Polski XX wieku. 
od wielu lat jest wiceprzewodniczącym komitetu
nauk historycznych Pan i prezesem komisji historii
stosunków międzynarodowych przy akademii nauk. 
mowa o Profesorze, stanisławie sierpowskim, który
w lipcu tego roku skończył 70 lat. 
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Skąd to wia do mo? Z dru gie go
już wy da nia „Nie dep tać
praw ni ków”, zbio ru aneg dot

z Wy dzia łu Pra wa, au tor stwa 
prof. Ja na San dor skie go (na
zdjęciu). W Wy daw nic twie Po znań -
skim nie daw no zgło si ła się ko lej -
na gru pa ab sol wen tów pra wa, któ -
rzy na spo tka nie ko le żeń skie chcie -
li na być dla każ de go tę za baw ną
ksią żecz kę. Bez niej nie oby wa się
żad na ta ka uro czy stość. Aneg do ty
w zbio rze by wa ją pie prz ne (wia do -
mo – praw ni cy!), by wa ją też z nut -
ką zło śli wo ści, są mniej lub bar dziej
za baw ne. Mo ja ulu bio na to ta, jak
prof. Sta ni sław Soł ty siń ski wszedł -
szy do ga bi ne tu dzie ka na prof. Zbi -
gnie wa Ra dwań skie go zo ba czył, że
ten po ru sza jąc oknem usi łu je in ten -
syw nie wy wie trzyć po kój. Na za py -
ta nie, co się sta ło, dzie kan krzy wiąc
się z nie sma kiem stwier dził, że nie -
któ rzy z je go pe ten tów za po mi na ją
o ablu cjach. Pan te go nie wy czu -
wa? – za py tał. Na wet nie pró bu ję, bo
nie chcę wcho dzić w kom pe ten cje
dzie kań skie – brzmia ła bły ska wicz -
na ri po sta prof. Soł ty siń skie go.

Han na Su choc ka ja ko stu dent ka
zaj mo wa ła się roz pro wa dza niem bi -
le tów do ope ry i „wmu si ła” kup no
abo na men tu ope ro we go in ne mu
stu den to wi Pio tro wi Nę dzyń skie -

mu. Gdy spo tka li się po la tach, on
ja ko zna ko mi ty znaw ca ope ry, ona
ja ko pre mier, Han na Su choc ka za -
wo ła ła: Piotr, gdy bym cię wte dy nie
za chę ci ła do kup na te go abo na men -
tu do ope ry, nie był byś dzi siaj gwiaz -
dą te le wi zji! Ha niu, gdy byś nie
umia ła prze ko ny wać lu dzi, nie by ła -
byś pre mie rem – brzmia ła ele ganc ka
ri po sta Nę dzyń skie go. 

W książ ce znaj dzie my ka pi tal ne
opo wiast ki o błęd nych od po wie -
dziach stu den tów i kan dy da tów
na stu dia, o ży ciu to wa rzy skim
praw ni ków, o ich pry wat nym ży ciu
tak że (łącz nie z są da mi go spo si prof.
Ja na Zdzi to wiec kie go, słyn nej pa ni
Siu dy), nie śmier tel ne aneg do ty
o Stu dium Woj sko wym, a tak że spo -
ro smacz ków przy bli ża ją cych at -
mos fe rę PRL-u na uczel ni.

Mo że, za chę co ne dzieł kiem prof.
San dor skie go, in ne wy dzia ły też
zbio rą swo je aneg do ty? Bo ży cie
na uczel ni to nie tyl ko ba da nia, dy -
dak ty ka i uro czy sto ści. To tak że spo -
tka nia barw nych oso bo wo ści, za -
baw ne wy da rze nia i idą cy za tym
dow cip, ta kwin te sen cja in te li gen -
cji. To on stwa rza at mos fe rę uczel ni
i to je go pa mię ta się po la tach. Bądź
co bądź, uni wer sy tet z za ło że nia jest
zbio rem osób in te li gent nych....

Ma ria Ry bic ka 

Na ad res ma ilo wy otrzy ma łem z To ron to li ścik od Bar ba ry
Iwa niuk, któ ra wy je cha ła z Pol ski w 1981 r. i za mel do wa ła
się z oka zji 40. rocz ni cy ab so lu to rium hi sto rii UAM. W roz -

mo wie ze mną ja ko by łym opie ku nem ro ku za chwy ca ła się zmia -
na mi, ja kie za sta ła i kom ple men to wa ła wszech stron ne przy go to wa -
nie, ja kie jej da ła uczel nia, co po zwo li ło jej za ist nieć i do brze funk -
cjo no wać na ka na dyj skim ryn ku pra cy. Za chwy ci ło mnie sfor mu -
ło wa nie, że wszyst ko, co za sta ła z per spek ty wy 40 lat jest in ne,
po za ję zy kiem. Na mo je po dzię ko wa nie za przy jazd etc. otrzy ma -
łem ta ką od po wiedź:

Tak, po zo stał tyl ko ję zyk pol ski, któ ry jest mi zna ny. Po znań, w któ -
rym się uro dzi łam i skoń czy łam stu dia jest mia stem, w któ rym wca -
le nie ła two jest mi się te raz po ru szać. Uży wam więc ma py!

Po znań z mia sta sza re go zro bił się mia stem ko lo ro wym, wi bru ją -
cym ży ciem.... uśmiech nię tym. My lą pięk ne ele wa cje do mów, de -
ko ra cje, kwia ty... KOLORY. Nie moż na roz po znać sta rych ulic
i miejsc.

Na uli cach mnó stwo sa mo cho dów, miesz kań cy do brze i gu stow -
nie ubra ni.

Gmach Col le gium Ma ius i Iu ri di cum swoj ski i nie zna ny: no wa ele -
wa cja, za dba ne są siedz two. No wa sie dzi ba Wy dzia łu Hi sto rii, w bu -
dyn ku, któ ry wzbu dzał uczu cia ne ga tyw ne, a te raz jest też hi sto rią.

Brak śpią cych pi ja nych na uli cach!!!!
Prze sy łam ukło ny. Bar ba ra

Sta ni sław Sier pow ski

Nie dep tać praw ni ków
Prof. michał sczaniecki często jeżdżąc do warszawy, bywało, że zapraszał studentów
na egzamin do pociągu. już we wrześni wysiadali najlepsi. „trójkowicze” jechali dalej,
a „dwójkowicze” wysiadali dopiero w łowiczu...

Spoj rze nie z da le ka na Po znań i UAM
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Od Ro ku św. Paw ła spo ty ka my się
na Ver ba Sa cra w mie sią cu czerw cu
z li sta mi Wiel kie go Apo sto ła. Tym

ra zem wy bór padł na Pierw szy i Dru gi List
do Te sa lo ni czan. Te dwa tek sty w ca ło ści
usły sze li śmy w Ba zy li ce Ar chi ka te dral nej
w nie zwy kle wy wa żo nej i do bit nej in ter pre -
ta cji Alek san dra Ma cha li cy, ak to ra Te atru
No we go w Po zna niu. Za wsze przy ob sa dzie
ak to ra za sta na wiam się, któ ry z nich był by
naj bar dziej zbli żo ny do pier wo wzo ru. Sam
św. Pa weł nie miał złu dzeń co do swo jej
atrak cyj no ści ja ko mów cy, cze mu da je świa -
dec two w II Li ście do Ko ryn tian: „Li sty bo -
wiem – jak utrzy mu ją – są groź ne i nie ubła -
ga ne, lecz gdy się zja wia oso bi ście, sła by jest,
a je go mo wa nic nie zna czy”. Więc te go tro -
pu do wła ści we go ak to ra trze ba szu kać ra -
czej w tek ście niż w wy obra że niu o je go au -
to rze. I pew nie dla te go tak róż ni ak to rzy
czy ta li Li sty św. Paw ła: Ma ja Ko mo row ska,
Adam Wo ro no wicz, Piotr Ba jor, Sta ni sław
Gór ka, Jó zef Du riasz, Ol gierd Łu ka sze wicz,
Alek san der Bed narz, Ta de usz Chu dec ki
i w tym ro ku Alek san der Ma cha li ca. 

Ko men tarz wy gło sił ks. dr To masz Siu -
da, któ ry tym ra zem wy stą pił ja ko pro rek tor
Wyż szej Szko ły Fi lo lo gii He braj skiej w To -
ru niu. Przy po mniał, że Pierw szy List do Te -
sa lo ni czan od zwier cie dla na stro je pierw -
szych chrze ści jan in ten syw nie ocze ku ją cych

ry chłe go bli skie go koń ca. Po wtór ne przyj ście
Chry stu sa, czy li pa ru zja, po strze ga ne by ło
ja ko bli skie wy da rze nie, któ re bę dzie udzia -
łem obec nie ży ją cych chrze ści jan. Te go ro -
dza ju prze ko na nie po dzie lał tak że Pa weł: my
ży wi, po zo sta wie ni na przyj ście Pa -
na (1Tes 4,15, por. 5,23). Ko niec jest jed nak
nie zna ny, dla te go trze ba czu wać. To ocze -
ki wa nie nie mo że być jed nak bier ne, lecz
win no prze ja wiać się we wza jem nym zbu do -
wa niu (1Tes 5,11). Błęd ne mnie ma nie ja ko -
by Dzień Pań ski już nad szedł (2 Tes 2,2) zo -
sta je sko ry go wa ne. Wszel kie go ro dza ju spe -
ku la cje do ty czą ce ter mi nu przyj ścia Pa na,
zo sta ją od rzu co ne. Mu si naj pierw przyjść od -
stęp stwo i po ja wie nie się czło wie ka nie pra -
wo ści, sy na za tra ce nia (por. 2 Tes 2,3). Po -
ja wie nie się owe go „Nie go dziw ca” bę dzie
jed nak chwi lo we. Ów „Nie go dzi wiec”, an -
ty chryst, uka za ny w bar wach apo ka lip tycz -
nych bę dzie zwo dził wie rzą cych. Je go na dej -
ście zwią za ne jest z ak tem są du osta tecz ne -
go. Jed nak że ta jem ni cza moc po wstrzy mu -
je go. Bóg w swo im okre ślo nym cza sie usu -
nie tę po wstrzy mu ją cą moc, a mo ment pa -
ru zji Chry stu sa bę dzie za pew nie niem po ko -
ju i zni we cze niem dzia ła nia Nie go dziw ca (2
Tes 2,8). Do ko na się sąd nad bez boż ny mi,
a wie rzą cy zo sta ną przy ję ci do kró le stwa Bo -
że go (2 Tes 1,5-10). Ocze ki wa nie na przyj ście
Pa na win no być na ce cho wa ne świę tym ży -

ciem. Po trze ba więc wy trwa łej wia ry, któ ra
trzy ma się tra dy cji (2 Tes 2,15) i jest opar ta
na na ucza niu apo sto łów (por. 2 Tes 3,4.6).

Opra wę mu zycz ną przy go to wał Ca stle
Brass, Ze spół In stru men tów Bla sza nych
Zam ku Kór nic kie go w skła dzie: Le szek Ku -
biak – trąb ka, Da mian Ku rek – trąb ka, Mar -
ta Mu raw ska – Bed nar ska – wal tor nia, Zbi -
gniew Sta ro sta – pu zon, Zbi gniew Wilk – tu -
ba. W pro gra mie usły sze li śmy pie śni ko -
ściel ne naj czę ściej śpie wa ne w czerw cu: Ko -
chaj my Pa na, Z tej bied nej zie mi, Pod Twą
obro nę, Naj święt sze Ser ce Bo że. Tę ostat nią
mu zy cy za gra li na ży cze nie jesz cze raz,
a wszy scy uczest ni cy włą czy li się ocho czo
do niej ze śpie wem. 

Pił kar skie emo cje zwią za ne z Eu ro 2012
nie prze szko dzi ły nam ani też nie prze rze -
dzi ły uczest ni ków czerw co wej pre zen ta cji.
Moż na śmia ło po wie dzieć, że na sza stre fa
Ver ba Sa cra trzy ma się moc no. Z pew no ścią
jest to za słu ga św. Paw ła, któ ry był mi ło śni -
kiem spor tu, o czym świad czą frag men ty li -
stów. I dla te go je den z nich czy tał Alek san -
der Ma cha li ca, któ ry oprócz ak tor stwa tre -
nu je z za pa łem bie gi i star tu je w za wo dach
spor to wych se nio rów.

A tym, któ rzy nie mo gli przy być na 129
pre zen ta cję Ver ba Sa cra po le cam re por taż
vi deo na www.ver ba sa cra.pl. 

prze my sław Ba siń ski 

Ver ba sa cra 
– Li sty do te sa lo ni czan
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◗ Fil har mo ni cy (1. VI) ofi cjal nie za koń czy li ko lej ny se zon
ar ty stycz ny. Głów ny je go ak cent sta no wił XIV Mię dzy na ro -
do wy Kon kurs Skrzyp co wy im. Hen ry ka Wie niaw skie go
z ple ja dą zna ko mi tych lau re atów i ju ro rów, a na de wszyst -
ko z Ma xi mem Ven ge ro vem, któ ry cy klicz ne mu zda rze niu
w paź dzier ni ku 2011 r. na dał iście świa to wy wy miar. Mie -
li śmy też co naj mniej kil ka na ście bar dzo in te re su ją cych pro -
gra mów fil har mo nicz nych z udzia łem wy bit nych so li stów
i dy ry gen tów, ze spo łów śpie wa czych i in stru men tal nych
z kra ju i z za gra ni cy oraz omal co ty dzień – wy peł nio ną
po brze gi me lo ma na mi au lę. 

Ostat ni wie czór se zo nu na le żał do 33-let nie go Ma ce doń -
czy ka, Si mo na Trp ce skie go, uta len to wa ne go pia ni sty, któ -
ry od no si suk ce sy i zdo by wa lau ry na obu pół ku lach. Swój
pierw szy w Po zna niu wy stęp roz po czął Fan ta zją na dwa te -
ma ty lu do we Da mi ra Ime ri, rów nież Ma ce doń czy ka, któ ry
rok te mu na sze mu go ścio wi za de dy ko wał ten utwór. Sta no -
wi on uda ne po łą cze nie folk lo ru, kla sy ki i jaz zu; da je szan -
sę po pi su so li ście i bły sko tli wie zin stru men to wa nej or kie -
strze. Był za tem do brym przej ściem do – daw no nie sły sza -
ne go u nas – Kon cer tu G -du ro we go Mau ri ce Ra ve la, któ ry
za brzmiał po prze rwie. Na bis pia ni sta do rzu cił Wal ca a -
-moll Cho pi na. Na to miast fil har mo ni cy pod ba tu tą swe go
sze fa Mar ka Pi ja row skie go za mknę li se zon Po ema tem sym -
fo nicz nym „Ma ze pa” Fran cisz ka Lisz ta i ro dza jem po ema -
tu sym fo nicz ne go „Krze sa ny” – jed nej z naj bar dziej cha rak -
te ry stycz nych kom po zy cji Woj cie cha Ki la ra, ob cho dzą ce go
w tym ro ku 80. uro dzi ny.

◗Peł niej sze uczcze nie te go fak tu przy niósł 421. Kon cert Po -
znań ski (9. VI). Na za koń cze nie 50. se zo nu szcze gól ne go cy -
klu spo tkań mu zy ką wy ko na no bo wiem Mszę dla po ko ju
Woj cie cha Ki la ra, po wsta łą na 100-le cie Fil har mo nii War -
szaw skiej w 2000 r. i wkrót ce po tem już raz w Po zna niu pre -
zen to wa ną. Te raz pod dyr. Ma cie ja Wie lo cha czwo ro świet -
nych so li stów: Eli za Krusz czyń ska (so pran), Agniesz ka Ma -
ków ka (mez zo so pran), Ra fał Bart miń ski (te nor) i Ro bert
Gier lach (bas), Chór Chło pię cy i Mę ski FP „Po znań skie Sło -
wi ki” oraz or kie stra fil har mo ni ków – po wie lo go dzin nych
pró bach – z ogrom nym za an ga żo wa niem przy po mnie li nam
to bar dzo trud ne dzie ło. Przed tem Krzysz tof Sza niec ki przy -
bli żył słu cha czom tło i syl wet kę ju bi la ta, zna ne go w świe -
cie twór cy na de wszyst ko mu zy ki do po nad 160 fil mów. 

◗ Fak tycz nym – po ofi cjal nym i do te go nie zwy kle moc -
nym – akor dem, za my ka ją cym fil har mo nicz ny se zon, był
kon cert nad zwy czaj ny (17. VI), za po wia da ny i ocze ki wa ny
przez wie lu me lo ma nów już od ro ku. Nikt tyl ko nie mógł

prze wi dzieć, że przy pad nie on w dwa dni po zgo nie prof.
Ste fa na Stu li gro sza. Za tem wie czór ten roz po czął się
od chwi li sku pie nia i za du ma nia nad jed nym z naj więk -
szych ar ty stów na szych cza sów, któ rych go ści ła uni wer -
sy tec ka au la, dla któ re go przez po nad 60 lat by ła je go szcze -
gól nym „do mem mu zy ki”. Jak po in for mo wał Woj ciech Nen -
twig, dy rek tor Fil har mo nii – wie czór zo stał de dy ko wa ny pa -
mię ci Pro fe so ra. Mu zy ka ba ro ku by ła za wsze bli ska ser cu
prof. Stu li gro sza. Jej wy jąt ko wa pre zen ta cja na pew no by go
ura do wa ła...

Po raz pierw szy w Po zna niu wy stą pił kon tra te nor Phi lip -
pe Ja ro us sky, od pew ne go cza su za li cza ny do gro na ido li pu -
blicz no ści kon cer to wej i te le wi zyj nej świa ta. Uro dził się we
Fran cji, ma 34 la ta. Po sia da dzie siąt ki na gród, ty tu łów ar ty -
sty ro ku, wy stę pu je na naj słyn niej szych sce nach i es tra dach,
jest sta łym go ściem te le wi zyj nych pro gra mów i wy twór ni
pły to wych. Na zy wa ją go czę sto kroć „śpie wa kiem o aniel -
skim gło sie i dia bel skiej wir tu oze rii”. To wa rzy szy ła mu Ma -
rie Ni co le Le mieux, ka na dyj ska śpie wacz ka o gło sie kontr -
al to wym, lau re at ka Kon kur su kró lo wej Elż bie ty w Bruk se -
li, rów nież in te re su ją ca in ter pre ta tor ka mu zy ki ba ro ko wej
i też do brze zna na w wie lu kra jach. Obo je nie daw no na gra -
li pły tę pt. „Mi łość i na mięt ność, za zdrość i fu ria w XVII wie -
ku”, z któ rej pro mo cją – przez mia sta Nie miec, Fran cji
i Hisz pa nii – tra fi li do nas, ra zem z bar dzo ory gi nal nym ze -
spo łem mu zycz nym „En sem ble Ar ta ser se”. Kil ku oso bo wa
gru pa gra na ko piach XVII-wiecz nych, mu ze al nych in stru -
men tów, m.in. na teo r ba nach, li rach i vio lach da gam ba.
Stwo rzył ją 10 lat te mu sam Ja ro us sky. 

Za tło czo na do gra nic moż li wo ści au la (łącz nie z po -
nad 100 miej sca mi na es tra dzie) po nad dwie go dzi ny słu -
cha ła – z na pię ciem, ale czę sto też z roz ba wie niem – arii,
du etów i in stru men tal nych łącz ni ków, głów nie z re per tu -
aru XVII-wiecz ne go we nec kie go te atru ope ro we go oraz
zwią za nych z nim kom po zy to rów, m. in.: Fran ce sca Ca val -
lie go, An to nia Sar to rio, Gio van nie go Pan dol fi, Clau dia Mon -
te ver die go, Gio van nie go Fe li ce San ce sa. Do sko na le po my -
śla ny mon taż tych mu zycz nych pe re łek po zwo lił roz sma -
ko wać się w ich uro ku i po dzi wiać nie praw do po dob ny
kunszt wy ko naw ców. Wo kal ny i ak tor ski, bo wiem obo je so -
li stów mo men ta mi tak że in sce ni zo wa ło swe po pi sy, a kon -
cert prze kształ cał się w wi do wi sko, ja kie czę sto kroć mo że -
my oglą dać m.in. z ty mi śpie wa ka mi w tv mez zo. Za chwy -
ce ni po zna nia cy (sto ją ce owa cje, okrzy ki) wy pro si li do dat -
ko wy show aż kil ku bi sów, słusz nie za do wo lo nych z suk -
ce su ar ty stów. Ko lej ka po ich au to gra fy na pro gra mach i pły -
tach wy da wa ła się po tem nie mieć koń ca. 

(rp)
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UAM re pre zen to wa li: prof. Ja cek Wit -
koś, pro rek tor ds. na uki i współ -

pra cy z za gra ni cą oraz Mar cin Wit kow ski,
kie row nik Biu ra In for ma cji i Pro mo cji. 

Sto wa rzy sze nie NAFSA to naj więk sza
i naj star sza mię dzy na ro do wa or ga ni za cja,
dzia ła ją ca od 1948 r. ja ko or ga ni za cja non -
-pro fit. Dzia łal ność NAFSA sku pia się wo -
kół pro mo wa nia in ter na cjo na li za cji stu -
diów, wy mia ny za gra nicz nej oraz bu do wa -
nia sie ci współ pra cy osób zaj mu ją cych się
ta ki mi ob sza ra mi jak edu ka cja za gra ni cą,
na ucza nie mię dzy kul tu ro we czy mię dzy na -
ro do wa re kru ta cja. NAFSA sku pia dziś
ok. 10 tys. człon ków, re pre zen tu ją cych ok. 3
tys. szkół wyż szych oraz in sty tu cji edu ka -
cyj nych z ca łe go świa ta.

W Ho uston, na te go rocz nej kon fe ren cji
NAFSA w dniach 28 ma ja – 1 czerw ca spo -
tka ło się po nad 8 500 eks per tów, przed sta -
wi cie li uczel ni i ba da czy współ cze snych
sys te mów szkol nic twa wyż sze go. Kon fe ren -
cji to wa rzy szy ło po nad 500 se sji, warsz ta -
tów, de bat i pa ne li dys ku syj nych. Te ma ty
oscy lo wa ły od ana liz pro ce sów in ter na cjo -
na li za cji uni wer sy te tów w róż nych re gio -

nach świa ta, przez dys ku sje o bu do wa niu
stra te gii re kru ta cji stu den tów za gra nicz -
nych, do me tod sto so wa nia naj lep szych
prak tyk w ada pta cji do róż nic kul tu ro wych
i re li gij nych wśród stu den tów i pra cow ni -
ków. Re pre zen tan ci UAM od by li w cią gu 4
dni po nad 80 bez po śred nich spo tkań
z obec ny mi i przy szły mi part ne ra mi na szej
uczel ni z ca łe go świa ta.

Go spo da rza mi pol skie go sto iska na ro do -
we go, oprócz UAM i pol skich uczel ni by -
li: Mag da le na Ku la, An drzej Kur kie wicz
i Ma ciej Ryt czak z mi ni ster stwa na uki, Mi -
ro sław Mar czew ski, Agniesz ka Pie trzak
i Jan An drzej Ni cał z Fun da cji Roz wo ju
Sys te mu Edu ka cji (FRSE) oraz Aga ta Ku le -
sza, kie row nik Biu ra KRASP. Przy sto isku
pra co wa li rów nież przed sta wi cie le Uni -
wer sy te tu War szaw skie go, Uni wer sy te tu
Me dycz ne go z Po zna nia i Ło dzi, Szko ły
Głów nej Han dlo wej, Uni wer sy te tu Eko no -
micz ne go w Kra ko wie i Ka to wi cach, Po li -
tech ni ki Gdań skiej i Wro cław skiej oraz
dwóch szkół pry wat nych: Aka de mii Koź -
miń skie go i Via mo da In du strial Szko ły
Wyż szej w War sza wie.

Go ść mi spe cjal ny mi na sze go sto iska na -
ro do we go pod ha słem „Re ady -Stu dy -Go
Po land!” by li m. in.: prof. Ma rek Ko na -
rzew ski z am ba sa dy RP w Wa szyng to nie,
dr Zbi gniew Woj cie chow ski, kon sul ho no -
ro wy RP w Ho uston oraz prof. Ja cek Wy -
soc ki, rek tor Uni wer sy te tu Me dycz ne go
w Po zna niu wraz z Bog da nem Po nie dział -
kiem, kanc le rzem UMP.

Oko ło 60% spo śród po nad 8500 uczest ni -
ków te go rocz nej kon fe ren cji NAFSA po cho -
dzi ło z USA. Wśród po nad 5 ty się cy uczest -
ni ków spo za USA, wy staw cy z Eu ro py sta no -
wi li 37.2%, z re gio nu Azji/Pa cy fi ku 27.8%,
z Ame ry ki Pół noc nej (po za USA) 22.4%,
z Ame ry ki Po łu dnio wej 9.6%, z Bli skie go
Wscho du 1.5%, z Afry ki 1.2% i z re gio nu Ka -
ra ibów 0.3%.

Eks per ci NAFSA pod kre śla li w Ho uston, że
naj bliż sze la ta przy nio są eks pan sję stu den tów
z In dii; do 2018-2020 r. ich licz ba mo że wzro -
snąć tam z 17 do 57 mi lio nów. Z ba dań po da -
wa nych przez MNiSW wy ni ka, że re jon Azji
i Pa cy fi ku oraz In die do te go cza su po dwo ją
licz bę stu den tów, co stwo rzy no we wy zwa -
nie dla uni wer sy te tów z ca łe go świa ta, by

MY ZA OCE ANEM

w houston w texasie podsumowano tegoroczną, 64 edycję kongresu i targów nafsa 
(national association for foreign student affairs), do udziału w których Uam został zaproszony 
przez organizatorów polskiego stoiska narodowego – ministerstwo nauki i szkolnictwa wyższego 
oraz fundację rozwoju systemu edukacji. 
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zbu do wać dla nich od po wied nią ofer tę
kształ ce nia. Dziś hin du scy stu den ci naj bar -
dziej po szu ku ją kie run ków ści słych, przy rod -
ni czych i tech nicz nych, co jest efek tem in ten -
syw ne go roz wo ju go spo dar cze go.

Pod czas kon fe ren cji NAFSA wska zy wa no
też na ogrom ny po ten cjał Ame ry ki Po łu -
dnio wej – zwłasz cza Bra zy lii i Chi le. Da ne
sta ty stycz ne mó wią, że do 2030 r. licz ba
lud no ści w ca łej Ame ry ce Ła ciń skiej wzro -
śnie do 681 mi lio nów, na co nie jest go to wy
sys tem szkol nic twa wyż sze go państw te go
re gio nu. 

Za po wie dzi wi zy ty UAM i pol skich
uczel ni w Ho uston oraz w śro do wi sku Po lo -
nii tek sań skiej by ły pro mo wa ne m.in. pod -
czas Pol skie go Fe sti wa lu w Ho uston oraz
po przez me dia po lo nij ne ta kie jak:
TelewizjaHouston. com, Fo rum Po lo nia Ho -
uston i Ma ga zyn Po lo nia oraz przez pa ra fie
pol skie z Ho uston, Dal las i San An to nio. 

Wię cej o edu ca tio nal fa ir in Ho uston:
http://www.fo rum -po lo nia -ho -
uston.com/?p=5359 

opr. Mar cin Wit kow ski

Kon kurs dla stu den tów na naj lep sze ha sło pro mu ją -
ce IKE ogło szo no w kwiet niu. Po wo dy zor ga ni zo wa -
nia kon kur su ob ja śnia Pau li na Lamp kow ska z „Age -

no ris”: Sko ro od cho dzi my od na zwy Ko le gium Eu ro pej skie,
to war to, aby na zwa In sty tut Kul tu ry Eu ro pej skiej utrwa li ła
się w świa do mo ści miesz kań ców Gnie zna. No we ha sło mo -
że się ku te mu przy czy nić.

Ku zdzi wie niu or ga ni za to rów na kon kurs wpły nę ło za -
le d wie dzie więć pro po zy cji. Zwy cięz cą oka zał się Ro bert
Or łow ski, te go rocz ny ab sol went me dio znaw stwa w IKE,
któ ry jest au to rem ha sła „I li ke IKE”. Po mysł od ra zu wpadł
mi do gło wy. Po my śla łem, że w do bie Fa ce bo oka ha sło bę dzie
od po wied nie, po nie waż ma być ono skie ro wa ne do mło dych
lu dzi. Szcze rze mó wiąc, nie spo dzie wa łem się zwy cię stwa,
ale mo gę zdra dzić, że mo ja żo na by ła pew na, że wy gram.
Cie szę się, że ju ry spodo ba ła się pro sto ta mo je go ha sła i je -
go prze sła nie – oce nia R. Or łow ski. 

Na gro dą dla lau re ata by ła kar ta upo min ko wa sa lo nu „Em -
pik” ufun do wa na przez prof. Lesz ka Mro ze wi cza, dy rek -
to ra IKE. No we ha sło pro mo cyj ne zo sta nie umiesz czo ne
na stro nie in ter ne to wej, fol de rach, pla ka tach i ulot kach in -
for ma cyj nych pro mu ją cych In sty tut. 

pa weł Brzeź niak

i li ke ike
mimo, iż ośrodek zamiejscowy Uam
w Gnieźnie systematycznie się rozwija, 
to brakowało mu elementu wyróżniającego.
może nim być nowe hasło, którego ike do tej
pory nie miało. na pomysł zorganizowania
konkursu na najlepsze hasło wpadła zofia
kaczmarek z interdyscyplinarnego koła
Doktorantów „agenoris”.

Robert orłowski, laureat konkursu z adrianną Jackowiak
z Interdyscyplinarnego Koła Doktorantów „agenoris”
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Głów nym ce lem wy jaz du by ło uczest nic two w mię dzy -
na ro do wej kon fe ren cji „Mu sic Do cu men ta tion in Li bra -
ries, Scho lar ship, and Prac ti ce”, zor ga ni zo wa nej z oka -

zji 60-le cia ist nie nia or ga ni za cji Réper to ire In ter na tio nal des So -
ur ces Mu si ca les (RISM). Wy da rze nie to mia ło miej sce w dniach
od 4 do 6 czerw ca, w Aka de mii Na uk i Li te ra tu ry w Ma inz.

RISM jest mię dzy na ro do wą or ga ni za cją non -pro fit, któ rej ce -
lem jest kom plek so wa do ku men ta cja za cho wa nych źró deł mu -
zycz nych na ca łym świe cie. W skład zbio rów mu zycz nych
wcho dzą rę ko pi sy i dru ki mu zycz ne, li bret ta, a tak że pi sma
teo re tycz ne o mu zy ce. Po cho dzą one z bi blio tek, klasz to rów,
ar chi wów, szkół i pry wat nych ko lek cji ca łe go świa ta. Tak że
w Pol sce znaj du je się znacz na licz ba źró deł mu zycz nych, dla -
te go udział pol skich ba da czy w dzia łal no ści RISM jest waż ną
kwe stią.

Ja ko stu den ci mie li śmy oka zję wy słu chać re fe ren tów z wie -
lu kra jów czte rech kon ty nen tów. Re fe ra ty do ty czy ły naj czę ściej
sta nu ba dań nad mu zycz ny mi źró dła mi w po szcze gól nych jed -
nost kach ba daw czych. Przed sta wio no no we ba zy da nych, pro -
gra my, me to dy ba daw cze, któ re nie rzad ko wpra wia ły słu cha czy
w po dziw. Obec na z na mi – ini cja tor ka ca łej wy pra wy – dr Ali -
na Mą dry wy gło si ła re fe rat o ko lek cji mu zycz nych ma nu skryp -
tów w po znań skim ar chi wum ar chi die ce zjal nym. Do dat ko wo
zor ga ni zo wa no wy kład dla stu den tów o RISM, w któ rym na -
sza po znań ska gru pa bra ła udział. 

Trzy dnio we, bar dzo in ten syw ne ob ra dy uświet ni ły dwa kon -
cer ty. Na otwar cie kon fe ren cji za pre zen to wa ło się Trio Pley el,
na to miast pod ko niec dru gie go dnia za grał Neu mey er Con sort.

Pla nu jąc po dróż do Ma inz nie mo gli śmy oprzeć się po ku sie
zo ba cze nia miejsc zwią za nych z Ja nem Se ba stia nem Ba chem.
Na sa mym po cząt ku od wie dzi li śmy Eise nach, w któ rym kom -
po zy tor się uro dził. Zwie dzi li śmy tam mu zeum, cmen tarz,
na któ rym po cho wa no je go ro dzi ców, ko ściół św. Je rze go, gdzie
go ochrzczo no oraz gim na zjum, w któ rym się uczył. Dru gim
waż nym miej scem by ło Arn stadt. Tam mło dy Bach otrzy mał po -
sa dę or ga ni sty. Zwie dzi li śmy ten ko ściół, dziś no szą cy je go imię,
a tak że mu zeum w pa ła cu Schwarz bur gów, w któ rym za cho wał
się ory gi nal ny stół gry z or ga nów, na któ rych grał Bach. Ostat -
nim eta pem wy pra wy był po byt w Lip sku. Przy je cha li śmy
w dniu roz po czę cia fe sti wa lu ba chow skie go. Oprócz moż li wo -
ści uczest nic twa w kon cer tach na wol nym po wie trzu, mie li śmy
oka zję usły szeć pró bę ge ne ral ną Pa sji wg św. Ma te usza, wy ko -
ny wa ną pod ba tu tą słyn ne go Ma sa akie go Su zu ki w ko ście le św.
To ma sza. Dzię ki uprzej mo ści dr Chri sti ne Blan ken, pra cow ni -
ka na uko we go ba chow skie go ar chi wum, zwie dzi li śmy to ar chi -
wum i mu zeum ba chow skie. 

ol ga Li siec ka

Śla da mi Ba cha 
aż do ma inz

w dniach od 3 do 9 czerwca tego roku
ośmioosobowa grupa z katedry muzykologii
Uam – studenci specjalizujący się w pracy
nad źródłami muzycznymi – odbyła podróż
naukową do niemiec.

Lipsk, pomnik Jana Sebastiana Bacha. od lewej: Monika Szczucka, paweł Frasz,
Dominika Stopczańska, Sonia Wronkowska, dr Christine Blanken, 
dr alina Mądry, olga Lisiecka, Magdalena pydych, Justyna Raczkowska
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Pod niósł się też od se tek po dró żu ją -
cych da lej, po za gra ni ce Eu ro py. Wy -
jeż dża ją stu den ci, któ rzy na co dzień

nie wpi su ją do swo ich in dek sów naj wyż -
szych ocen. Nie trze ba być naj lep szym,
aby za li czyć se mestr zi mo wy w ja kimś cie -
płym aka de mic kim „ku ror cie”. Wła śnie:
„za li czyć”, bo nie ste ty zda rza się, że przed -
mio ty wy bie ra ne są po bież nie, bez za sta -
no wie nia, co mo gą one wnieść do to ku stu -
diów. Naj czę ściej są one po wie la ne z pol -
skich in dek sów. 

Słup ki chęt nie pre zen to wa ne z du mą
przez uczel nia ne DWZ-ty po ka zu ją wzrost
wy jaz dów, ale też nie od no to wu ją znacz -
nej po pra wy w ra mach przy jaz dów. W dal -
szym cią gu wię cej stu den tów wy jeż dża niż
przy jeż dża na pol skie uczel nie. Cho ciaż
po ten cjał jest. 

Ma ciej, stu dent pra wa UAM, któ ry spę -
dził se mestr w USA mó wił, ja kie zdzi wie nie
wzbu dził krót ki fil mik re kla mu ją cy UAM.
By li zdzi wie ni, że ma my ta ki no wo cze sny
kam pus, otwar tych mło dych lu dzi itp. Na -
wet za in te re so wa nia pol skich stu den tów
wy da ły im się bar dzo cie ka we, no wo cze sne.
Czy za tem za wo dzi re kla ma? Uni wer sy tet
wro cław ski wspar ty przez mia sto za in we -
sto wał w re kla mę w ośrod kach aka de mic -
kich na Ukra inie. Od zew jest ogrom ny
i choć mo że na ra zie nie prze kła da się to
na kon kret ne kwo ty, po dob no już nie ba wem
bę dzie. To jed na stro na me da lu. 

Dru ga to py ta nie o pol skich stu den tów.
Py ta nie o ja kość. Na czym za le ży na szym
uczel niom? Je śli na bu do wa niu mar ki
za gra ni cą – wów czas trze ba wy jaz dy za -
gra nicz ne ogra ni czyć do eli ty, tak aby stu -
den ci sta li się na szą wi zy tów ką. Je śli za le -
ży na kie ro wa niu się za sa dą ega li ta ry -
zmu – moż na skwa pli wie no to wać cią gle
ro sną ce słup ki mo bil no ści. 

Ko lej ną kwe stią po zo sta je py ta nie o to,
co wno szą w ży cie uczel ni stu den ci za gra -
nicz ni. Czy brzmią ca wie lo ma ję zy ka mi
uczel nia – ma rze nie uczel nia nych władz,
to nie mrzon ka? Czy stu den ci asy mi lu ją się
do na szych wa run ków, czy są za in te re so -
wa ni na szą kul tu rą, mia stem? Co wno szą
w ży cie wy dzia łów? Za py ta łam kie dyś gru -
pę stu den tów z Hisz pa nii, dla cze go przy je -
cha li do Po zna nia. Od po wie dzie li jed nym
gło sem, że na de cy zji za wa ży ła ce na. Tu
jest ta nio – mó wi li, ale za raz uzu peł nia li:
bę dzie my pro mo wać UAM wśród zna jo -
mych, bo tu taj ma my świet nych wy kła -
dow ców, do bre wa run ki do na uki i je ste -
śmy za do wo le ni. To wa sza prze wa ga – mó -

wił prof. Le opold Mo skwa, peł no moc nik
ds. współ pra cy z uni wer sy te ta mi Fe de ra cji
Ro syj skiej. Dla stu den tów ze Wscho du je -
ste śmy kon ku ren cją dla za chod niej Eu ro -
py. Mu si my zbu do wać so bie mar kę. Trze -
ba bar dziej skon kre ty zo wać dzia ła nia, za -
in we sto wać, a wów czas na pew no prze ło -
ży się to na kon kret ne kwo ty. 

Mo bil ność stu den tów i ka dry aka de mic -
kiej to tyl ko je den z aspek tów szer sze go
pro ce su, któ ry wy mu szo ny zo stał na pol -
skich uczel niach. In ter na cjo na li za cja jest
wy zwa niem dla ca łe go uni wer sy tec kie go
or ga ni zmu, dla te go umię dzy na ro do wić na -
le ży każ dą je go ko mór kę, rów nież ad mi ni -
stra cyj ną – mó wi ła w trak cie se mi na rium
„In ter na cjo na li za cja kształ ce nia – moż li -
wość czy ko niecz ność” Be ata Ski biń ska
z Fun da cji Roz wo ju Sys te mu Edu ka -
cji – Bar dzo by śmy chcie li, aby każ da
uczel nia pro ces umię dzy na ro do wie nia łą -
czy ła z ja ko ścią pro wa dze nia ba dań, z ja -
ko ścią kształ ce nia i że by o umię dzy na ro do -
wie niu mó wić w kon tek ście pro gra mu
kształ ce nia. Bar dzo by śmy chcie li, aby każ -
dy pro wa dzą cy za ję cia za sta na wiał się
nad tym, czy je go pro gram nie sie z so bą ja -
kieś ele men ty, o któ rych moż na po wie dzieć,
że są efek ta mi kształ ce nia umoż li wia ją cy -
mi stu den to wi na by cie do świad cze nia mię -
dzy na ro do we go. Mu si my prze stać ro zu -
mieć umię dzy na ro do wie nie tyl ko i wy łącz -
nie w od nie sie niu do licz by stu den tów za -
gra nicz nych, stu den tów uczest ni czą cych
w wy mia nie, czy pro fe so rów z za gra ni cy
na dłu żej lub kró cej od wie dza ją cych uczel -
nię z wy kła da mi.

Na tle ogól no pol skim UAM ma po zy cję
uprzy wi le jo wa ną ja ko uczel nia z przy go -
to wa ną stra te gią roz wo ju, w któ rej spo ro
miej sca po świę ca się in ter na cjo na li za cji.
Du żo do bre go wy da rzy ło się już na tym
po lu, ale ca ły czas po zo sta ją no we wy zwa -
nia, ta kie jak opór men tal ny pra cow ni ków,
roz wój mo bil no ści stu den tów i wy kła dow -
ców, pro ble my z po dwój ny mi dy plo ma mi
czy nie zna jo mość ję zy ków ob cych. Be ata
Ski biń ska w trak cie swo je go wy stą pie nia
pod kre śla ła: uczest ni czy my w se mi na rium
ty pu re flek syj ne go, za da je my so bie py ta nie:
in ter na cjo na li za cja – moż li wość czy ko -
niecz ność, ale od po wie dzi mo gą być róż ne.
Mo im zda niem, jest to za rów no moż li wość,
jak i ko niecz ność. Ko niecz ność na pew no
dla uczel ni, któ re chcą się roz wi jać i uczest -
ni czyć w mię dzy na ro do wym ryn ku edu ka -
cyj nym. 

Mag da zió łek 

Co stu den tom da ją wy jaz dy

jeden z moich

rozmówców zapytany

o wrażenie z pobytu

na zagranicznym

stypendium powiedział:

„nie sztuką jest dzisiaj

wyjechać, sukcesem jest

powiązać to

doświadczenie

z rozwojem

zawodowym”. 

w ciągu ostatnich lat

znacznie wzrosła liczba

studentów

wyjeżdżających zagranicę

np. w ramach programu

erasmus. 
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Był to już 16. Pik nik Na uko wy or ga ni -
zo wa ny od lat przez Pol skie Ra dio
i Cen trum Na uki Ko per nik.. Te go -

rocz na im pre za od by ła się pod ha słem „Po -
cią ga nas ener gia”. Wzię ło w niej udział oko -
ło 200 in sty tu cji z kra ju i z za gra ni cy, w tym
Wy dział Bio lo gii UAM. 

Do War sza wy po je cha li śmy wspie ra jąc in -
ter dy scy pli nar ny ze spół, któ ry two rzą ba da -
cze trzech uczel ni po znań skich: dr Alek san -
dra Su wal ska z Kli ni ki Psy chia trii Do ro słych
Uni wer sy te tu Me dycz ne go, dr Gra ży -
na Licz biń ska z In sty tu tu An tro po lo gii UAM
i prof. Jan Jesz ka z Ka te dry Hi gie ny Ży wie -
nia Czło wie ka Uni wer sy te tu Przy rod ni cze -
go. Re pre zen to wa li śmy nasz Wy dział
w skła dzie: Ka ta rzy na Ba na szek, Piotr Bo -
cia now ski, Agniesz ka Bu dzia łow ska, Mag -
da le na Gór na, Gnie wo mir Grusz czyń ski,
Krzysz tof Jan kow ski, Ar ka diusz Ko la siń ski,
Syl wia Łu ka sik, Lu bo mi ra Ro la i An na Wa -
rach. Wszy scy dzia ła my w Ko le Na uko wym
„Neu ro scien ce” przy Kli ni ce Psy chia trii Do -
ro słych UM w Po zna niu.

Wraz z ko le żan ka mi i ko le ga mi z UM i UP
przy go to wa li śmy dla pik ni ko wi czów wie le
cie ka wych atrak cji. Dla naj młod szych przy -

go to wa li śmy gry i za ba wy. Mo gli oni
na przy kład po ba wić się w grę „Me mo ry”,
ucząc się przy tym jed no cze śnie, co war to
jeść, aby być zdro wym, a cze go na le ży uni -
kać w swo jej die cie. Po dob ne prze sła nie
niósł tak że zor ga ni zo wa ny przez na szych
ko le gów le ka rzy z UM i dzia ła ją cy w wa run -
kach po lo wych ‘Szpi tal Plu szo we go Mi sia”,
w któ rym dzie ci, ba da jąc za baw ki, po zna wa -
ły za sa dy zdro we go sty lu ży cia i oswa ja ły się
z oso bą le ka rza. Z roz wie szo nych w przy -
dzie lo nym nam na mio cie pla ka tów oraz pre -
zen ta cji mul ti me dial nych uczest ni cy pik ni -
ku mo gli po znać wie le cie ka wo stek do ty czą -
cych zdro we go try bu ży cia i spa la nia zbęd -
nych ka lo rii: na le ża ło np. od gad nąć, czy
efek tyw niej sze pod wzglę dem zu ży cia ener -
gii jest od ku rza nie czy pły wa nie, zmy wa nie
na czyń czy ro bie nie za ku pów. Ko le żan ki
z UP zbu do wa ły tzw. wiel ką pi ra mi dę ży -
wie nio wą, któ ra by ła po moc na pod czas roz -
wią zy wa nia qu izów o od ży wia niu się. 

Z za cie ka wie niem dzie ci pod cho dzi ły
do sto li ka z pach ną cy mi szty fta mi. Za da nie
po le ga ło na od gad nię ciu, ja ki to za pach, co
nie za wsze by ło pro ste. Pod po wie dzią dzie -
ciom by ły ob raz ki z pra wi dło wy mi od po -

wie dzia mi do wy bo ru. In ną atrak cją, za rów -
no dla młod szych go ści, jak i tych tro chę
star szych, by ło ba da nie z wy ko rzy sta niem
opro gra mo wa nia CANTAB. Z sze re gu te -
stów, ja kie wcho dzą w skład te go pro gra mu,
zo sta ły wy bra ne dwa, któ re spraw dza ły
umie jęt ność prze strzen ne go my śle nia i te -
sto wa ły pa mięć. 

Praw dzi wą fu ro rę w na szym na mio cie ro -
bi ło urzą dze nie do ana li zy skła du cia ła. Do -
ro śli pod da ją cy się ba da niu mo gli po znać
swój BMI, do wie dzieć się, czy ma ją nad miar
tkan ki tłusz czo wej i ile ich or ga nizm za wie -
ra wo dy.

Każ dy ma ły uczest nik 16. Pik ni ku Na uko -
we go, któ ry od wie dził nasz na miot, otrzy -
my wał dy plom mło de go na ukow ca ze spe -
cjal ną pie cząt ką w kształ cie owo cu lub wa -
rzy wa (o zdro we od ży wia nie bo wiem cho -
dzi ło!), upo min ki w po sta ci dłu go pi sów,
ma za ków, na kle jek, kre dek, ko lo ro wa nek
i ba lo nów. Oso by ba da ne pro gra mem
CANTAB do sta ły na pa miąt kę wy druk z wy -
ni ka mi swo ich te stów.

Krzysz tof Jan kow ski, 
stu dent IV ro ku bio lo gii czło wie ka

Ostat ni mi cza sy ry nek pra cy dla stu -
den tów sta je się co raz bar dziej ela -
stycz ny. Kon ku ren cja nie śpi, re kru -

te rzy wy ma ga ją od nas du że go do świad cze -
nia w bran ży, bie głej zna jo mo ści ję zy ków
ob cych, spe cja li stycz nych kur sów. W ne to -
kra tycz nym spo łe czeń stwie na wet od hu -
ma ni stów wy ma ga na jest fa cho wa ob słu ga
kom pu te ra i umie jęt ność szyb kie go wy szu -
ki wa nia in for ma cji w sie ci. Z my ślą o przy -
szłych pra cow ni kach du żych firm In sty tut
Fi lo zo fii UAM przy go to wał in no wa cyj ny
pro jekt. Wraz z roz wo jem tech no lo gii wzra -
sta zna cze nie in for ma cji i kre atyw ność
w sie ci. Dy plom ++ to uni kal ny pro jekt
prze pro wa dza ny w In sty tu cie Fi lo zo fii
UAM. Skła da się z czte rech kur sów na spe -
cjal no ściach: ety ka, fi lo zo fia ogól na, ko mu -
ni ka cja spo łecz na i ży cie pu blicz ne. Ofer ta
kur sów po zwo li stu den to wi na po sze rze nie
umie jęt no ści w ta kich bran żach jak dzien -
ni kar stwo, sek tor IT, co aching, me dia cje czy

pu blic re la tions. Pierw szy z nich
ECDL – Eu ro pe an Com pu ter Dri ving Li cen -
ce ma cha rak ter teo re tycz ny i prak tycz ny,
a je go głów nym za mie rze niem jest przy go -
to wa nie do pre sti żo we go eg za mi nu
ECDL – start. Ko lej ny kurs to tech ni ki pu blic
re la tions. Na szko le niu bę dzie moż na się do -
wie dzieć, jak sku tecz nie wy wie rać wpływ
na in nych, czy za zna jo mić się z tech ni ka mi
au to pre zen ta cji. W pro gra mie kur su m.in.
„Wi ze ru nek i ar chi tek tu ra mar ki: „Nie waż -
ne, co o mnie my ślą. Waż ne, że by mnie ko -
cha li” (M. Mon roe)” i „Pu blic af fa irs. De mo -
kra cja i PR: po tęż na si ła w służ bie de mo kra -
cji, czy na rzę dzie słu żą ce ma ni pu la cji i wła -
dzy?”

Adep ci na uczą się róż nych form dy plo -
ma cji i umie jęt no ści ko mu ni ka cyj nych, któ -
re uła twią pra cę w du żych kor po ra cjach.
Na stęp ne szko le nie obej mu je wie dzę z za -
kre su wy ko rzy sty wa nia na rzę dzi kom pu te -
ro wych i in ter ne to wych. Za ję cia pro wa dzić

bę dą wy kwa li fi ko wa ni tre ne rzy – dr Ema -
nu el Kul czyc ki z Za kła du Teo rii i Fi lo zo fii
Ko mu ni ka cji UAM oraz pra cow ni cy firm
z sek to ra usług in for ma tycz nych. Kurs in fo -
bro ker ski – tech ni ki za rzą dza nia wie -
dzą – po mo że stu den tom w roz wi ja niu
umie jęt no ści zdo by wa nia i ana li zy in for ma -
cji. Po za koń cze niu kur sów w wy mia rze 30
go dzin stu den ci bę dą mie li szan sę uzy skać
płat ne prak ty ki w fir mach, szko łach, urzę -
dach pań stwo wych i or ga ni za cjach po za rzą -
do wych. Nad ca ło ścią bę dzie czu wał dr Ma -
riusz Szyn kie wicz z In sty tu tu Fi lo zo fii UAM
i dr Li dia Go dek. Każ dy stu dent po za koń -
cze niu kur su otrzy ma cer ty fi kat je go ukoń -
cze nia. Kur sy te roz pocz ną się od ro ku aka -
de mic kie go 2012/2013, a prak ty ki są prze -
wi dzia ne na rok aka de mic ki 2013/2014.
Licz ba miejsc ogra ni czo na. Wię cej in for ma -
cji i for mu larz zgło sze nio wy na stro nie: fi -
lo zof.amu.edu.pl.

an na zie liń ska

Dy plom z dwo ma plu sa mi
ist nie je prze ko na nie, że stu den ci fi lo zo fii ma ją trud no ści ze zna le zie niem pra cy. oka zu je się jed nak,
że jest ono błęd ne, po nie waż stu dio wa nie fi lo zo fii da je wie le moż li wo ści na ryn ku pra cy.

Po cią ga nas ener gia
Piknik naukowy to największa w europie impreza plenerowa popularyzująca naukę. w tym roku odbyła się
ona 12 maja w Parku im. marszałka edwarda rydza-Śmigłego w warszawie, a udział w niej wzięli także
studenci biologii Uam.
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Ma pan opi nię po dróż ni ka. To praw da?
Na naj bar dziej sza lo ne wy pra wy wy jeż -

dża łem w cza sach stu denc kich i po stu -
diach. Te raz co 2 la ta wy pły wam ze zna jo -
my mi w rejs, ostat nio to by ły wy brze ża Gre -
cji i Tur cji – ale to już nie to sa mo…

Mógł by pan wy mie nić miej sca w któ rych
pan był?

Mo je wy pra wy od by wa ły się w dwóch
kie run kach: pierw szy to by ły rej sy mor skie.
Pły wa li śmy głów nie po Mo rzu Bał tyc kim,
ale bra łem też udział w dal szych wy pra -
wach, np. do Szko cji, An glii i da lej na pół -
noc ny Atlan tyk. Dru gi kie ru nek to wy pra -
wy na Da le ki Wschód, czy li In die i Ne pal,
Sri Lan ka, Taj lan dia, Ma le zja, Sin ga pur, No -
wa Ze lan dia. Jeź dzi łem tak że nur ko wać
w Mo rzu Czer wo nym czy na Mau ri tiu sie.
Mam mnó stwo wra żeń z tych po dró ży.
W tam tych cza sach prze wod ni ki nie by ły
do stęp ne. Ca łą wie dzę czer pa li śmy z re la cji
zna jo mych, zdjęć i ich re ko men da cji.
W tych cza sach czło wiek wy jeż dżał na dru -
gi ko niec świa ta i nie miał żad ne go kon tak -
tu z ro dzi ną. Ra zem z bra tem wspi na li śmy
się w gó rach i na si ro dzi ce wie dzie li tyl ko
ty le, że je ste śmy gdzieś w In diach czy Ne -
pa lu i wró ci my naj pew niej za mie siąc al bo
dwa. Wy obra ża so bie pa ni to te raz? 

pro szę opo wie dzieć, jak wy glą da ły ta kie
przy go to wa nia? 

W tam tych cza sach wy jazd za gra ni cę był
na gro dą dla wy trwa łych. Naj pierw trze ba
by ło zna leźć ja kąś eki pę, póź niej by ły pla ny
i zdo by wa nie pie nię dzy. Te naj czę ściej za -
ra bia łem, wy ko nu jąc róż ne go ro dza ju pra ce
wy so ko ścio we. Po tem roz po czy na li śmy sta -

ra nia o pasz port. Je śli to był rejs po Bał ty -
ku bez za wi ja nia do por tu, od pa da ły pro ble -
my zwią za ne z uzy ska niem wiz. Nie trze -
ba by ło jeź dzić do War sza wy i wy peł niać
wnio sków. Pro ble mem by ły też cer ty fi ka ty
zwią za ne z jach tem. A z tym za wsze by ło
coś nie tak. Naj czę ściej pod mie nia ło się czę -
ści, to sil nik, to ra dio sta cja – bo po psu ta.
A i tak czę sto zda rza ły się sy tu acje pod -
bram ko we. Pa mię tam ta ką sy tu ację w por -
cie w Sas snitz. Wcho dzi my do por tu du żym
jach tem „Jo seph Con rad”, sil nik nie dzia ła
i wszyst kie ma new ry mu si my wy ko ny wać
na ża glach. Za na mi sztorm, a tu z por tu wy -
pły wa prom. Nie by ło in nej moż li wo ści, jak
tyl ko wy strze lić ra kiet ni cą w je go nad bu -
dów kę i da lej bo sa ka mi od py chać się
od bur ty te go ko lo sa. Te raz za wszyst ko od -
po wie dzial ny jest ar ma tor, za cer ty fi ka ty,
za urzą dze nia na jach cie. Wpły wa się bez
pro ble mu do por tu, ro bi za pa sy świe żej
żyw no ści. A w tam tych cza sach na dłuż szy
rejs, jak np. do Szko cji „Smu gą Cie nia”, mu -
sie li śmy się po sta rać o pro wiant na ca ły
mie siąc. To był ko niec lat 70. – na pół kach
tyl ko ocet. A my po trze bo wa li śmy du żo je -
dze nia, któ re w do dat ku nie bę dzie się psu -
ło. Spi sy wa li śmy li stę i szli śmy z nią do wo -
je wo dy z proś bą o udo stęp nie nie za pa sów
z ma ga zy nów woj sko wych. A po tem z for -
tów na Gór czy nie od bie ra li śmy pusz ki
z szyn ka mi, su szo ną kieł ba sę, na wet chleb
w pusz ce. Sa me ra ry ta sy!

a wy pra wy w gó ry? Wspi nał się pan w Hi -
ma la jach? 

By łem za fa scy no wa ny opo wie ścia mi bra -
ta, któ ry zdo był kil ka ośmio ty sięcz ni ków.

Nas też tam cią gnę ło. W 1984 ro ku zor ga -
ni zo wa li śmy wy pra wę do Ne pa lu. Na szym
ce lem by ło po dej ście do ba zy pod An na pur -
ną, któ ra le ży na wy so ko ści 5200 m n. p. m.
Sam wy jazd był dość dłu gi, naj pierw przez
Mo skwę do Del hi, stam tąd au to bu sem
do Ne pa lu. Do ba zy pod An na pur ną trze ba
by ło iść ty dzień. Wcze śniej tro chę sprzę tu
wspi nacz ko we go wy sła li śmy sa mo lo tem
do In dii, ale na sze ple ca ki wa ży ły i tak po -
nad 25 ki lo gra mów. 

a wra że nia z an na pur ny? To dzie sią ty co
do wy so ko ści szczyt zie mi. 

Z ba zy pod An na pur ną, we szli śmy jesz -
cze ja kieś 1500 me trów w gó rę. W tym sa -
mym cza sie mój brat ra zem z ko le gą, nie -
ży ją cym już Wojt kiem Wró żem, zdo by wa li
Kan czen dzon gę – trze ci co do wy so ko ści
szczyt w Hi ma la jach. Na 5 tys. me trów czu -
je się wy so kość: po ja wia ją się bó le gło wy, są
wy mio ty, bó le brzu cha. Nie wszy scy mo gą
wspi nać się da lej. Mnie się uda ło. Z kil ko -
ma oso ba mi we szli śmy da lej i wi dzie li śmy,
jak od czo ła lo dow ca od ry wa ją się bry ły lo -
du i spa da ją w dół. Przed na mi gó ro wał już
tyl ko do stoj ny ma syw An na pur ny. Ta kie ob -
ra zy wy wo łu ją wra że nia, ja kich nie za po mi -
na się do koń ca ży cia. 

po co te wszyst kie po dró że?
Cie ka wość świa ta. Spo sób na ży cie. Ca -

łe ży cie du żo po dró żo wa łem i nie wy obra -
żam so bie prze stać. Oczy wi ście moż na po -
je chać do Bar ce lo ny, Pa ry ża i po zwie dzać
so bie. Ja po trze bu ję oprócz te go tro szecz -
kę ad re na li ny do prze ciw wa gi dla usta bi -
li zo wa ne go try bu ży cia, ja ki wio dę pra cu -
jąc na uczel ni. 

z dr. Jerzym Karolczakiem, dyrektorem centrum Badawczego Ultraszybkiej
spektroskopii Laserowej Uam, rozmawia magdalena ziółek 

Po dró że
z odro bi ną 
ad re na li ny
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P
o mysł zor ga ni zo wa nia kon kur su
zro dził się pod wpły wem ar ty ku -
łu prof. Krzysz to fa Po de mskie go
Do świad cza nie świa ta. Kon tak ty
mię dzy kul tu ro we Po la ków, z któ re -

go pły nie ja sna kon klu zja: w Pol sce, ja ko kra -
ju ho mo ge nicz nym et nicz nie, ję zy ko wo, kul -
tu ro wo i wy zna nio wo, trud no o mię dzy kul -
tu ro we do świad cze nia. Du ży od se tek Po la -
ków twier dzi, że ni gdy nie był za gra ni cą.
Prze cięt ny Po lak nie sty ka się więc na co
dzień z przed sta wi cie la mi in nych na ro dów,
kul tur czy wy znań. Tym cza sem uczel nie
przyj mu ją ce stu den tów Era smu sa sta ją się
do mem wie lo kul tu ro wo ści. Pol scy stu den ci
czę sto na Era smu sie prze ży wa ją praw dzi wy
szok. 

Do kon kur su zgło si ło się 35 stu den tów 9-
ciu wy dzia łów UAM. Au to rzy ma ją za so bą
po by ty na sty pen dium w Niem czech, Hisz -
pa nii, we Wło szech, Fran cji (w tym w de par -
ta men cie za mor skim te go kra ju – na ka ra ib -
skiej wy spie Mar ty ni ce), Szwaj ca rii, Au strii,
Cze chach, Da nii, Gre cji, Fin lan dii, Li twie,
Por tu ga lii, Sło we nii i Tur cji. 

Kon kur so we mu ju ry prze wod ni czył prof.
Krzysz tof Po de mski (WNS), a po zo sta li ju ro -
rzy to dr Ju sty na Wciór ka (WFPiK), Aki Wen -
dland (WN), Na ta lia Po piel (prze wod ni czą ca
Era smus Stu dent Ne twork i stu dent ka ko mu -
ni ka cji in ter kul tu ro wej) oraz dr Iwo na Bor -
kow ska (uczel nia ny ko or dy na tor pro gra mu
ERASMUS). 

Dwie pierw sze na gro dy z rąk prof. Jac ka
Wit ko sia oraz prof. Krzysz to fa Po de mskie go
ode bra li Dag ma ra Pla nu tis, stu dent ka Wy -
dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji, au tor ka li te rac -
kie go ese ju Po zna wa nie „In ne go” czy li o wiel -
kich od kry ciach, po wsta łe go w opar ciu o do -
świad cze nia zdo by te pod czas Era smu sa we
fran cu skim mie ście Ren nes oraz Mi chał Je -
rzy Ro dak, stu dent hi sto rii sztu ki, któ ry wy -
po wie dział się w for mie wy wia du z sa mym
so bą pt. Tę hi sto rię jed nak odło ży my na na -
stęp ny raz, do brze?, za in spi ro wa ne go po by -
tem w Ali can te w Hisz pa nii. II miej sce przy -
zna no Ja no wi Mu szyń skie mu, stu den to wi
Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji, au to ro wi
ese ju o otwar to ści na in ność In ność „In ne -
go” – po co wy ru szać w Eu ro pę? III miej sce
zdo by ła Ma ria Paz der, stu dent ka Wy dzia łu
Teo lo gii, z któ rej Li stu do Ma riu sza Szczy gła
wy ła nia ją się re flek sje na te mat cze skiej „pło -
chli wej po boż no ści”... 

Po nad to ju ry wy róż ni ło po emat Kwi ry ny
Cie ślik, stu dent ki lin gwi sty ki sto so wa nej,
opo wia da ją cy o stu denc kim ży ciu na Era -
smu sie w Stut t gar cie, oraz esej o po by cie
w Ko prze w Sło we nii Pau li ny Ja skul skiej, stu -
dent ki ko mu ni ka cji eu ro pej skiej (IKE UAM
w Gnieź nie). Pra ce re pre zen tu ją róż ne kon -
wen cje i ga tun ki li te rac kie. Wspól ne dla więk -
szo ści z nich jest po strze ga nie wie lo kul tu ro -
wo ści ja ko sta nu świa do mo ści, ja ko pro ce su
przy swa ja nia od mien no ści – stąd istot ne nie
ty le po zna nie, co po zna wa nie. Au to rzy pod -
kre śla ją po nad po ko le nio wość spo tkań, ich in -
ten syw ność, przy pad ko wość i jed no cze sną
nie zby wal ność. Wy sta wie nie się na pró bę In -
ne go po zwa la na zo ba cze nie sie bie po za przy -
pi sa nym kon tek stem, na na ucze nie się sie -
bie w ge stach wy ma ga nych przez od mien ną
kul tu rę – ko men to wa ła dr J. Wciór ka. 

Na de sła ne pra ce skła da ją się na kom ple -
men tar ny, nie zwy kle cie ka wy i na kła nia ją cy
do re flek sji prze kaz. Je go punk tem wyj ścia
czę sto jest wła śnie pol ska ho mo ge nicz ność i,
nie rzad ko, ła twość w ety kie to wa niu. Sty pen -
dy sta -ob ser wa tor na po cząt ku swo jej po dró -
ży jest jak dziec ko we mgle w świe cie, w któ -
rym „na wet okna otwie ra ją się ina czej”. Za -
nu rza jąc się wie lo kul tu ro wo ści zda je się
prze cho dzić re for mę men tal no ści i opo wia -
da się prze ciw ko ła twe mu, bez re flek syj ne mu
prze no sze niu wzor ców, prze ciw ko ste reo ty -
po wej mo cy uprosz cze nia. 

A oto kil ka fra ga men tów z na gro dzo nych
prac:

Wy pra wić się tam, gdzie ma py się koń czą?
Czy ste sza leń stwo, śmierć i Bóg je den wie ja -
kie nie szczę ście! My prze cież do sko na le wie -
my, jak wy glą da In ny. Nada li śmy mu for mę,
przy wo ła li śmy go z tej cze lu ści i wie my, że to
nic do bre go. Lu dzie są mi strza mi w two rze niu
mi tu. My In ne go zna my więc, za nim zdą ży -
my go po znać. Sko ro tak, to w ogó le nie po -
trze bu je my go spo tkać, wie my już o nim
wszyst ko. Mo że my też się od In ne go od gro dzić
i w ogó le za bro nić mu wstę pu na na sze po -
dwór ko, patrz mur chiń ski. Jest jesz cze ta trze -
cia sza lo na opcja – mo że my In ne go po znać.
(Dag ma ra Pla nu tis) 

Po je cha łam do te go „naj bar dziej za te izo -
wa ne go kra ju świa ta”, gdzie nie wia do mo na -
wet, „czy ma ją tam ko ścio ły, ha ha”. Chcia łam
po znać cze ski Ko ściół i spo sób wy kła da nia

teo lo gii, chcia łam po słu chać ks. Halíka,
chcia łam zo ba czyć eku me nizm w (wy mu szo -
nej sy tu acją) prak ty ce. Tro chę z prze ko ry, to
praw da, po je cha łam spraw dzić, jak to wszyst -
ko w rze czy wi sto ści wy glą da. Wie le ra zy sta -
wa łam zdzi wio na: a więc moż na w ten spo -
sób my śleć o pro ble mie? Moż na w ra mach te -
go sa me go Ko ścio ła dzia łać w ten, in ny
od zna nych mi, spo sób, kry tycz nie przy glą da -
jąc się te mu, co być mo że wca le nie sta no wi
isto ty chrze ści jań stwa? (Ma ria Paz der)

By łem kimś, ale kim? W su mie na wet nie
da rzy łem sie bie ja kąś spe cjal ną sym pa tią, ale
jak zro zu mia łem, że je stem je dy ną oso bą
na tym świe cie, z któ rą na pew no spę dzę resz -
tę swo je go ży cia , po sta no wi łem po znać te go
czło wie ka. Ja ki jest? Co ma w środ ku? Ja ki je -
stem ja? Że by te go do ko nać, mu sia łem zo ba -
czyć sie bie w peł ni, ta kie go, ja kim je stem.
Uzna łem, że naj lep szym spo so bem, by to
osią gnąć, jest zmia na kon tek stu. (Mi chał Je -
rzy Ro dak) 

Jest mi zim no w ple cy, bo ścia na w po ko ju
jest zim na, za oknem za cię cie wal czą Szko -
ci i Sło weń cy praw do po dob nie tyl ko o pił kar -
ski pre stiż, w po ko ju obok sło weń ski pies i sło -
weń scy lu dzie, z któ ry mi przed chwi lą śpie -
wa łam „He ro” En ri que'a Igle sia sa. I mi mo że
ta ścia na zim na, i że ci Szko ci tak krzy czą,
i że to śpie wa nie tak mar nie nam szło, je stem
szczę śli wa. (Pau li na Ja skul ska) 

Ni gdzie nie na uczy łem się wię cej niż
za gra ni cą. Nie za leż nie od te go, czy zwie dza -
łem obiek ty ozna czo ne pię cio ma gwiazd ka mi
w prze wod ni kach tu ry stycz nych, czy za błą -
dzi łem w za uł ku za po mnia ne go mia stecz ka
na da le kiej pro win cji, każ dy krok na ob czyź -
nie da wał mi no we, cen ne do świad cze nia. Po -
dró że bez roz mów z miej sco wy mi moc no za -
wę ża ją spek trum po zna wa ne go świa ta
i kształ cą tyl ko w ogra ni czo nym stop niu.
Wszak stan dar dy ho te li na ca łym świe cie są
po rów ny wal ne, ale już lo kal ne ży cie w róż -
nych za kąt kach glo bu – nie. To kon wer sa cje
z miej sco wy mi – od mien ny mi ludź mi – są
esen cją na uki czer pa nej z wo ja ży. (Jan Mu -
szyń ski) 

dr Iwo na Bor kow ska 
ko or dy na tor uczel nia ny pro gra mu 

LLp-ERaSMUS FrahCytatt 

Po zna wa nie In ne go
5. czerwca 2012 w sali Lubrańskiego Uam wręczono nagrody laureatom konkursu literackiego pt.
„Poznawanie innego”, na który stypendyści programu erasmUs nadsyłali prace literackie o swoim
doświadczaniu innych kultur oraz odnajdywaniu własnej tożsamości podczas studiów za granicą. 
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Spo ty ka my się przy oka zji raj du dla dzie ci
z do mów dziec ka. Jak się udał?

Jak co ro ku gru pa Vo lon ta rio za pro si ła
do udzia łu pla ców ki z ca łej Wiel ko pol ski:
by ły to nie tyl ko do my dziec ka, ale np. świe -
tli ce so cjo te ra peu tycz ne. W su mie mie li śmy
wy cho wan ków aż 15 róż nych in sty tu cji,
w wie ku od 8 do 18 lat. Sam rajd od by wał
się na te re nie Kór ni ka i Bni na, na 4 wy zna -
czo nych tra sach. Gru py w trak cie mar szu
mu sia ły za li czać za da nia, by ło to np. roz szy -
fro wa nie 10 słów z gwa ry po znań skiej czy
ka lam bu ry. Na me cie za pla no wa ny był kon -
kurs z wie dzy o Wi sła wie Szym bor skiej. Po -
mysł na rajd jest ta ki, aby oprócz do brej za -
ba wy był on też edu ka cyj ny. Ha słem te go -
rocz ne go raj du by ło: „Za pi sa ne mię dzy wer -
sa mi”. Uczest ni cy, za li cza jąc ko lej ne eta py,
otrzy my wa li po szcze gól ne wer sy utwo ru
Szym bor skiej. Na me cie trze ba by ło uło żyć
te wer sy w wiersz.

Dzie ci by ły za do wo lo ne?
Dzie ci by ły bar dzo pod eks cy to wa ne i za -

do wo lo ne. To by ła dla nich nie tyl ko do bra
za ba wa, ale tak że du ży wy si łek fi zycz ny.
Tra sa by ła w tym ro ku do syć dłu ga. Nie któ -
re dzie ci w raj dzie bra ły udział już wcze -
śniej. Od wy cho waw ców wie my, że cze ka -
ją na ten dzień przez ca ły rok.

Mo że opo wie pa ni coś o tych dzie ciach.
Sa ma na co dzień współ pra cu ję z ku ra to -

ra mi ro dzin ny mi, po ma gam też w Do mu
Dziec ka nr 3. To są dzie ci, któ re ma ją pro ble -
my z kon cen tra cją, bar dzo chcą ab sor bo wać
uwa gę in nych swo ją oso bą. Pod sta wo wym
pro ble mem, z ja kim się sty kam ja ko wo lon -
ta riusz ka, nie jest szko ła czy nad ra bia nie za -
le gło ści lek cyj nych. Czę sto już na pierw -
szym spo tka niu oka zu je się, że dzie ci ma ją
po waż ne za bu rze nia emo cjo nal ne. Są nie -

przy sto so wa ne do ży cia w spo łe czeń stwie.
Tak na praw dę, głów nym za da niem, ja kie
na nas spa da, jest wdro że nia ta kie go dziec -
ka do po praw ne go funk cjo no wa nia w spo łe -
czeń stwie. Dzie ci nie wie dzą, że pew nych
rze czy nie po win no się ro bić, czy mó wić, bo
spo łecz nie jest to źle po strze ga ne.

Wszy scy ma cie przy go to wa nie pe da go gicz -
ne. Czy to po ma ga?

Ja je stem przy kła dem oso by, któ ra nie jest
na pe da go gi ce. Mam za to du że do świad cze -
nie. Już w li ceum pra co wa łam w świe tli cy
so cjo te ra peu tycz nej. Te raz re ali zu ję się
w gru pie Vo lon ta rio. Przy go to wa nie pe da go -
gicz ne po ma ga bar dziej kre atyw nie po dejść
do dziec ka, wy da je mi się jed nak, że aby re -
ali zo wać się w wo lon ta ria cie, trze ba mieć to
„coś”. Nie wiem jak to na zwać: za pał
do dzia ła nia, cha ry zma? Na raj dzie po zna -
łam dziew czy ny z I ro ku re so cja li za cji. Obo -
wiąz ko wo mu szą one za li czyć prak ty ki, po -
ma ga jąc ro dzi nom ob ję tym nad zo rem ku ra -
to ra. Te dziew czy ny by ły pra wie zde cy do -
wa ne zmie nić kie ru nek stu diów, bo, jak mó -
wi ły, nie ra dzą so bie emo cjo nal nie.

By cie wo lon ta riu szem w tym przy pad ku
to nie jest kwe stia dwóch, trzech go dzin
w ty go dniu, a po tem za my kam drzwi, idę
do do mu i za po mi nam. To zo sta je w czło wie -
ku, dra ma ty dzie ci prze ży wa się we wła -
snym do mu. Ta ka po moc zo sta wia po so bie
ślad.

Ja kie są w ta kim ra zie ko rzy ści pły ną ce z ta -
kiej po mo cy?

Ze stro ny stu den tów pe da go gi ki to oczy -
wi ście kon fron ta cja prak ty ki z teo rią. Każ -
dy rajd przy go to wu je my z rocz nym wy prze -
dze niem. Po my sły na kon kur sy, za ba wy itd.,
przy go to wu je my du żo wcze śniej. To do sko -
na ła oka zja, aby wy pró bo wać się za wo do wo,

spraw dzić w ro li opie ku nów, ani ma to rów
za ba wy. Ale nad rzęd nym ce lem Vo lon ta rio
jest nie sie nie po mo cy. Wo lon ta riusz mu si
czer pać ra dość z te go, że jest ko muś po trzeb -
ny. Na wet naj mniej sza rzecz, jak np. ma lo -
wa nie twa rzy, mo że te dzie ci uszczę śli wić.
To dla nas naj więk sza na gro da – wi dzieć, że
na sza pra ca nie po szła na mar ne.

Czym na co dzień zaj mu je się Vo lon ta rio?
Po ja wia my się na Ko lo ro wym Uni wer sy -

te cie, na Pik ni ku, zor ga ni zo wa li śmy Dzień
Ko biet na WSE po łą czo ny z wy kła dem na te -
mat ra ka szyj ki ma ci cy. Przede wszyst kim
jed nak re ali zu je my się w pra cy w pla ców -
kach opie kuń czych, po ma ga my oso bom
star szym. Sta ra my się nie za wę żać po la na -
szych dzia łań. Nie ustan nie przy cho dzą
do nas ma ile od osób pry wat nych z proś bą
o po moc. W tej chwi li Vo lon ta rio li czy oko -
ło 40 osób, wszyst kie one są za an ga żo wa ne
na co naj mniej dwóch po lach. Do sta je my też
pro po zy cje z za gra ni cy. Ostat nio – wy jaz du
do In dii dla 6 osób. Mo im zda niem jed nak
nie moż na za po mi nać, że cią gle ma my du żo
do zro bie nia tu taj. Nie moż na zo sta wić czło -
wie ka na uli cy i po je chać da le ko, by tam
nieść po moc. Cie szę się, że uda ło nam się
spo tkać, po nie waż uwa żam, że Vo lon ta rio
do tych czas był sła bo na gła śnia ny. Po trze bu -
je my no wych wo lon ta riu szy. 

W ta kim ra zie ma pa ni szan sę, aby za re kla -
mo wać Vo lon ta rio.

Na sze mot to brzmi: „nie mu szę, ale
chcę”. Za pra sza my do Vo lon ta rio wszyst -
kie oso by, któ re czer pią ra dość z po mo cy
dru gie mu czło wie ko wi. W na szej gru pie
moż na re ali zo wać się na wie lu płasz czy -
znach. Trze ba tyl ko chcieć i po świę cić
odro bi nę swo je go cza su. Sa tys fak cja bę -
dzie na pew no obo pól na.

nie mu szę,
ale chcę
z Klaudią ziemiańską,

studentką politologii

i wolontariuszką grupy

Volontario, rozmawia

magda ziółek
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Sza now ni Re dak to rzy 
„Ży cia Uni wer sy tec kie go”:

Do brze, że w ar ty ku le pt. Uni wer sy tet i ra dio („Ży cie Uni -
wer sy tec kie”, 2012, nr 2), Ma ria Ry bic ka przy po mnia -
ła współ pra cę z Pol skim Ra dio Po znań, obec nie Ra dio

Mer ku ry, wie lu na ukow ców UAM. Wspo mi na jąc pra cow ni ków
na szej uczel ni sys te ma tycz nie współ pra cu ją cych z ra diem,
a na wet wy mie nia jąc tych, któ rzy mie li z nim stycz ność ra czej
epi zo dycz ną, Au tor ka po mi nę ła jed nak kil ku tych, któ rzy za -
pi sa li się w hi sto rii ra dio fo nii po znań skiej wy jąt ko wo sil nie
i trwa le. To przede wszyst kim dr Ka rol Hof f man, któ ry
od r. 1946 pra wie aż do śmier ci w 1971 przez kil ka dzie siąt lat
pro wa dził po ran ną gim na sty kę z akom pa nia men tem Fran cisz -
ka Wa si kow skie go. Co praw da pa mię ta my go głów nie ja ko pra -
cow ni ka na uko we go po znań skiej WSWF a na stęp nie dzi siej -
sze go AWF Po znań, ale nie wol no nam za po mi nać, że do cza -
su wy dzie le nia się w od ręb ną uczel nię w 1950 r., szko ła ta
by ła jed nost ką Uni wer sy te tu Po znań skie go, wy ra sta ła z tra dy -
cji pro fe so ra na sze go uni wer sy te tu, Eu ge niu sza Pia sec kie go,
wiel kie go re for ma to ra wy cho wa nia fi zycz ne go w Pol sce. Za -
tem przez po nad czte ry la ta K. Hof f mann nada wał ten cie szą -
cy się ogól no pol ską po pu lar no ścią pro gram ja ko pra cow nik
uni wer sy tec ki. Nb. jest rze czą oczy wi stą, że sam pro fe sor E.
Pia sec ki, kie ru ją cy naj star szym i naj lep szym ośrod kiem uni -
wer sy tec kie go wy cho wa nia fi zycz ne go w Pol sce, choć by ja ko
czo ło wy przed sta wi ciel pań stwo wej Ra dy ds. Wy cho wa nia Fi -
zycz ne go i Kul tu ry Cie le snej, wy stę po wał w przed 1939 r.
w Ra dio Po znań, o czym też nie po win no się za po mi nać ani
w ra dio i na je go uni wer sy te cie. Prze cież okres przed II Woj -
na Świa to wą też za li cza się do ra dio we go ju bi le uszu, dla cze -
go wiec po mi nię ty zo stał tak wy bit ny na uko wiec i dy dak tyk,
epi zo dycz nie, ale jed nak wy stę pu ją cy przed mi kro fo nem?

Od po cząt ku lat 1990. je den z naj cie kaw szych pro gra mów
pu bli cy stycz nych o te ma ty ce spo łecz no -po li tycz nej pro wa dzi
w Ra dio Mer ku ry dr Ni na No wa kow ska, co praw da by ła już
pra cow ni ca In sty tu tu Fi lo lo gii An giel skiej UAM. Z nie zna nych
mi po wo dów pro gram ten zo stał ja kiś czas te mu zdję ty z an -
te ny przez któ re goś na tchnio nych a epi zo dycz nych dy rek to -
rów Ra dia Mer ku ry. Z je go odej ściem na szczę ście dr No wa -
kow ska wró ci ła do ra dia. Jest mo im zda niem jed ną z naj lep -
szych ko men ta to rek ży cia spo łecz ne go i po li tycz ne go w na -
szym kra ju, a aka de mic ka dys cy pli na i kul tu ra sło wa jest wy -
raź nie wi docz na w jej pro gra mach

I na ko niec o so bie sa mym, ja ko luź nym, ale w nie któ rych
la tach wca le sys te ma tycz nym współ pra cow ni ku po znań skie -
go ra dia. Mniej wię cej od 1966, ja ko stu dent fi lo lo gii, ale
i olim pij czyk, współ pra co wa łem z „Gra ją cą Sza fą”, mło dzie -
żo wym pro gra mem mu zycz nym, pro wa dzo nym przez Jac ka
Żu ral skie go. Do star cza łem do tej au dy cji na gra nia pły to we
przy wo żo ne z za gra ni cy, bo w pol skich sa lo nach i księ gar -
niach mu zycz nych w sprze da ży ich prze cież w okre sie PRL
nie by ło. Star to wa łem wów czas czę sto w lek ko atle tycz nej re -
pre zen ta cji Pol ski i mia łem do stęp do naj now szych płyt pod -
czas wy jaz dów na za wo dy za gra nicz ne. Pa mię tam, jak w Lon -
dy nie wsze dłem do naj więk sze go w świe cie sa lo nu mu zycz -
ne go i po wie dzieć: „Pro szę o pierw szą dzie siąt kę płyt z ak tu -
al nej li sty Top Twen ty”. Pa mię tam też pierw szy utwór nada -
ny w „Gra ją cej Sza fie” z mo jej pły ty, tzw. czwór ki: Le Ci ne -
ma w wy ko na niu fran cu skiej pio sen kar ki o pseu do ni mie She -
ila. W mo men cie, gdy z ra dia „le cia ła” ta pły ta, umó wi łem się
aku rat z mo ją ów cze sną na rze czo ną i na gra nie to, do bie ga ją -
ce z prze no śne go ra dia któ re goś z klien tów ka wiar ni gdzie się
znaj do wa li śmy, nada ne z mo im na zwi skiem, zro bi ło na mo -
jej dziew czy nie dość sil ne wra że nie. Wy da je mi się, że mo -
ment ten przy czy nił się w ja kimś stop niu do te go, że kil ka
chwil póź niej przy ję ła mo je oświad czy ny. Zwłasz cza że na -

stęp ny utwór She ili na tej sa mej pły cie, co za zbież ność przy -
pad ków, roz po czy nał się od słów: „Za tem zde cy do wa li śmy,
bie rze my ślub”... Ale nie tyl ko „Gra ją ca Sza fa” ko rzy sta ła
z tych na grań: łącz nie do star czy łem Pol skie mu Ra dio Po znań
kil ka dzie siąt płyt, z któ rych nie któ re do dziś po ja wia ją się
od cza su do cza su ja ko ilu stra cja mu zycz na.

W la tach póź niej szych za pra szał mnie w po dob nym ce lu
do swych pro gra mów Ja nusz Ho jan, zna ko mi ty mu zyk i re dak -
tor m.in. pro gra mu „Mu zy ka dla Na gry wa ją cych”. Pro gram ten
szedł z Po zna nia na ca łą Pol skę. Je go ideą by ło do star cze nie mi -
ło śni kom mu zy ki roz ryw ko wej, na grań nie osią gal nych w skle -
pach mu zycz nych PRL. Ta au dy cja roz po czy na ła się ko men dą
dla na gry wa ją cych, wska zu ją cą mo ment, gdy na le ża ło włą czyć
ma gne to fon: „uwa ga włą cza my na gry wa nie, raz, dwa, trzy…”.
Z red. Zbi gnie wem Ku bia kiem na gra łem kil ka pro gra mów
spor to wych, w tym pół go dzin ny pro gram pt. An giel skie bal la -
dy spor to we, pre zen tu ją ce uni kal ne na gra nia li czą cych so bie
po kil ka set lat, po czy na jąc od śre dnio wie cza bal la dach z kra -
ju, któ ry jest oj czy zną no wo żyt ne go spor tu, a któ re go kul tu rę
dziś wy kła dam na UAM w In sty tu cie … prze pra szam już
na Wy dzia le Fi lo lo gii An giel skiej. W la tach 1983-1986 pro -
wa dzi łem w Pol skim Ra dio Po znań co ty go dnio wy fe lie ton
spor to wy, któ ry był prze dru ko wy wa ny kil ka dni póź niej przez
kra kow skie pi smo spor to we „Tem po”. Po nad to na za pro sze nie
red. Jac ka Ha ła si ka kil ka ra zy wy stę po wa łem ja ko „dy żur ny”
od po wia da ją cy na te le fo ny ra dio słu cha czy w kil ku go dzin nych
pro gra mach pt. Noc por to wych prze bo jów.

W 1996 przed olim pia dą w Atlan cie na gra łem 18 dzie się cio -
mi nu to wych fe lie to nów po świę co nych hi sto rii igrzysk olim -
pij skich. Uka za ły się na stęp nie wspól nym na kła dem Ra dia
Mer ku ry, po znań skiej ofi cy ny wy daw ni czej Ate na i war szaw -
skie go Wy daw nic twa Na uko we go PWN ja ko wy daw nic two pt.
Od Aten do Atlan ty. Mi ni hi sto ria no wo żyt nych igrzysk olim -
pij skich 1896-1996. O ile wiem, ani daw ne Pol skie Ra dio Po -
znań ani obec ne Ra dio Mer ku ry nie wy da ło w for mie książ -
ko wej pro gra mów żad ne go in ne go z pra cow ni ków na sze go uni -
wer sy te tu. Mo że to jed nak war to ja koś od no to wać? Z kon se -
kwent ną pa mię cią hi sto rycz ną by wa u nas róż nie. W każ dym
ra zie Ra dio Mer ku ry fe tu ją ce mniej wię cej co pięć lat swo je ju -
bi le usze, ni gdy mnie na zwią za ne z tym ce le bra cje nie za pro -
si ło. Mo że przy naj mniej „Ży cie Uni wer sy tec kie” wy ka że się
lep szą pa mię cią?

Woj ciech Li poń ski
Kie row nik za kła du Sto sun ków

Kul tu ral nych pol sko an glo sa skich
Wy dział an gli sty ki UaM

W mo im tek ście kon cen tro wa łam się na tych uczo nych,
któ rzy przed mi kro fo nem ra dia wy stę po wa li ja ko na -
ukow cy i przed sta wi cie le uni wer sy te tu i tak Ni na No -

wa kow ska nie wy stę pu je tam ani ja ko an glist ka ani ja ko pra -
cow nik uni wer sy te tu, po dob nie jak do star cza nie płyt nie ma
związ ku ani z wie dzą uni wer sy tec ką ani z dzia ła niem uczel -
ni. Gdy by za sto so wać tak sze ro kie kry te rium, ja kie pan sto su je,
na le ża ło by wy mie nić choć by wszyst kich ab sol wen tów UAM, któ -
rzy w ra diu pra co wa li, a na to nie star czy ło by ła mów nie tyl ko
„Ży cia Uni wer sy tec kie go”... 

Ma ria Ry bic ka
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Mój pierw szy wy jazd miał miej sce
w 2000 ro ku, gdy otrzy ma łem Sty -
pen dium Ful bri gh ta. Na mó wio ny

przez sze fa, prof. Bro ni sła wa Mar ci nia ka,
wzią łem udział w kon kur sie ogło szo nym
przez am ba sa dę ame ry kań ską. Re kru ta cja
roz ło żo na by ła na kil ka eta pów, w pa mię ci
za padł mi zwłasz cza ostat ni. Świet nie przy -
go to wa łem się, prze ko na ny, że roz mo wa bę -
dzie mia ła cha rak ter me ry to rycz ny. Tym cza -
sem mo je in te rview zdo mi no wa ła… siat -
ków ka. Ko mi sja, wi dząc w mo im CV, że
od 12 lat tre nu ję w AZS UAM za py ta ła,
pew nie w for mie żar tu, czy już skon tak to -
wa łem się z oso bą, któ ra zaj mu je się w USA
tre nin giem siat ka rzy. Oczy wi ście, że to zro -
bi łem – jesz cze nie wie dzia łem, czy wy ja dę,
ale już zna łem go dzi ny tre nin gów. Chy ba ta
mo ja de ter mi na cja zo sta ła do brze przy ję ta,
bo krót ko po tem do sta łem in for ma cję, że je -
stem sty pen dy stą Ful bri gh ta.

W 2000 ro ku po dróż do San Fran ci sco by -
ła praw dzi wą wy pra wą. Dzi siaj z za le d wie
jed ną prze siad ką mo że my po ko nać oce an,
ale wte dy – nie by ło to ta kie pro ste. Z Po zna -
nia trze ba by ło dzień wcze śniej po je chać
do War sza wy, aby na stęp ne go dnia o 6 ra no
wy ru szyć w po dróż do Frank fur tu i tam cze -
kać kil ka go dzin na po łą cze nie z USA. Kil -
ka na ście go dzin lo tu, po któ rych czło wiek
był nie przy tom ny ze zmę cze nia, ale wra -
że nia mi mo wszyst ko by ły ogrom ne, to by -
ła prze cież Ka li for nia.

Po byt na Uni wer sy te cie No tre Da me po -
prze dził spe cjal ny kurs przy go to waw czy dla
za gra nicz nych stu den tów na Uni wer sy te cie
Stan for da. Po cząt ko wo są dzi łem, że bę dą to
ta kie mi łe trzy mie sięcz ne wa ka cje
przed wła ści wy mi stu dia mi, tym cza sem
mia łem 30 go dzin za jęć ty go dnio wo. Lek cje
z wy mo wy, ak cen tu, na wet hu mo ru ame ry -
kań skie go – do sta łem po tęż ne go ko pa, je śli
cho dzi o mo ją zna jo mość an giel skie go.
W gru pie by ło nas 10 osób, w tym ja je dy -
ny Eu ro pej czyk – resz ta sa mi Azja ci.

Lwią część dok to ra tu pi sa łem na Uni wer -
sy te cie No tre Da me – uczel ni zna nej nie tyl -
ko z wy so kie go po zio mu pro wa dzo nych ba -
dań, ale tak że z dru ży ny fut bo lu ame ry kań -
skie go. Ame ry ka nie ma ja na praw dę fio ła
na je go punk cie. Szyb ko zo rien to wa łem się,
że jest fut bol, po tem dłu go nic, a ta mo ja
siat ków ka nie mia ła pra wie zna cze nia. Przy -
ję li mnie do ze spo łu po krót kim spraw dzia -
nie i tak się za czę ła mo ja przy go da mniej na -
uko wa, a bar dziej spor to wa. Dzię ki siat ków -

ce zwie dzi łem kil ka oko licz nych sta nów,
po nie waż re pre zen tu jąc uni wer sy tet za gra -
li śmy du żo me czy week en do wych. Na po lu
na uko wym pierw szym szo kiem by ło dla
mnie la bo ra to rium. Wcze śniej wy da wa ło mi
się, że bę dzie ono świet nie wy po sa żo ne,
tym cza sem nie wie le róż ni ło się od te go
na UAM. Do pie ro póź niej zro zu mia łem, że
nie o apa ra tu rę głów nie tu cho dzi, ale o lu -
dzi; i że na wet na ta kim sprzę cie moż -
na uzy ski wać nie sa mo wi te wy ni ki. Bar dzo
po mógł mi w tym okre sie mój opie kun,
a dzi siaj i przy ja ciel prof. Gor don Hug.

Krót ko po po wro cie ze Sta nów za czą łem
szu kać ko lej ne go miej sca. Mój wy bór padł
na Niem cy. Je den da le ki wy jazd mia łem już
za so bą; za le ża ło mi, aby zna leźć miej sce
bli żej Po zna nia. Za pro szo ny zo sta łem
na roz mo wę na uni wer sy tet w Pocz da mie.
Po je cha łem tam i zgo dzi łem się na sty pen -
dium Ma rie Cu rie w Wil helm sha ven, ma łej,
li czą cej za le d wie 80 tys. miesz kań ców miej -
sco wo ści w Dol nej Sak so nii. Na de cy zji za -
wa ży ła pro po zy cja sta żu w fir mie ba daw -
czo -roz wo jo wej, zaj mu ją cej się apli ka cja mi
tech no lo gicz ny mi tech nik la se ro wych. Bar -
dzo chcia łem zo ba czyć, co la se ry, któ ry mi
tak dłu go się zaj mo wa łem, po tra fią zro bić
w prze my śle. Mia łem chwi lo wo dość ba dań
pod sta wo wych. 

Pra ca by ła nie zwy kle roz wi ja ją ca. Szyb -
ko też zgło si łem się do lo kal ne go klu bu

siat ków ki. Dru ży na by ła nie zbyt moc na,
a ja czu łem się w niej tro szecz kę jak gwiaz -
da Re alu Ma dryt wy ku pio na przez ja kiś
bo ga ty klub. Mo je zdję cie ja ko no we go gra -
cza w ze spo le uka za ło się w ga ze cie lo kal -
nej. Dzię ki tej dru ży nie zmu szo ny zo sta -
łem do na uki nie miec kie go. W pra cy z po -
wo dze niem mo głem po słu gi wać się an giel -
skim, w dru ży nie by ło to do syć trud ne.

W Wil helm sha ven szyb ko się za do mo wi -
łem. Wcze śniej w No tre Da me od li cza łem
dni do po wro tu, a tam czu łem się jak w do -
mu. Mo że wy ni ka to z fak tu, że w trak cie
krót kich po by tów czło wiek czu je, że miesz -
ka gdzie in dziej. Z per spek ty wą 2 – let nią
sta ra my się oswo ić no we miej sce, udo mo -
wić je. W pew nym mo men cie mia łem wię -
cej zna jo mych w Niem czech niż w Pol sce.
De cy zja o po wro cie by ła za tem nie zwy kle
trud na. Za de cy do wał ko lej ny grant z pro gra -
mu Ma rie Cu rie, tym ra zem re in te gra cyj ny.
Pie nią dze po zwo li ły mi na „mięk kie lą do -
wa nie” w Pol sce. My ślę, że te gran ty prze -
ko nu ją wie lu lu dzi, po dej mu ją cych de cy zję
o po wro cie z dłu gich, kil ku let nich sta ży
do po wro tu do kra ju.

Wró ci łem w 2005 i od te go mo men tu je -
stem w kra ju, pro wa dząc ba da nia pod sta -
wo we, po zo sta ły mi jed nak kon tak ty biz ne -
so we z okre su nie miec kie go.

No to wa ła Mag da le na zió łek

z siat ków ką przez świat
o swo ich na uko wo -spor to wych po dró żach opo wia da dr to masz Pę dziń ski, 
z za kła du fi zy ki che micz nej Uam
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Kto za szcze pił pa nu za mi ło wa nie do sza -
chów? Czy pa mię ta pan swo ją pierw szą roz -
gryw kę?

Kie dy mia łem 9 lat, to ko le ga mo je go oj ca
na uczył mnie tej gry, ale nie je stem w sta nie
przy po mnieć so bie pierw szej par tyj ki.
Wiem, że z cza sem gra w sza chy za czę ła mi
spra wiać co raz więk szą fraj dę i w wie ku 14
lat za pi sa łem się do klu bu „Chro bry” Gnie -
zno, z któ rym je stem zwią za ny do dzi siaj.
Wkrót ce za czą łem jeź dzić na pierw sze tur -
nie je i spar ta kia dy.

Czy w trak cie pra cy na uko wej na uni wer sy -
te cie też po pu la ry zo wał pan sza chy wśród stu -
den tów?

Ja kiś czas te mu by ła ta ka ini cja ty wa, aby
za in te re so wać sza cha mi stu den tów Ko le -
gium Eu ro pej skie go UAM w Gnieź nie,
z któ rym współ pra cu ję od kil ku lat. Na te -
re nie uczel ni mo gą się prze cież od by wać
roz gryw ki, tur nie je, a w dal szej per spek -
ty wie mo że funk cjo no wać stu denc ki klub
sza cho wy. Od zew był nie wiel ki i nie da się
ukryć, że wśród ak tu al nie stu diu ją cych
rocz ni ków bra ku je ama to rów tej dys cy pli -
ny spor tu. 

gdy by miał pan do ko nać ana li zy – co za -
wdzię cza pan sza chom?

Ce nię je za obiek ty wizm. W spo rach na -
uko wych czę sto zo sta je my przy swo im i je -
den ar gu ment sku tecz nie zbi ja dru gi. Na to -
miast w trak cie gry w sza chy ma my do czy -
nie nia z wy mier no ścią. Jak na dło ni wi docz -
ne jest roz strzy gnię cie, ma ją ce od zwier cie -
dle nie w ta be li tur nie jo wej. Uży wa jąc ję zy -
ka teo rii gier moż na po wie dzieć, że sza chy

to gra „z peł ną in for ma cją”. Ozna cza to, że
gra ją cy ma ją peł ną wie dzę nie tyl ko o po zy -
cji swo ich fi gur, ale tak że fi gur prze ciw ni ka.
Nie ma tu taj miej sca na los, przy pa dek czy
szczę ście. Ten sport da je po czu cie od po wie -
dzial no ści – w sza chach jest jak w ży ciu – ro -
bisz błąd i prze gry wasz. Dla te go – wbrew po -
zo rom – jest to bar dzo bru tal ny sport,
zwłasz cza dla mło dych, po cząt ku ją cych sza -
chi stów. Że by wy grać par tię, trze ba zro -
bić 30-40 do brych ru chów, ale że by prze -
grać, wy star czy je den zły. Dla te go uczę mło -
dych adep tów sza chów od po wie dzial no ści
za swo je po czy na nia. Mo że to mieć prze ło -
że nie na ży cie, po nie waż sza chy, jak rzad -
ko któ ra dzia łal ność czło wie ka, uczą po ko ry,
zaś we ry fi ka cja w po sta ci uzy ska nych re zul -
ta tów na stę pu je nie mal że na tych miast. W tej
grze od ra zu po no si się kon se kwen cje
za błęd ne de cy zje, któ rych nie da się już cof -
nąć. Po nad to, oprócz po dej mo wa nia de cy zji
sza chy na uczy ły mnie abs trak cyj ne go my -
śle nia, pla no wa nia oraz kon cen tra cji. 

Cze go ży czył by pan so bie ja ko sza chi sta?
Je stem szko le niow cem, dla te go chciał -

bym, aby mło dzi lu dzie wię cej cza su spę -
dza li przy sza chow ni cy niż przed kom pu te -
rem. W na szym klu bie ma my zdol ną i am -
bit ną mło dzież oraz se nio rów, dla któ rych
sza chy są przy go dą ży cia. By ło by na praw -
dę do brze, aby ko lej ne po ko le nia by ły za -
fa scy no wa ne kró lew ską grą. Po nad to chciał -
bym, aby bo ga te tra dy cje gnieź nień skich
tur nie jów sza cho wych, któ re się ga ją pierw -
szej po ło wy XIX wie ku by ły kon ty nu owa ne.
Je stem prze ko na ny, że tak bę dzie. 

Sza chy to bru tal ny sport 
z Wiesławem

Banachem z instytutu

kulturoznawstwa Uam, 

członkiem zarządu

klubu szachowego Lks

„chrobry” Gniezno, 

rozmawia 

Paweł Brzeźniak 

Po ro zu mie nie w tej spra wie pod pi sa no pod ko niec
czerw ca pod czas po by tu pol skiej de le ga cji w Ir kuc ku.
Nie wy klu czo ne, że w przy szło ści pro jekt na uki ro -

syj skich stu den tów w Gnieź nie otrzy ma unij ne do fi nan so -
wa nie – na ra zie jed nak stu den ci z Ir kuc ka bę dą opła ca li
swo je stu dia. Pod czas spo tka nia w Ir kuc ku dys ku to wa no
m.in. o moż li wo ści pre zen ta cji prac ro syj skich na ukow ców

w se rii „Stu dia Eu ro pa ea Gne snen sia”. Pol sko -ro syj ski pro -
jekt spo tkał się z sze ro kim od ze wem ze stro ny stu den tów
z Ro sji. Wy bra nych 15 ir kuc kich stu den tów za miesz ka w no -
wo cze snych aka de mi kach w Gnieź nie. Bę dą stu dio wać
w try bie eks ter ni stycz nym z moż li wo ścią zda nia wszyst kich
eg za mi nów w jed nej se sji. 

pa weł Brzeź niak 

ir kuck  – Gnie zno
kilkuletni okres współpracy uniwersytetu w rosyjskim irkucku z Uam przynosi wymierne efekty.
jednym z nich jest zagwarantowanie możliwości studiowania w instytucie kultury europejskiej
w Gnieźnie dla 15 słuchaczy z rosji.
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Po czą tek re kru ta cji wo lon ta riu szy roz -
po czął się już 19 paź dzier ni ka 2011.
Do stać się tam jed nak nie by ło ła two.

Od mar ca do kwiet nia 2012 ro ku trwa ły roz -
mo wy re kru ta cyj ne w każ dym z miast go -
spo da rzy. Chęt nych by ło du żo, bo ok. 2 ty -
się cy w sa mym Po zna niu, z cze go do sta ło
się tyl ko ok. 600 osób.

Pra wie na mie siąc Po znań za mie nił się
w pił kar ską sto li cę Eu ro py. Ka sia, stu dent -
ka fi lo lo gii an giel skiej, tak wspo mi na swo ją
przy go dę z wo lon ta ria tem: By łam spi ker ką
na PKP, za po wia da łam po cią gi w ję zy ku an -
giel skim przez me ga fon. Sie dząc w ma łym
po ko iku nie mia łam nie ste ty du że go kon tak -
tu z przy jezd ny mi ki bi ca mi, ale wszyst ko się
zmie nia ło z mo men tem wyj ścia na świa tło
dzien ne. Już pierw sze go dnia uję ło mnie to,
że za gra nicz ni ki bi ce, wi dząc wo lon ta riu sza
(mu sie li śmy za wsze pa ra do wać w cha rak te -
ry stycz nych zie lo nych ko szul kach z iden ty -
fi ka to rem) pod cho dzi li od ra zu. I na wet nie
po to, że by się spy tać o in for ma cje, tyl ko że -
by się przy wi tać i po dzię ko wać za or ga ni -
za cję te go przed się wzię cia. Szcze gól nie ki bi -
ce z Ir lan dii, któ rzy po tra fi li prze biec na dru -
gą stro nę uli cy „na czer wo nym” tyl ko po to,
że by po dać nam rę ce. 

By cie wo lon ta riu szem na Eu ro 2012 to
nie tyl ko pre stiż, ale i do bra po zy cja w stu -

denc kim CV. Wo lon ta riu sze po ca ło dzien nej
służ bie mo gli za trzy mać się i od po cząć
w swo jej ba zie przy ul. Miel żyń skie go. Or -
ga ni za to rzy za pew ni li im po sił ki, kli ma ty -
zo wa ną sa lę z wiel ki mi, dmu cha ny mi fo -
te la mi w kształ cie pi łek, a na wet stół do bi -
lar da. 

Łu kasz So siń ski, któ ry w tym ro ku zdał
ma tu rę, też po ma gał w or ga ni za cji mi -
strzostw: At mos fe ra by ła... in te re su ją ca! Po -
zna li śmy lu dzi, któ rzy ema nu ją po zy tyw ną
ener gią i nie ma ją pro ble mu, by po chwa lić
na szą pra cę. Do je go obo wiąz ków na le ża -
ło udzie la nie in for ma cji na PKP i umie jęt -
ne kie ro wa nie ru chem lu dzi, by nie za tło -
czyć mia sta, a tak że, by każ dy do tarł do -
kład nie tam, gdzie chciał i po czuł się mi ło
w Po zna niu. Zda rza ły się rów nież za baw ne
sy tu acje: Naj le piej za pa mię tam dwóch go -
ści z Ir lan dii, któ rzy oka za li się fa na mi nie
tyl ko ka dry, ale i me czów li go wych. Opo -
wieść o du mie na sze go re gio nu – Le chu i je -
go fa na tycz nych ki bi cach tak ich za chwy -
ci ła, że po sta no wi li przy je chać na mecz
KKS – do da je Łu kasz. 

EURO 2012 by ło jed ną z naj więk szych
przy gód mo je go ży cia. Przez trzy ty go dnie
w Pol sce roz gry wa ło się praw dzi we pił kar -
skie świę to, a my, wo lon ta riu sze, mie li śmy
oka zję być bar dzo bli sko nie go. Każ dy stał się

na ten czas ki bi cem i wspie rał swo ją dru ży -
nę. Go ście, za rów no z in nych miast, jak
i z in nych kra jów da wa li nam nie zwy kłą
ener gię. To ona by ła mo ty wa cją do pra -
cy – wspo mi na Ju sty na. 

Ten nie zwy kły czas oka zał się dla Po la ków
cza sem ra do ści i wza jem ne go sza cun ku. Pa -
mię tam też przy jazd jed ne go z pierw szych
po cią gów z ki bi ca mi Ir lan dii, w któ rym by -
ło ich pra wie ty siąc. Ca ły po ciąg śpie wał,
ska kał i był okle jo ny fla ga mi, nie tyl ko ir -
landz ki mi, ale rów nież pol ski mi, co mnie
strasz nie wzru szy ło. Dla te go na ich cześć my,
wo lon ta riu sze, zor ga ni zo wa li śmy spe cjal ne -
go flash mo ba, aby moc im po dzię ko wać
za to, że na uczy li nas, jak być wiecz nie
uśmiech nię tym i otwar tym – do da je Ka sia. 

Na ko niec tro chę o Po la kach. O ile ki bi -
ce za gra nicz ni by li wspa nia li, o ty le Po la -
cy nie ste ty nie za wsze. Ka sia Jan ko wiak:
Czę sto pod cho dzi li do nas py ta jąc „na co
wam to”, al bo krzy cząc, że by śmy za ję li się
czymś waż niej szym. Chy ba jesz cze du żo
do na uki nam, ja ko spo łe czeń stwu po zo sta -
ło, ale my ślę, że wie lu z nas na uczy ło się
cze goś w cią gu ostat nich dwóch ty go dni. Bo
w koń cu w Po zna niu zro bi ło się zie lo no, nie
tyl ko na uli cach, ale rów nież w ser -
cach – skwi to wa ła Ka sia. 

an na zie liń ska 

StU DeN CI wO LON tA rIU SZA MI eU rO 2012
mi strzo stwa eu ro 2012 or ga ni zo wa ne na tak wiel ką ska lę z pew no ścią 
nie by ły by tak do brze zre ali zo wa ne bez po mo cy wo lon ta riu szy.
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